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Eksplozja
w Friedrichshalen

W  Friedrichshafen, słynnym por 
de niemieckich sterowców, eks
plozja zniszczyła całkowicie 
•bserwatorium. Przyczyna wy

buchu nie jest znana.

Anglia powołuje pod broń półmilionowa armie lądową

Nobilizacja Europy trwa
Rewizja ustawy o neutralności Ameryki

Tragiczna śmierć
słynnej lotniczki francuskie]

Dzienniki londyńskie donoszą, 
je sprawa zwiększenia potencjału 
udzkiego w Anglii stała się tak 
jiłna, że premier Chamberlain po. 
stanowił sprawę tę postawić na 
jorządku dziennym najbliższego 
plenarnego posiedzenia gabinetu 
w poniedziałek. W  kołach wojsko
wych sądzą, że pobór młodych 
ludzi od 18 do 20 lat, umożliwił
by niezwłoczne przygotowanie in
tensywnego wyszkolenia młodej 
Jrmłi, liczącej około 500 tysięcy 
ludzi.

50.000 ŻOŁNIERZY
ANGIELSKICH W  EGIPCIE.

Jak donoszą z Kairu, część 
wojsk brytyjskich, stacjonowa. 
tych w  Indiach, otrzymała roz
kaz udania się do Egiptu. W  naj
bliższym czasie ma przybyć do 
Egiptu ogółem 50.000 żołnierzy 
angielskich.

OBRONA IRLANDII BĘDZIE 
WZMOCNIONA.

Rząd „Eire“  (Irlandii) ma roz

począć wkrótce rekrutację 10 tys. l 
ochotników, celem wzmocnienia 
stanu liczebnego irlandzkiego kor- i 
pusu obrony kraju.

Gen. Franco rozstrzeliwuje
generałów republikańskich

Generał gwardii cywilnej w B ar-j został skazany na karę śmierci i 
eelonłe, Jose Arangueren Roldan, | rozstrzelany.

Atak na Kanton

PRZED REWIZJĄ USTAWY I kwietnia br. ustawą o neutralnoś. 
O NEUTRALNOŚCI AMERYKI. ) ci Stanów Zjednoczonych, w  w a .!

Z Waszyngtonu donoszą, że w , szyngtońskich kolach politycznych ] 
związku z wygasającą w  dniu 31 ' utrzymuje się przekonanie, że u- i 

stawa o neutralności zostanie za- j 
sadniczo znowelizowana w  kierun 
ku przerwania wsTelkich kontak. [ 
tów z państwami, zaliczonymi do 
grupy agresorów. M. in. przewi
duje się możliwość całkowitego 
przerwania stosunków handlo
wych ze wszystk:mi państwami, 
L zw. porozumienia antykominter. 
nowskiego.

WŁOSI WZMACNIAJĄ SWE 
GARNIZONY NA WYSPACH 

DODEKANEZU
Według wiadomości, otrzyma 

nych z Aten, W łosi wzmacniają 
swe garnizony na wyspach Dode- 
kanezu. W  tych dniach przybyły 
na wyspy nowe oddziały wojsk z 
Italii. Jednocześnie w portach Do 
dekanezu stacjonowane są jedno
stki włoskiej flo ty wojennej.

W  tych dniach zginęła tragicz
nie słynna lotniczka francuska, 
Edmće Jarland. W  czasie lotu 
jej aparat zderzył się z szybów, 
cem. Lotniczka spadła, zabija
jąc się na miejscu. Jarland nie
dawno zdobyła światowy rekord 
lotu kobiecego na wysokość. 
T rag icznaje j śmierć wywołała 

duże wrażenie.

Wojska chińskie o
Według relacyj ze źródeł chiń

skich, przednie straże armii chiń
skiej, operującej na odcinku kan- 
tońskim, znajdują się zaledwie 15 
km. od Kantonu. Wojska japoń
skie są na tym odcinku w zupeł
nym odwrocie. Linia kolejowa 
Kanton — Kaolan znajduje się cał-

15 km. od Kantonu
kowide w  rękach chińskich. W 
ostatnich dniach wojska chińskie 
zdobyły ponad 500 miast i miejsco 
wości z kilkumilionową ludnością. 
Na odcinku Tientsin dowództwo 
wojsk japońskich przygotowuje 
się do kontrofensywy.

POTĘŻNE ESKADRY FLOTY AN GIELSKIEJ NA MORZU ŚRÓD
ZIEMNYM. NA PIERWSZYM PLA NIE NAJPOTĘŻNIEJSZY PAN-

CERNIK ŚWIATA „HOOD“ .

Wszyscy w mundurach
Na zarządzenia kanclerza Hitle- I stopni przymus noszenia w  czasie 

ra zaprowadza się obecnie w Niem służby mundurów urzędniczych, 
czech dla urzędników wyższych)

Zastrzelenie i S S .  Policji
w Borkach Wielkich

Olbrzym transatlantycki
w  p łom ieniach

Jak już donosiliśmy, w Hawrze wskutek zbrodniczego podpale- 
■ia zatonął francuski olbrzym transatlantycki „Paris“ . Na na
szym zdjęciu statek w pierwszych chwilach pożaru. Obok komi
nów widoczne są kłęby dymu i płomienie.

Pogotowie obronne Danii
(Telefonem z Londynu).

Wczoraj we wczesnych godzinach rannych odbyło się posie
dzenie duńskiej Rady Ministrów, na którym  postanowiono wzmo
cnienie szeregu zarządzeń, które mają na celu niezwłoczne 
wzmocnienie pogotowia obronnego Danii.

Zarządzenia te zostały zakomunikowane Rządowi Wielkiej 
Brytanii. W związku z tym pozostaje najprawdopodobniej zarzą
dzenie admiralicji brytyjskiej,po legające na tym, że liczne jed

nostki f lo ty  b ry ty jsk ie j mają być w pełnym pogotowia bojowym, 
gotowe do wypłynięcia na pierwszy rozkaz.

Kombatanci włoscy
przeciwko awafliuruiii wojennym Musroliniego

to.-szkająca we Francji grupa 
kombatantów włoskich wystoso
wała do zarządu związku komba
tantów francuskich pismo, w któ
rym zapewnia ,że na wypadek za
grożenia Francji przez agresję, 
kombatanci włoscy, żyjący na zie
mi francuskiej, będący wyrazicie

lami uczuć 9PO.OOO ludności włos
kiej, przebywającej we Francji na 
emigracji, staną jak jeden mąż ra
mię przy ramieniu ze swymi kole
gami francuskimi, jak stawali o 
okresie wielkiej wojny i spełnią 
wiernie swój obowiązek wobec 
cywilizacji, ratując honor Włoch.

W  okupowanej Albanii
Albańska „Rada Ministrów11 roz 

ważala sprawę utworzenia partu 
faszystów albzńskich. Równocześ
nie „Rada" nadała Mussoiimemu 
godność obywatela honorowego

PAT donosi:
W dniu 20 bm. we wsi Byczków 

pow. Tarnopolski został zaatakowa
ny w czasie służby kontrolnej przez 
kilku mężczyzn komendant poste
runku w Borkach Wielkich, przodo
wnik Policji Państwowej Andrzej 
Słaby. W wyniku starcia przudow- 
iuk Słaby został zastrzelony z re
wolweru. Wszczęte natychmiast do
chodzenia doprowadziły do zatrzy
mania jednego ze sprawców zabój
stwa En i liana Zwa ryczą, znanego

działacza O. V. X., który jak się 
okazało, w toku walki został ciężko 
ranny przez przodownika Słabego. 
Poszukiwania za dalszymi sprawca
mi trwają. Pogrzeb poległego na 
posterunku ś. p. przodownika Sła
bego odbył się w dniu 22 om. w go
dzinach popołudniowych, przy czym 
trumna zmarłego została udekoro
wana Krzyżem Zasługi za dziel
ność, jaldm przodownik Słaby został 
odznaczony przez pana Prezesa Ra

dy Ministrów. (PAT).

Ostatnie chw ile
„ P a r y ż a * 4

wszystkich miast w Albanii, a min. 
Ciano godność obywatela hono
rowego m. Tirany. Równocześnie 
wprowadzono jako obowiązkowy: 
t. zw. ,.ukłon rzymski11 [

Zdjęcie przedstawia ostatnie chwile płonącego transatlantyk 
Kiego olbrzyma francuskiego .JParis". Statek ogarnięty płomie- 
n anu przechyli! się na lewy bok i  w kilka m inut później zatonął.
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Min. Bornie. n  politykę Francji 3
Po zakończeniu posiedzenia k o -1 Następnie szczegółowo przedsta- 

m is ji spraw zagranicznych senatu i w ił początek i różne fazy poczynań
francuskiego, które trwało dwie 1 
pół godziny wydany został nastę
pujący komunikat:

„Odpowiadając na pytania, u- 
przednio przedłożone przez przewo 
aniczącego H . Berengera w  imie
n iu  kom isji i  podane do prasy, min. 
Bonnet złożył wyczerpujące i dokła 
dne expose o położeniu międzyna
rodowym i  o polityce zagranicznej 
F ranc ji w  obliczu obecnej sytuacji. 
Francuski m inister spraw zagrani
cznych omówił najpierw  stosunki 
francusko - hiszpańskie 1 podkre
ślił troskę rządu francuskiego o to, 
aby przyczynić się do przywróce
n ia  we wszystkich dziedzinach 
przjjaznych stosunków, jakie tra 
dycyjnie utrzymywane były między 
obu krajam i.

Prasa podaje wiadomość o tym, 
ce generalny sekretarz Ligi N aro 
dów odmówił przyjęcia adresu A - 
landczyków w sprawie nie-remilita 
ry zac ji wysp. Adres posiadał nie 
m niej ja k  1900 podpisów i m iał być 
wręczony sekretariatowi Ligi N a 
rodów przez dwóch delegatów, 
członków „Sejmiku Alandzkiego". 
p.p. Paul Paulson i  E r ik  Eriksson.

Zajścia graniczne
słowacko-wegierskie

Węgierska agencja telegraficz
na og.asza następujący komunikat: 
Dnia 20.4. o  godz. 21,15 Słowacy 
zaatakowali pod wsią Sarosre- 
mete graniczną gwardię węgier
ską ogniem karabinowym, a 21.4. 
o godz. 6 otworzyli na wieś ogień 
artyleryjski. Pociski eksplodowały

Straszliwy karambol
auta z tram w ajem

W  nocy z czwartku na piątek 
a godz. 24-ej wydarzyła się w  Ka 
towicach poważna katastrofa sa
mochodowo tramwajowa. Na 
skrzyżowaniu ulic: Zamkowej, 
Peowiaków i Chorzowskiej samo
chód osobowy, kierowany przez 
Karola Bileckiego z We.nowca, 
zderzył się z tramwajem, Jadącym 
od strony Katowic do Siemiano
wic. Według naocznych świadków, 
samochód osobowy jechał z szyb
kością około 70 kim. na godz. Mo
torowy nadjeżdżającego tramwa
ju, A lojzy Lasok, zauważył pędzą
ce auto z odległości około 10 m. 
i  tramwaj szybko zahamował. Kie 
rowca samochodu usiłował jednak 
w ostatnim momencie wyminąć 
tramwaj i z całą silą uderzył sa
mochodem w  wóz tramwajowy. 
Wskutek zderzenia, w  akumulato
rze samochodu nastąpiło krótkie 
spięcie, od którego zapaliła się 
benzyna w  uszkodzonym zbiorni
ku przy motorze. Ponadto benzy
na wylała się dc wnętrza samocho 
du i  z tego powodu cały samochód 
stanął momentalnie w  płomie
niach.

Na krzyk motorowego, że pali 
się, wszyscy pasażerowie tram
waju w  liczbie 40 osób wysiedli i 
usiłowali odłączyć tramwaj od 
sprzęgniętego z nim palącego się 
samochodu, co się jednak nie uda
ło . Motorowy starał się jednocze
śnie cofnąć tramwaj w ty ł na 
przestrzeni ok. 50 m., aby rozłą
czyć się od palącego się auta, co

Zaw iad am iam y!
o ukazania się nowych nakładów

„Trgstin ia  Robotnika"  
„ G ł o s u  K o b i e t * *  
„Chłopskiej P r a w d y *

10Cena egz.
D o nabycia w kioskach u kolpor

terów 1 w  organizacjach.
Adm inistracja W ARSZAWA 1 

UL W ARECKA 7, teł. 5.13-80 P. K. 
O. 978 „Tygodnia Robotnika".

Braki 1 reklam acje prosim y nie
zwłocznie zgłaszać  do adm inistracji.

dyplomatycznych, podjętych w  peł 
nym porozumieniu przez Francję ł 
W . Brytanię celem zapewnienia bez 
pieczeństwa i utrzym ania pokoju 
w Europie. P rzy  te j sposobności 
podkreślił jeszcze raz zupełną zgo
dność poglądów i działań Rządów 
francuskiego i brytyjskiego, w yra
żając zadowolenie z  wyników, do 
których doprowadziła wspólna ak
cja.

M inister sprecyzował następnie 
znaczenie złożonych deklaracyj, 
które dotyczyły Polski oraz Rumu
nii i  Grecji, dodał przytem, że pro
wadzone są nadal ożywione rozmo
w y z Z. S. R. R . i Turcją oraz w y
raził nadzieję, że wkrótce dopro
wadzą one do zadowalających wy
ników.

M inister podkreślił znaczenie ini 
cjatyw y, podjętej przez prezydenta 
Roosevelta w  jego orędziu, wyda
nym 15 kwietnia r. b. i w yraził za
dowolenie z powodu przyczynienia 
się w ielkiej republiki am erykań
skiej do dzieła pokoju, który jest 
konieczny dla wszystkich państw.

N a  zakończenie min. Bonnet 
wskazał na zarządzenia, podjęte 
przez Rząd francuski w  celu sta 
wienia czoła obecnej sytuacji mię
dzynarodowej, wyraźnie zaznacza
jąc, że m iały one charakter czysto

we wsi. Węgierska gwardia po
graniczna odpowiedziała ogniem. 
Węgrzy nie ponieśli żadnych strat.

Odpowiedzialne czynniki wę
gierskie wysiały oficera łączniko
wego celem rychłego zbadania 
zajścia.

jednak również się nie udało. Pa
sażerowie tramwaju: Władysław 
Jeleń z Wełnowca i Leon Nawrot 
z Katowic pospieszyli na ratunek 
pasażerom samochodu. Znajdują
ce się w samochodzie osoby nie 
mogły się z niego wydostać wsku
tek zgniecenia i zaciśnięcia drzwi. 
Przez wybicie szyby w drzwiach 
zdołano tylko wyciągnąć z auta 
Moszka Uolda z Katowic, pozo
stali natomiast pasażerowie: Jan 
Pawelczyk, starszy posterunkowy, 
który udawał się na służbę, Anto
ni Freihefer ze Świętochłowic, 
Franciszek Lipok, urzędnik Zakła
dów Południowych, zamieszkały w  
Katowicach, oraz kierowca Karol 
Bilecki spłonęli żywcem.

Ponieważ cały samochód stał w 
płomieniach, na miejsce katastrofy 
przybyła natychmiast s tra t pożar
na, oraz przedstawiciele władz są 
dowych i policyjnych, którzy prze
prowadzili dochodzenia. W czasie 
akcji ratunkowej doznał również 
poważniejszych poparzeń Włady
sław Jeleń. Auto było własnością 
mź. Władysława Andruszkiewicza. 
Moszek Gold w stanie ciężkim 
odwieziony został do szpitala.

Obłąkana ugotowała 
swoja siostrzyczkę
W kol. Leżachowie, w  pow. ko- 

wetskim, rodzina Karczmarów wy 
szła w pole na roboty. W domu 
pozostawiono roczną dziewczynkę 
na opiece drugiej córki Karczma - 
rów, 15-letniej Katarzyny, umysło
wo niedorozwiniętej.

Katarzyna włożyła dziecko do 
baniaka z wrzątkiem wody, który 
stał na kuchni. Dziecko poniosło 
straszną śmierć we wrzątku.

Prowokacje...
W Karw inie dn. 20 b. m. przy

trzymano i  odstawiono do sądu 
grodzkiego we Frysztacie, 40-let- 

j niego Niemca Edwarda Berbera z 
I Orłowej za lżenie w miejscu publi- 
jeznym  narodu polskiego.

obronny i nie mogły stanowić groź 
by dla nikogo".

Kom unikat dodaje, że odpowia
dając następnie na liczne pytania, 
postawione przez członków komi
sji, m inister m iał sposobność udzie 
lenia szczegółowych wyjaśnień, od
noszących się do wykonania ukła
du, podpisanego 25 lutego 1939 r.

z rządem hiszpańskim.

Minister Francji
przybywa do Polski

W  piątek o godz. 19,15 opuścił | lei żelaznych Guinan, oraz szereg 
Paryż minister robót publicznych wyższych tunkcjonariuszów Za- 

rządu Kolei Francuskich.
Ministrowi De Monzie towarzy

szy dyrektor gabinetu Berthetoł, 
oraz szereg urzędników jego ga
binetu.

De Monzie, udając się do Warsza
wy. Ministra De Monzie żegna: 
na dworcu ambasador R. P. Łu- 
kasiewicz, przewodniczący Rady 
Administracyjnej Francuskich Ko-

Zmiany i  Rządzie angielskim
Oficjalnie komunikują, iż w składzie Rządu W . B rytanii zasz

ły  następujące zmiany: dr. Leslie Burgln został mianowany mi
nistrem bez teki. W  tym  charakterze Burgln będzie brał udział 
w obradach gabinetu do chwili załatwienia sprawy nowego mł- 
nisterinm zaopatrzenia przez parlament.

Kapitan Evan Wallace obejmuje tekę m inistra komunikacji; 
jako członek gabinetu.

Kapitan Crookshank zajmie stanowisko pierwszego sekreta
rza w ministerium skarbu jako  następca Wallace'a.

Geofrey Lloyd został ministrem górnictwa na miejsce Crooks- 
hanka.

Kapitan Osbert Peake został pod sekretarzem stanu w rnini- 
steriuro spraw' wewnętrznych na miejsce Lloyda.

Bułgaria chce być neutralna Nowy ty tu ł króla włoskiego
W  piątek zakończyła swe prace 

parlam entarna komisja spraw za
granicznych, w które j uczestniczyli 
prócz członków gabinetu wszyscy 
posłowie. N a  posiedzeniu, które by
ło tajne, wygłosił expose na tem at 
polityki zagranicznej prem ier Kios
selwanow. W bułgarskich kołach

Przykuł syna do muru
w  piwnicy

N a  skutek anonimowego donie
sienia przeprowadzono rewizję u 
wieśniaka P iotra Kociołka w  M iń
sku pod Nowym Sączem, gdzie w 
piwnicy znaleziono jego 10-letniego 
głuchoniemego syna Franciszka,

KhtIHI A KALISKA
(O D D Z IA Ł  U L . STR ZE LE C K A  3)

Akademia przed-Pierwszomajowa 
K ło ć z ie iy

W niedzielę, tj. 30 b m., o godz. 
6 po p o t, w  sali Rady Związków 
Zawodowych, ul. Strzelecka 3, od
będzie się akademia przed 1-szo 
Majowa, zorganizowana przez Ko

Czas ukrócić samowolę obszarnicza
Dowiadujemy się o wypadku nie 

prawdopodobnej wprost samowoli, 
jakiej dopuści! się obszarnik p. 
Ernest Schósser z Brzezin Kali
skich.

Otóż ni mniej niż więcej tylko 
p. Schósser — pod pozorem, że 
niektórzy dzierżawcy w jego 
wsiach, będących na prawach u- 
stawy o ochronie drobnych dzier
żawców, nie byli w stanie wpłacić 
czynszu dzierżawnego w  terminie 
(opóźnili się o j  2 do 10 dni) po- 
zwohł sobie ludzi tych z działek, 
przez nich dzierżawionych, eksmi
tować i zniszczyć zasiewy, jakie 
na tych działkach poczynili.

Zwracamy się do czynników

Posiedzeń e W ydzia łu  
Rady Z iązrAju  

Zawodowych
Odbędzie się w poniedzia‘ek, 

dnia 24 kwietnia r. b., o godz. 18 
(6 po poi.) w lokalu Rady Zw. 
Zaw. Na porządku dziennym obrad 
sprrawy b. ważne.

Francja wytęża sity
by sprostać zadaniom chwili

KHkugodzinen obrady ministrów  
francuskich zakończyły się uchwa
leniem kilkunastu dekretów.

parlamentarnych twierdzą, że pre
mier Kiosselwanow miał w swym  
expose podkreślić neutralne sta
nowisko Bułgarii.

Kiosaeiwanow m iał również zape 
wnić, że nie zostanie powzięta żad- 
ua  ważna decyzja bez porozumie
nie. się z parlamentem.

przykutego do muru.
Jak u jaw niły dochodzenia, Kocio

lek od trzech miesięcy trzym ał sy
na w  piwnicy morząc go głodem.

Wyrodnego ojca aresztowano.

fo Młodzieży P.P.S. w Kaliszu.
Na program akademii złożą się:

przemówienie, śpiew, deklamacje 
chóralne i inne.

miaroaajnych, by p. Ernesta Schlós 
sera pouczyły, że tak postępować 
nie wolno. A jeśli ma pretensje 
do biednych dzierżawców, to od 
tego jest sąd, który sprawy te roz 
strzyga.

Z e b ran ie
Z w . Tra sportowców

W niedzielę, dnia 23 kwietnia 
1939 r., o godz. 16 (4 po pot.), 
w lokalu Rady Zw. Zawodowych, 
odbędzie się zebranie ogólne człon 
ków Zw. Transportowców, od
działu Ii-go. Ze względu na w 
ność spraw obecność wszystkicn 
członków obowiązkowa.

Z e b r a n ie
Z w. S ;o z y #  zeso

Odbędzie się w niedzielę, dnia 
23 kwietnia r. b., o godz. 10 przed 
poi., w  lokalu Rady Zaw, Zaw. 
ul. Strzelecka 3. Obecność wszyst 
kich członków na zebraniu ko-

Nowe dekrety finansowe, zapro
ponowane przez min. Reynaud, 
jące przynieść skarbowi państwa 
dodatkowo 15 miliardów franków  
na dalsze zbrojenia, opierają się na 
trzech zasadniczych wytycznych: 
1 ) zwiększeniu czasu pracy do 45 
godzin tygodniowo i ułatwieniu nad 
liczbowych gpdzin, 2 )  sanacji finan 
sów publicznych przez dalsze osz
czędności, wyrażające się w  skre
śleniu subwencyj ze strony skarbu 
państwa, prze? pewnego rodzaju 
redukcje urzędników państwowych 
i przez usanowanie finansów samo
rządowych, 3 )  przez wprowadzenie 
nowego podatku L  w .  podatku 
zbrojeniowego, obejmującego 1 pro 
cent od wszelkich płatności.

Po zakończeniu obrad rady mini
strów min. Reynaud wygłosił przez 
radio do społeczeństwa francus
kiego przemówienie, uzasadniające 
nowe ciężary finansowe. Min. Rey
naud oświadczył na wstępie iż  nowe 
poświęcenia, jakich  Rząd Republiki 
domaga się od społeczeństwa, są 
wynikiem sytuacji międzynarodo
wej. Franc ja musi być silną. Siła

---------  (HCESZ SIE USAMODZIELNIĆ
Ucz się fachu! Zatwier. przez Min. W. R. i O. P. Kursy 
Zawodowe M. Gelbeteta-RnssoweJ, Warszawa. Rymarska 16 
m. 6. Telefon 12-23-11. Przyjmują w dalszym ciągu zapisy 
na działy normalne i przyspieszone: Krawieczyznę, Krój 
i modelowanie. Konfekcję dziecięcą. Modniarstwo, Dział 
kapeluszy dziec.. Zdobnictwo, z kwiaciarstwem, Gorsectar- 
stwo, Rękawicznlctwo, Konfekcję skórzaną. Piżamy i  szla

froki. Kołdziarstwo, Ka.naszmctwo.
Kancelaria czynna ca ły  dzień.

Mussolini przyjął w  piątek wie
czorem ambasadora W. Brytanii, 
lorda PeTtha, który złożył szefowi 
Rządu włoskiego wizytę pożegnal
ną.

Podczas tej w izyty omawiać mia 
no zagadnienia prawne, powstałe 
na skutek przyjęcia przez króla 
W iktora Emanuela 3-go tytułu 
króla Albanii. Nowy ambasador 
angielski, Percy Loraine, winienby 
bowiem, wedle tezy włoskiej, zło
żyć listy, które go będą iw ierzy- 
telniały przy W iktorze Emanuela 
3-im, jako królu Wioch i Albanii,

K3SM ETYC N Y GABINET ZOFn B1ALEB SUSKA
44 M. 9 tel. 627.13. Pielęgnowanie 

_________________ twarzy najnowsz. aparatami, farbo
wanie włosów. Bezpowrotne usuwanie owłosienia, kurzajek, brodawek, 

piegów. Lampa kwarcowa. 

Niezależność Estonii
będzie zdecydowanie broniona

W parlam encie estońskim  posło
wie interpelowali m inistra spraw 
zagranicznych S eltera w sprawie 
propozycji sowieckich wobec Esto
nii i Łotw y, na co m inister odpo
wiedział, że o rozmowach toczo
nych między rządami Estonii i  Ło
tw y  z jednej strony a rządem so
wieckim z drugiej strony powiado
mił on komisję spraw zagranicz
nych parlamentu. Szczególnie silnie 
została podkreślona neutralność 
Estonii. W szelkie ataki na niezależ

Zatruciu w kanale ściekowym 
uleg ło  czterech robotników

Kazim ierz Falęcki (Zaokopowa 1)  
la t 33 zostali przewiezieni do szpi 
tala. Podmajstrzemu Janowi F i- 
gurskiemu udzielono pomocy na 
miejscu.

Wszyscy czterej by li robotnika
m i miejskim i. Istnieje przypusz
czenie, iż robotnicy zatru li się ga 
zem świetlnym, który wskutek pę 
knięcia ru ry  dostawał się do ka 
nału ściekowego. Specjalnie powo 
lana komisja bada przyczynę wy
padku.

W  piątek w W arszawie prze
chodnie w Alejach Ujazdowskich 
usłyszeli głosy wzywające ratun
ku, wydobywające się z otworu 
kanału ściekowego, mieszczącego 
się na środku jezdni. N ad otwo
rem kanału utworzyło się zbiego
wisko. Wówczas z jadącego w ła 
śnie tram w aju N r. 1 wysiedli 
dwaj strażacy. Zeszli oni po dra
bince na dno otwartego kanału i 
wynieśli stamtąd na ramionach 
czterech mężczyzn. Trzech było 
nieprzytomnych.

N a  miejsce wypadku wysłano 
pogotowie ratunkowe oraz oddział 
stra *y ogniowej. Strażacy zeszli 
w maskach do kanału. Lekarz po
gotowia stwierdził u  wydobytych 
z kanału robotników zatrucie 
gazem. T rze j ciężej zatruci, M i
chał Snopek (Huculska 1 )  la t 50, 
Antoni Jurek (W aw er) la t 36 i

hCIA GELENDER
k H O Ż A  2 3  t e l .  8 T 6 -2 T
"  (S K L E P  FRONTOWY)

Francji jest nie tylko  potrzebna aa 
mej F rancji, lecz także i  całemu 
światu.

M inister podkreślił dalej, że ha
sła polityczne oparcia się o impe
rium kolonialne F ranc ji przestały 
być aktualne i Francja odpowie
dzialna dziś za losy pokoju Europy  
—  musi dostosować swoje zbroje
nia i  swoją politykę finansową do 
wyścigu zorojeniowego, ja k i je j  na 
rzucają państwa totalistyczne.

M inister zaznaczył dalej w swym  
przemówieniu, iż nie zamierza po
rzucać lin ii politycznej, zakreślonej 
na początku obejmowania przez 
niego funkcyj m inistra skarbu, 
gdyż dotychczasowa jego polityka 
przyniosła ju ż  pozytywne rezulta
ty. M imo niepokoju, w  ja k im  żyjc  
Europa, fran k  francuski jest obe
cnie najmocniejszą walutą Europy 
i w  dalszym ciągu do Francji zaz
nacza się dopływ złota. R ytm  zbro
jeń zwiększa się jednak z godziny 
na godzinę. Francja, tak  ja k  i  soju 
sznicza Anglia, postanowiły skut
kiem tego uczynić nowy wysiłek.

oraz cesarzu Abisynii. Sprawa ta 
była już podobno przedmiotem 
środowej rozmowy min. Ciano z 
lordem Perthem. W  kołach angiek 
skich daie się słyszeć opinia, te 
nowy ambasador brytyjski mógł
by złożyć listy, uznające de jurę 
nowy tytuł W iktora Emanuela 
3-go, równocześnie jednak koła te 
wskazują na konieczność ewakua
cji ochotników włoskich z Hiszpa
nii. Ewakuacja ta była bowiem 
przewidzianar przez włosko -  an
gielskie układy kwietniowe z r. 
1938.

ność Estonii spotkają się ze zdecy
dowanym oporem narodu.

joWni as szeregów

Rząd holenderski postanowił 
zwolnić powołanych do szeregów 
rezerwistów, a Biły potrzebne do o- 
chrony pogranicza i wybrzeża u- 
zupełnić powołaniem do szeregów 
rezerwistów bezrobotnych.

frs M ftr f B o i u  głowyi



Str. 3

nawet m s z a
.M y

W e  w czorajszej „G azec ie  P o l
s k ie j"  p rzec zy ta łem  następującą  
w zm ian kę  redakcyjną:

„Redaktor naczelny „Gazety Tol- 
skiej" płk. Mieczysław Starzyński 
rozpoczął z  dniem dzisiejszym kil
kutygodniowy urlop. Przez ten 
czas zastępować go będzie dr. 
Zdzisław Stahl''.

Jestem , oczyw iście, najdalszy  
od chęci w trąc an ia  się do spraw  
u rlopow ych  „G a ze ty  P o lskie j"  
i  radbym , żeb y  to, co piazę, nie  
b y ło  uznane ty lk o  za  złośliwość. 
B o c hodzi m e o złośliw ość. C ho
d z i o p ew ne z jaw isko, m ające 
znaczen ie  b ard z ie j ogólne.

P . S tah l n a leży  do  te j grupy  
uczn ió w  R om ana Dm ow skiego, 
k tó ra  p rzy łą c zy ła  się do obozu  
„sanacyjnego" b ardzo  n ie da w 
no, p rzed  p arom a za led w ie  la ty . 
P . K. H ra b y k , k ie ru ją cy  „ K u rie 
re m  P o rannym " n a leży  do  te j 
sam ej grupy. W  te n  sposób

o bydw a d z ie nn ik i naczelne  
O bozu  Z jednoczenia N aro d o w e
go zn a la z ły  się —  gdy m ow a o 
„G a zec ie  Polskiej'* n a  przeciąg  
k i lk u  tygodni —  w  rękach  ludzi 
jednego określonego środow i
ska, —  środow iska, k tó re  n azy 
w a ło  się bodaj „ Z w ią zk ie m  M ło 
dych N aro d o w c ó w ". N ie  ręczę  za ścisłość podanej p rzeze m nie  
n azw y. W  ka żd ym  bądź razie  
coś w  tym  rodzaju.

J a k ie ż  to  jest środowisko?
W y c h o w a li się c i ludzie w  

atm osferze psychicznej ruchu  
„narodow ego"; w  szkole R om a
n a  D m ow sk iego  u rab ia li swoją 
„m entalność", sw oje podcho
dzenie do zagadnień  państw o
w y ch , do zagadnień społeczno- 
gospodarczych i ku ltu ra lnych  
Polski. W  jakie jś ch w ili, „za 
b ra w s zy  la ry  i  pen a ty ", p rze
w ę d ro w a li do  szeregów  B. B. 
W . R „ b y  znaleźć się wreszcie  
u s te ra  ideow ego „O zonu". Bo 
sterem  ideow ym  każdego  ruchu 
jest zaw sze i  w szędzie jego pu 
b licys tyka .

*•*
A le  w y chow a n ia  ideow ego, 

ale „m enta lności", w y tw o rzo 
nej w  pew ne j szkole m yślenia 
n ie  sposób zm yć n ib y  gąbką  
z  lu d zk ich  m ózgów  i z ludzkich  
serc. Osiągnęliśm y te d y  ten  sto
p ień  paradoksu, że uczn iow ie  
R o m an a D m ow skiego m ają re 
p reze n to w ać  n ieom al „monopo
lis tyc zn ie" ideologię Obozu  
Z jednoczenia N arodow ego, k tó 
r y  p o d kre śla  p rz y  ka żd ej spo
sobności, że pragnie czerpać ze 
źró d e ł m y ś li Józe fa  P iłsudskie
go, ze ź ró d e ł id e ow yc h  I  B ryga  
dy. Jest to  paradoks. A le  nie  
jest to  p rzyp a d ek . Jest to  po- 
prostu w s ka źn ik

te} ew olucji, 
k tó rą  o d b y li k ie ro w n ic y  Obozu  
Z jednoczenia N arodow ego od 
dni, k ie d y  I  B rygada stanow iła  
treść ich  m yślen ia i  odczuw ania.

C i w szyscy ludzie  w  Polsce, 
k tó rzy  m ają nap ra w d ę p raw o  
m ów ić o sobie:
„m y  —  P ierw s za B rygada” , —  
pow inn i zastanow ić się g łęboko  
n ad  tem pem  i nad  konsekw en
cjam i w spom nianej ew olucji.

M . N IE D Z IA Ł K O W S K I

C H O R Z Y
Z M Ę C Z E N I
WYCZERPANI

„Gdy spłonął dom”
Tow. M. Niedziałkowski otrzy

mał od jednego z bardzo w ybit
nych działaczy czechosłowackich
(ten działacz przebywa dzisiaj w 
Stanach Zjednoczonych) Ust na
stępujący ze zgodą na ogłoszenie 
ustępów głównych:
„...N iech naród polski n ie po

tęp ia  nas zbyt surow o za to , że 
nie staw ialiśm y oporu. Kiedyś 
d ow iecie  s ię  o  wszystkim . Dziś

pow iem  o tw arc ie : popełniono  
w ie le  b łę dó w  n aw et w  okresie, 
kied y  k ie ro w a ł Państw em  E d 
w a rd  Benesz. Późn ie j przyszło  
to, co u  w as n azy w a się: T A R 
G O W IC A . C zym  się różn ią  H a- 
cha i  C h w alkovsky od P otoc
kich  i B ran ickich?  A  m y postą
p im y te ra z  ta k  samo, ja k  postą
p iliście W y  po  drugim  ro zb io 
rze . P ostąp im y ta k , ja k  m ów i

W asz w ielk i poeta , ttóm aczony  
na język czesk i:

„G dy sp łonął dom, 
to  trzeba w stać  
i  ze  spokojną tw arzą  
budow ać dom odnow a...”
I spotkam y się  jeszcze na

wspólnym dziejowym  szlaku, 
jako dw a w olne i  bratnie na
rody—”

P rzeg ląd  p rasy
p o  APELU ROOSEVELTA
A PRZED O D P O W IE D Z IĄ  

HITLER A .

Dzień 28 kwietnia, w którym 
Hitler ma wygłosić mowę w od
powiedzi na apel prezydenta Ro- 
osevelta — oczekiwany jest przez 
opinię europejską z ogromnym za 
interesowaniem. Nad tym co od
powie Rooseveltowi „fiłh rer" 
„Trzeciej" Rzeszy zastanawia się 
cała prasa. „Polonia" pisze:

„Wobec tego pytanie, czy i ja 
kie będą natychmiastowe skutki 
realne wystąpienia Ameryki scho 
dzl na plan drugi. I  my nie sądzi
my, aby państwa totalne chciały 
1 mogły zgodzić się na jego pro. 
pozycje. Zapewne udzielą odpo
wiedzi wykrętnej. Jeśli będzie o- 
na zręczna, może nawet opóźnić 
bieg rzeczy i spowodować zwłokę 
w organizacji zbiorowej obrony, 
która płoszy sen z powiek obu 
dyktatorów. Jeśli nie będzie dość 
zręczna, może przeciwnie wypad
ki przyśpieszyć. Ale w żadnym ra 
zle nie rozproszy nagromadzonych 
chmur, ani nie spowoduje całko
witego odprężenia. Bo zawsze w 
gruncie rzeczy będzie negatywna.

My w Polsce orędzie prez. Ro- 
osevelta powitaliśmy z entuzjaz
mem. Widzimy w nim zapowiedź 
udziału całej Ameryki w walce o 
wolność 1 panowanie prawa, po tej 
samej stronie, po której sponta
nicznie, wiedzione nieomylnym 
instynktem i niczym niezachwia
ne stanęło cale społeczeństwo poi 
sicie w pamiętnych dniach marco 
wych. Z tej drogi nie sprowadzi 
go Już żadna siła- Poczucie, że na 
tej drodze spotykamy się z potęż
nymi państwami obu Ameryk, 
przede wszystkim ze Stanami Zje 
dnoczonyml Ameryki Północnej, 
jest poczuciem krzepiącym i pod
noszącym ducha. Za to winniśmy 
Ameryce cześć i uznanie".

„M A ŁY OBSZAR"
I „WOLNA DROGA"

Pod powyższym tytułem „W ar
szawski Dziennik Narodowy" po
wraca do „sugestii" niemieckich, 
wyrażonych w „Voelkischer Beo
bachter", a streszczających się 
w  żądaniu od Polski Gdańska1 
i autostrady przez Pomorze wza- i

mian za zapewnienie Polsce na 
pół wieku nietykalności granic.

„Warszawski Dziennik rtarodo- 
wy“  tak argumentuje dlaczego Pol 
ska z miejsca odrzuciła te roszcze
nia:

„Dlatego, że nikt dziś nie uwie
rzy, ażeby to  były żądania „o- 
statnie", definitywne. Przez lat 
dwadzieścia, od dnia zakończenia 
wojny, politycy niemieccy stawia 
li żądania, rzekomo „ostatnie", a 
gdy uzyskali zadośćuczynienie,— 
wysuwali żądania nowe 1 tak  da
lej, jak  w  bajeczce polskiej — 
„Chodziła czapla po szerokiej de
sce..." W ten sposób zjedzono po
stanowienia trak ta tu  wersalskie
go — najpierw ogólne, Jak się Je 
karczocha — listek po listku-. 
Załatwiwszy się zaś z ogólnymi, 
przeszli Niemcy w  marcu 1938 r, 
do terytorialnych. W tym spoży
waniu karczocha pierwszą prze
szkodę postawiła im Polska. I  do
prawdy, byłoby wielką naiwnoś
cią przypuszczać, że owa metoda 
"karczocha" już nie będzie dalej 
stosowana, że po Ustkach gdańs
kim i  pomorskim nie pójdą inne. 
Jedyna rzecz zatem zastosować 
zasadę — resistere ab initio" i— 
(bronić się od początku).
Nawet jedno ustępstwo wobec 

.Trzeciej" Rzeszy byłoby niewąt
pliw ie dowodem osłabienia woli 
narodu bronienia swej całości i nie 
zależności, byłoby wstępem do 
dalszych roszczeń z tamtej i u-

mana

Jak było do przewidzenia tym
czasowym prezydentem miasta 
Krakowa został mianowany rejent 
dr. Bolesław Czuchajowski, który 
od dłuższego czasu zabiegał w 
Warszawie o to stanowisko.

miasta Krakowa
Dr. Czuchajowski jest prezesem 

klubu radnych „Ozonu".
Nominacja ta wywołała nieza

dowolenie wśród większości lud
ności Arakowa.

„Totalizm" nie modny...
naw et „Zaczyn”  wycofuje sie

Tygodnik  „Zaczyn" zaw sze był 
propagatorem to ta lnych  metod. 
Może najsiln iej —  w śród pism  b. 
,,sanacji" —  pokreślał znaczenie 
M EC BAN ISTYC ZN YC H , zbiuro- 
kraciałych metod. Społeczeństwo ’  
bez znaczenia! P a r tie t!  rzecz 
straszna!

Obecnie „Zaczyn" W YCO FU JE  
SIĘ . W  num erze z  20 kw ietn ia  
drukuje  a rtyku ł p . t.  „Nasze sta 
now isko"  i „kpi" z  tych , k tó rzy  
posądzali go o „Totalizm ' 
czyn"  i to talizm  t  —  wzrusza ra-

TALIZ&IU, czy  to  istotnie tak 
bardzo karygodną rzeczą było wo 
łać  o konieczność powiększenia  
środków m aterialnych, niezbęd
nych dla wyrów nania olbrzymiego

o wydatne zwiększenie przemysłu 
wojennego, o MOTORYZACJĘ 
ABMU I KRAJU, O PODNIE
SIENIE STANU ZDROWOTNE
GO, PODNIESIENIE OŚWIATY 
1 L d.
A  k tó ż  to  b y ł przeciw ny podnie 

sieniu s tanu  zdrowotnego f

stępstw z naszej strony. Poza tym 
Polska odrzuciła „sugestie" nie
mieckie:

„Dlatego, że Gdańsk, leżący u 
ujścia głównej rzeki polskiej — 
Wisły — Jest dla życia gospodar
czego potrzebny,

m ionam i: im ię ,zn a ! To ‘ Pracoiwial ń ę  ro d n ie ń n in  pozio
„specjalna logika p. Czapińskśe-

( dosłownie) doprowadziła do 
posądzenia „Zaczynu" o  t o t a 
lizm ". Bezsensowny zarzu t!

BARD ZO  S IĘ  C IE SZYM Y. Te 
uwagi „Zaczynu" świadczą, ja k  
dalece niepopularne w  społeczeń- 

doń Pol- stw ie  te  m etody
ska historyczne prawa, że jest on totalne. Może JLaczyn" ju ż  stop- 
plerwszym okopem broniącym Po ąiowo dojrzewa —  do demokra- 

j c jit .. .  N ie, o nie! A le  dobre i  to.
Dlatego, te  autostrada przez 

Pomorze byłaby pierwszym zapi
sem hipotecznym na własności 
tego Pomorza, byłaby wzmocnie
niem strategicznym pozycji Nie
miec w Prusach Wschodnich, któ 
re  i tak  zagrażają Polace od pół
nocy" .

S-EK.

lu ż  w e  środę
UKAŻE SIĘ

pierwszomajowy numer
■ L S I

ORGAN SEKCJI AKADEMICKIEJ 
P . P- S.

zawierający m. ta. artykuły poli
tyczne, akademickie, koresponden
cje zagraniczne 1 ze środowisk aka
demickich Warszawy, Krakowa, 
Lwowa, Wilna, Poznania i Lodzi.

CENA 10 GR.

o św ia ty t!  O dwrotnie! Zawsze 
uważaliśm y, że  dem okracja pro
wadzi do podniesienia oświaty. 
Dziś „Zaczyn" spór przesuwa —  
ja k  ten  pociąg —  na inny  tor.

N ie szkodzi. Cenny SYM PTO- 
nn w  „ o a e m m -, i ,A T - . ^ U z m  - p r z y n a j m n ^ j

, mody.

co pisze. C zytam y:
Dziś m oglibyśm y zapytyw ać  

każdym  num erze Imiennie 
m altych panów publicystów 1 
dziennikarzy, KTÓRZY N A S  
DŹWIGALI N A  SZCZYTY TO-

Armia zaborców
Rewia w  Berlinie

W  dniu 50-ej rocznicy nrodzin 
Hitlera urządzono w Berlinie re
wię wojskową — w  niebywałych 
rozmiarach. Warto przeczytać w  
„V61kischer Bcobachter" z 21-go 
kwietnia artykuł sprawozdaw
czy. — ogromny, pełen superla
tywów i zachwytów: jakie arma
ty i  tanki, jakie różne „tajemni
cze” (ł)  aparaty, jaki wspaniały 
krok! Potęga! woła w egzaltacji 
dziennik Rosenberga: ^NAJ
WIĘKSZA wojskowa rewia nie
miecka! rozbudowa armii jest 
zakończona!” i  t- d. A jaka goto-

Z a m a w ia jc ie  zaw czasu
NASZ NUMER P IE R W S Z O  M A JO W Y

I I I I I I I I I I I I I I I I I I I U I I I I I I I I U I I I I I 1 I I I I I I I I

W numerze Pierwszo - Majowym czytelnicy znajda artykuły specjalnie 
dla organu centralnego P.P.S. napisane nora:
Fryderyka A DLERA, sekretarza generalnego M iędzynaro
dów ki Scijalislycznej, Leona B LU M A , b. prem iera Francji, 
przywódcy Socjalizmu francuskiego, Ludwika de BłOUCKE- 
RE’A. przewodniczącego M iędzynarodówki Socjalistycznej. 
Hugha DALTON’A. kierownika 0 o li łyk i zagranicznej w  Bry-

u# a 4 n y  może szybko, rady- E  l l l l  ty jsk ie j Partii Pracy.
l\A&y I ka łn ie  i bez żadnych _  » ■  ■ -  « .  •  *
lekars tw  w yleczyć sch^-zale Zam ówień a i ogłoszenia przyjm uje n a n a  j u h  ils  .n i ja  l e n M n a ,
n erw y, uporczyw e bóle g łow y, I WARSZAWA. WareCiO 7. tCL 5-13 80.
bezsenność. osłabienie, w y c z e r-  ■włfillJfcłłW i Clfta fu
panie umysłowe i t. p. Przyjęcia Numer Pierwszo-Majowy ukaże sie w dn- 30 kwietnia.

z T h T k I NERW SZE ZAMÓWIENIA nadeszły: i  Częstochowy -  na 5.000 egzemola 

u n m u  Ktińai s n  ”  9 >,vl 1 k u lis a  -  na 500 egzemplarzy; ponadto na mniejsze ttotunkowo ilości
N O W y-bW ia i BU , z ,  z SierD(a z Buczkowic i z jaworza-Jasiemcy

wość na twarzach żołnierzy! A  
przecież wiedzą, że może za 
chwilę będą musieli wystąpić..
CO MOŻE DORÓWNAĆ takiej 

arm ii?!” chełp' się główny dzien
nik hitlerowców. Armia — doda- 

— pokazała swą siłę świata i
narodowi.

Ale czy Niemcom coś grozi? 
Naturalnie — NIC! Grozi tylko 
dalszym szantażom, dalszym pod
stępnym anekejom- A więc jest to 
rewia armii ZABORCZEJ! To 

armia obrony kraju, lecz ar
mia, skierowana przeciwko in
nym krajom. Armia imperiali
stów! Airmia faszystowskiego blo
ku!

Teraz rozumiemy znaczenie 
berlińskiej rewii. Ta rewia ma za 
zadanie PODNIEŚĆ DUCHA W 
NIEMCZECH I ZASTRASZYĆ 
KRAJE OBCE.

Widocznie Hitler odczuł po
trzebę podniesienia tego ducha w 
Niemczech, bo wszyscy obserwa
torzy donoszą, że w ,jil-c ie j Rze
szy” rośnie przygnębienie. Z a- 
prowizacją coraz gorzej; surow
ców mało; koalicja państw, bro
niących pokoju, coraz potężniej
sza.

„Beobachter” wyraźnie piaze, o 
co chodzi- Pisze o „żelaznej 
świadomości siły", żyjącej w tym 
marszu, i o tych •,PRAW ACH”, 
których chcą Niemcy (? !). Chce- 
my pokoju — dodaje (jak za
wsze) dziennik, ale „NIEMIEC
KIEGO POKOJU” ! „Deutscher 
Frieden”.-. Wiadomo, eo to zna
czy. Niemiecki spokój”—to HE
GEMONIA NIEMIEC w Europie-

K.

Tak maszerowała zaborcza ar
mia „ni-ciej Rzeszy”. Ta rewia
miała zaimponować. Stała się zaś
NOWYM OSTRZEŻENIEM!
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„Magna Charta" jadzie za Ocean
Niezwykła podróż czcigodnego dokumentu

Anglicy postanowili wysiać do 
Nowego Jorku, aby ozdobić pawi
lon b ry ty jsk i W ystawy—  jedną z 
czterech posiadanych przez siebie 
kopii czcigodnego dokumentu —  
„W ie lk ie j K arty  Swobód" („Ma
gna Charta").

Anglia przywiązuje wielkie zna
czenie do tego dokumentu i, jeśli 
zgodzono się na rozstanie z nim, 
cboćby na parę miesięcy —  ozna
cza to  odruch w ielkiej serdeczno
ści w  stosunku do demokracji za
oceanicznej.

KU LT  „W IE LK IE J  KARTY" 
ZA OCEANEM

Trzeba wiedzieć, że w Stanach 
Zjednoczonych żywi się również w 
stosunku do tego dokumentu z po
czątku Xm -go wieku tradycyjny 
ku lt, pochodzący jeszcze z czasów, 
gdy okręt „ojców - pielgrzymów" 
„M ayflower" unosił ich przed prze
śladowaniami do nowej ojczyzny.

Amerykanie do dziś dnia uważa
ją  „K a rtę " za dokument jedynjł w 
swoim rodzaju w  dziejach walki o 
wolność.

B y ł czas, gdy w  mieszkaniach 
Anglików wisiała na ścianach oprą 
wioną w  ram ki reprodukcja „K a r
ty " . Zwyczaj ten należy dziś już 
do przeszłości, ale spotkać go mo
żna —  ja k  twierdzą niektórzy tu 
ryści —  w  niektórych domostwach 
za Oceanem.

„K a rta " z r .  1215 istnieje w  czte 
recb odpisach: dwa spoczywają je 
szcze tam, gdzie były złożone — 
w  katedrach w Lincoln i  w  Salis- 
bury, a dwa znajdują się w  Mu
zeum Brytyjskim .

Do Ameryki wyekspediowano 
najpiękniejszą kopię —  z Lincoln.

W DROGĘ!

Dokument jest ubezpieczony na 
sto milionów funtów szterlingów!

Opakowanie jest niezwykle sta
ranne: K ufer ze specjalnego szkła 
i  bronzu jest ubezpieczony przed 
złodziejami i  odporny na kule re
wolwerowe.

Kufer nie tonie; gdyby się do
stał do morza, unosiłby się na po
wierzchni Oceanu. Zamknięcie je
go jest całkiem zabezpieczone 
pized niewtajemniczonymi.

BYŁO TO W  R. 1215

Cofnijmy się do czasów, gdy ów 
czcigodny dokument został podpi
sany na rozkosznych błoniach Run 
nymede w  pobliżu Windsoru.

Wywodzi się pośrednio... z klę
ski, jaką w r. 1214 odniósł pod Bou 
vines we Francji król A ng lii Jan, 
zwany „Janem bez Ziemi". A  było 
to ta k !„.

Jan pokłócił się gruntownie z każ 
dym, z kim  można było pozostać 
w  zwadzie... Taki już  był to k łó tli
wy i  dość zresztą mizerny charak
ter. Wojował z królem Francji, 
z własnymi poddanymi, z kościo
łem. K ró l francuski zdołał rozbić 
siły Jana i  jego sprzymierzeńców: 
hrabiego F landrii i  Ottona z Brun- 
świku. Stracił też Jan po wojnie 
większość swych posiadłości we 
Francji. Prestiż jego w  oczach An
glików był teraz zupełnie „wykoń
czony".

Pocóż dłużej tolerować tyranię 
pobitego na wojnie króla? Od 
dwóch już la t organizował się 
„ruch wolnościowy" wśród baro
nów pod wodzą dzielnego arcybi
skupa Langtona, k tó ry  odświeżył 
w pamięci swych współczesnych 
zapomnianą Kartę króla Henryka 
I-go.

W rok po klęsce baronowie wy
powiadają królowi wojnę (a więc 
—  wojnę z wypowiedzeniem, za
wiadomiwszy go uprzednio, że wy
powiadają mu wiarę). Lud Londy
nu przyłącza się radośnie do zbroj
nych oddziałów baronów.

Stolica jest w  ręku zbuntowa
nych. Urzędy —  sparaliżowane. 
Nie działa zwłaszcza „nerw woj
ny", bo Izba Skarbowa jest zam
knięta. Co tu  robić? W bezsilnej 
wściekłości kró l podpisuje „Kartę 
Swobód" na uroczych polach Run- 
nymede.

CO GŁOSI TA  KARTA?

„Są ustawy Państwa, ale są i  
prawa przynależne ogółowi. K ró l

CUD TECHNIKI NOWOCZESNEJ

znawców za najlepszy. Zabezpiecza 
od mimowolnego strzału. System , 
belgijski, pięknie oksydowany. Re-' 
petuje się przed strzałem, au tom a.' 
tycznie wyrzuca gilzy. Huk kolosal
ny. Wykonanie luksusowe. Rękoje
ści wykładane masą bakelitową. Wa 
ga 200 gramów, długośó 100 mm. 
wysokość 65 mm. Idealna obrona 
przed napadem 1 kradzieżą. Cena 
zł. 6.95, dwie sztuki 1350 zł. Setka 
naboi system „Flobert" zł. 3.65. Po
zwolenie nie potrzebne. Wysyłamy1 
na listowne zamówienie. Płaci się 
przy odbiorze. Adresujcie: Fabryka 
pistoletów E. Jakubióski, W arszawa,' 

Leszno 60 Rb.

WŁADYSŁAW BRONIEWSKI: 
„Krzyk ostateczny". Warszawa. 
J. Mortkowicz. 1938. Str. 48. ,

Broniewski — to, mówiąc włas-1 
nymi jego słowami, „poeta w  ser
cu swym wolny" —  i ma wszelkie 
prawo tak wołać „do przyjaciół— 
poetów":

„...Słowem nagim i skutym,
Jak  Prometeusz na skale, 
świecimy nieustraszeni 
otchłaniom czasów pogardy"... 

Głęboki instynkt społeczny i  ar
tyzm pisarski dźwigają Broniew
skiego na wysokie miejsce wśród 
tych liryków polskich, którzy dum 
ne rzucają wyzwanie dzisiejszemu 
światu i  nie chcą być obojętni wo
bec żadnej krzywdy, żadnej nie
sprawiedliwości, dręczącej istnie
nie człowieka. Piękne są wzory i 
parantele tej nieustępliwej i nie
ugiętej poezji. W  pisanym krwią 
serca wierszu „Na śmierć Andrze
ja Struga" wyznaje Broniewski:

.....To On nam przekazał pogardę
dla niepełnego zwycięstwa,
On nas słowem szlachetnym

1 twardym
nauczył męstwa".-

„Krzyk ostateczny", szósty z 
rzędu tom poezyj Broniewskiego, 
jest w  swym treściwym wyrazie 
ciekawym odbiciem zmiennych 
jakgdyby ostatnio nastrojów au
tora. Od takich dynamicznych i 
płomiennych wierszy, jak np. 
„Twarde ręce" albo „Do przyja- 
ciół-poetów", mocnych i  lśniących 
stalą naładowanego ekrazytem u- 
czuć pocisku, przechodzi poeta do 
wspomnień młodości, pełnych go
rącego sentymentu, refleksji i 
smutku („M iasto rodzinne"), stąd 
zaś, powiewem zniechęcenia i re
zygnacji dotknięty, zmierza ku 
rezerwatom samoironii i drw i z 
cafego świata (balladowy wiersz 
„Bar „Pod Zdechłym Psem"). Nie 
może być jednak przedmiotem 
zdziwienia to przejściowe z pew
nością osłabienie mięśni i woli. 
Bo któż nie zrozumie, że ponura 
i podła rzeczywistość przedstawia 
się poecie, jak owa symboliczna 
„Ulica M iła", reprezentująca cały 
brud i szpetotę dzisiejszego świa
ta. A  kończy się zbiór, o którym 
tu piszemy, głęboką impresją li
ryczną („W  pociągu"), pragnie
niem ciszy, spokoju, zapomnienia:

... „Cisza w  sercu. Jakże ją  łatwo ' 
spłoszyć lub zatrzeć.
Weź tę  chwilę w  dłonie, jak  światło, 
osłoń od wiatru".

Nie wierzymy jednak, by ta stro 
fa miała być istotnie „ostatecz
nym krzykiem poety", by to właś- 

1 nie miał być kres jego twórczych 
J walk i  wysiłków— końcowy akord 
l pieśni, której przeznaczeniem gło
sić triumf i zwycięstwo nieustra
szonych. Nie każdemu wypada 
spoczywać wśród puchów rozkosz 
nego zacisza, „nie każdemu wol
no wybiegać z szeregów, idących 

' na śmiertelne boje", świetny po
eta, Władysław Broniewski, dla 

i którego Polska i  Wolność to jedno 
‘ nie zdoła zapomnieć, gdzie jego

winien je  szanować. Jeżeli je  po-1 „N ie ma zasiłków nadzwyczaj-1 
gwałci, wierność przestaje obowią- nych dla króla bez aprobaty Wiel- 
zywać i  poddanym przysługuje mo-1 kiej Rady — (baronów i  wielkich 
żliwość buntu". dzierżawców).

KRÓL JAN PODPISUJE „WI ELKĄ KARTĘ SWOBÓD".

P o e c i  p i s z a . . .
miejsce i  miejsce to zawsze od
najdzie. Naprzeciw wiatrom i 
wichrom.

ADOLF SOWIŃSKI: „Gospoda 
Zmierzchu". Warezawa, J. M ort
kowicz, 1939; str. 80.

W  inny zupełnie klimat, od 
spraw i starć zbiorowych wolny, 
przenosi nas poezja Sowińskiego, 
całkiem do wewnątrz zwrócona, 
intymna i  niejako hermetyczna. 
Poeta zapatrzony jest we własny

Cały świat żyje w pogotowiu 
jennym. Wojna, czy pokój? — oto 
pytanie, które absorbuje wszystkie 
umysły. Ludzie budzą się rano i 
pierwszą Ich myślą jest, czy już wy
buchła wojna, czy też jeszcze trwa 
błogi pokój.

N a tle tego stanu umysłów zda
rzają się często zabawne historie w 
rodzaju tej, jakiej świadkiem była 
oseda Rlbieres w pobliżu Llmoges 
we Francji.

Przez osadę tę przed paroma dnia
mi pędził samochód kierowany przez 
dragona pułku stacjonującego w po
bliskim Llmoges. Żołnierz wołał z 
auta: „Wojna wypowiedziana! Hi
tler maszeruje na Paryż. Mam roz
kazy mobilizacyjne. Spieszcie się!"

Nie zatrzymując się dłużej, dra
gon popędził dalej.

JF Londynie  ukaza ły  się w  w y
daniu  książkow ym  p a m ię tn ik i 
zm arłego niedawno w ielkiego  
księcia Cyryla, syna fP łodzim ie- 
r t, ku zyn a  ostatniego cara R osji 
M ikołaja II .

Z m arły  doprow adził swoje 
wspom nienia ty lko  do  1917 roku. 
Późniejsze w ypadki zna jdu ją  się 
w  doda tku  opracowanym  przez  
syna autora.

D użo miejsca pośw ięcił ks. Cy
ry l w spom nieniom  z  w o jny  rosyj
sko - ja p o ń sk ie j i  stoojem u poby
tow i w  oblężonej tw ierdzy  Port 
Artura. Żywo opisany jest w ypa
dek  na tkn ięcia  się na m in ę  adm i
ralskiego pancernika „Pietropa- 
włow sk“, k tó ry  poszed ł na dno  
wraz z  dow odzącym  adm irałem  
M akarowem  i  w ie lk im  malarzem  
rosyjskim  W ereszczaginem. Ks.

OAAZYJriA WYPMetoż i
F o t o - A p a r a t y  najnowszych modeli po cenach rewelacyjnie niskich

F  O  ' I '  O  M  I
Fachowa obsługa 1 porady.

Psychoza wojenna

świat, pełen zwierciadlanych dzi
wów i  niezwykłości; zewnętrzność 
traci swój sen objektywny, stając 
się jedynie bodźcem i pretekstem 
do wzruszeń nienazwanych i tru
dno określonych. Tematyka krajo
brazowa, którą upodobał sobie So 
wiński, nabiera charakteru tajem
niczych i  niezgłębionych pejzażów 
duszy jmotywy mitologiczne czy 
biblijne przetwarzają się w para
frazy, tchnące osobliwością zesta-

W  osadzie nastąpiło wielkie poru
szenie. Ludzie zaczęli pakować ma- 
natki. Rezerwiści żegnali się z rodzi
nami. Wszelako po pewnym czasie 
uspokojono się 1 postanowiono za
sięgnąć języka w pobliskiej miejsco
wości Bujelouic.

N a posterunku żandarmerii w tej 
miejscowości nic o wojnie, ani o mo
bilizacji nie wiedziano, zaintereso
wano się natomiast dragonem, któ
rego wkrótce odnaleziono w miejsco
wej tawernie w stanie zupełnego za
mroczenia umysłowego.

Po wytrzeźwieniu wesoły pijak 
przyznał się, że istotnie przebrał 
miarkę w piciu. Ukarano go za a lar
mowanie współobywateli 1 za pro
wadzenie samochodu w stanie nie
trzeźwym.

iki w . ks. Cyryla
CyryZ cudem  wówczas ocalał.

O Rasputin ie  n ie  wyraża się 
pochlebnie, stw ierdza jednak, iż  
m iał jak iś ta jem n iczy  sposób ta
m owania k rw i u chorego na he
m ofilię  następcy tronu Aleksego i 
tą  swoją um iejętnością zaskarbił 
sobie w dzięczność oraz zyska ł nie
ograniczony w  p łyto  na cara i  ca
rową.

Bardzo dodatn io  w ypada u  Cy
ryla ocena osoby cara Aleksandra  
I I I  ( ! )•  A u to r  tw ierdzi, że  gdyby  
ten  w ładca R o s ji d łu że j ży ł, to  n ie  
byłoby  ani w o jny  rosyjsko-japoń
skiej, an i rew olucji 1905 roku, 
m oże n ie  doszłoby także  do w oj
ny św iatowej.

Pośrednio w ięc ocena działal
ności M ikołaju I I  p rzez Cyryla  
wypadła ujem nie.

« ie iv t•  pltmi en (APOwouttA

Żaden członek stanu wolnego 
e będzie uwięziony, wygnany, 

ani w jakiś sposób stracony, ina
czej ja k  z legalnego wyroku sądo
wego sobie równych i  na mocy 
praw krajowych".

Istn ia ł w ielki spór, co do znacze
nia tego dokumentu. Jedni uważali 
go za poręczenie swobód o trwa
łym  znaczeniu —  pierwszy, ale to 
już mocny s tart dziejowy angiel
skiej demokracji. Inn i —  za doxu- 
ment feudalizhau, umowę między 
zwierzchnikiem feudalnym a wa
salami, gwarantującą stare przy
wileje.

Czy istotnie zawiera w  sobie K ar 
ta  zapowiedź parlamentaryzmu 
(nie ma podatku bez przedstawi
cielstwa!), gwarancji swobód oso
bistych? Trzeba przyznać, że sfor
mułowanie, zwłaszcza pierws: 
z przytoczonych punktów jest tak 
ogólnikowe, że w istocie można by
ło tam czytać, iż gwarantuje nie 
stare swobody feudalne, lecz natu
ralne uprawnienia obywateli.

Tak też zrozumiała Kartę potom
ność. W następnych okresach —

wień i kolorytu.
Ale w  tym „nadrealistycznym" 

biegu kojarzeń i  obrazów poetyc
kich nie brak swoistego uroku i o- 
ryginalności. Podkreślić trzeba 
świeżość dekoracyj i rekwizytów 
poezji Sowińskiego, który niejako 
organicznie jest wrogiem płytko
ści i  banału. Porównania i przeno
śnie uciekają od wytartych, pos
politych wzorów (rop ..Powiewy, 
jak ślepe orły, wplątane skrzydła
mi w  zboża i  krzewy, nakryty 
ziemię łopotem..."); kompozycja 
obrazów zadziwia nieraz nowoś
cią pomysłów, form i elementów. 
Oto z wiersza „Prometheus" taki 
choćby przykład:

...„Tu stał paź. I  tu 
z grzybów, siatek na gankach, 

wzgórz gdzie pachną gruzy 
przyszły tłumnie pająki —

domowe meduzy — 
i  do przepaści w  zdroju cicho

go przykuły
niciami snu..."

Na rusztowaniu regularnej .nie
mal klasycznej strofy przeważnie 
cztero, lub sześciowierszowej 
wznosi Sowiński zaczarowane 
gmachy poetyckiego wizjoner
stwa, grające pięknie kolorami 
niezwykłych w  ekspresji — zespo
łów kojarzeniowych. Godny uwa
gi jest ten debiut pisarski, jako 
świadectwo dojrzalej i  skrzepnię
tej już w sobie indywidualności 
autora.

JANINA BRZOSTOWSKA: „Na
szyjnik Wieczności". Warszawa, 
„Skawa", 1939; str. 64.

Wiersze Brzostowskiej mają 
również charakter bardzo osobi
sty, powiedziałbym nawet — ego- 
tyczny. Są to drobne, zwiewne i 
wdzięczne na ogół impresje z „poe 
tyokiego szkicownika", zdradzają
ce jednak tu i ówdzie wpływy ob
ce. Sens i  barwa utrwalonych w 
tych drobiazgach nastrojów nie za 
wsze tłumaczą się łatwo; przeciw
nie recepcja poezji Brzostowskiej 
wymaga raczej wysiłku, a przez to 
emocjonalne współgranie autorki 
i  czytelnika pozostaje w sferze 
nieosiągniętych możliwości. Przy- 
znaję bez wstydu, że nie rozumiem 
zupełnie, co znaczy np. zwrot 
(„W yśc ig "): „N im  usiądziesz, nim 
położysz się, przyćmij kąt odpo
czywania przyszłego"... — i  nie 
rozumiem wielu zwrotów równie 
nieprzejrzystych. Zasoby reto
ryczne autorki w  niektórych znów 
innych wypadkach trącą dość za
mierzchłym szablonem (np. „K rw i 
nieprzytomnej szkarłaty"). W 
zbiorku znajdziemy również wier
sze o tematyce społecznej, ale te 
należą — mym zdaniem — do naj
słabszych.

Od poezji „Czartaka" do „Na
szyjnika Wieczności", splecionego 
z ogniw bardzo ekskluzywnych i 
trudno wyrażalnych momentów 
nastrojowych, przebyła poetka 
drogę daleką. Czy stanęła dzisiaj 
u właściwej i  zwycięskiej mety? 
— ta kwestia budzić może dość u- 
zasadnione wątpliwości.

BOLESŁAW DUDZIŃSKI.

aż do XV-go wieku królowie przy
sięgają na tekst W ielkiej Karty.

Zapomniana za Tudorów — zy
skuje „K a rta " swe znaczenie za 
Stuartów. K ró l Jakub I-szy pró
buje w  początkach XVI-go 
wieku narzucić obce Anglikom po
jęcie „boskiego prawa" królów. 
Tej teorii przeciwstawia Parlament 
zasadę, że swobody i  przywileje 
Parlamentu należą do nieprzedaw- 
nionych uprawnień ogółu obywa
teli, a do tych przywilejów nale
ży omawianie naczelnych spraw 
Państwa. Współczesnym się zda
wało, że ich słowa —  to  echo Wiel
k ie j K arty.

„Są... prawa, przynależne ogóło
w i".

P U N K T  W YJŚ CIO W Y

Tak więc „K a rta " staje się punk 
tern wyjściowym wielkiego proce
su dziejowego.

Uczestnicy te j wielkiej gry, w  któ 
re j stawką miała być demokraty
zacja A ng lii nie zawsze stąpali po 
różach. Sam kró l Jan zresztą nie 
m iał zamiaru dotrzymywać tego, 
co podpisaŁ

Na szczęście już wkrótce wyro
sła w A ng lii siła, która stać się mia 
ła podwaliną swobód. W Anglii, 
ja k  w  innych krajach u trw a lił się 
zwyczaj zwoływania delegatów róż 
nych „stanów" ludności, którzy 
wyrażają zgodę na podatki. Je
dnakże w  Anglii zamiast sprzecz
ności między różnymi „stanami" 
(duchowieństwo, szlachta, miesz
czaństwo) —  istniało wzajemne 
przenikanie się.

Wytwarza się też poczucie so li
darności obywatelskiej i  z czasem 
ludzie zaczną się zastanawiać, jak 
połączyć prawa obywateli z prawa
m i korony. Z długich poszukiwań 
i  nawet krwawych starć (których 
przejawem była m. in. Rewolu
cja Angielska narodzić się miale 
pojęcie rządu, odpowiedzialnego 
przed parlamentem.

Któż nie zna ostatnich etapów 
walki o demokrację w  Anglii, —  w 
szczególności dziejów reformy wy
borczej w X IX  w., w której to wal
ce tak  się zaangażowała klasa ro
botnicza. Reformy, ukoronowanej 
„aktem reprezentacji ludowej", z 
r. 1918, dającym prawo głosu 
wszystkim mężczyznom i  kobietom 
powyżej 30 roku życia i  prawem 
z r. 1928, na podstawie którego 
kobiety zostały zrównane z męir  
czyznami w  prawach wyborczych.

Rodowód demokracji angielskiej 
daje świadectwo prawdy o trwa
łości systemu demokratycznego. 
Raz rzucone jego ziarna, kiełkują 
na dogodnej glebie. Dają podsta
wę wspaniałego rozwojn ku ltu ry  
i  dobrobytu. Ich pomyślny rozwój 
był nieodłącznym towarzyszem te j 
wspaniałej historii powodzenia, ja 
ką była historia A n g lii

A  więc nie mylą się Ameryka
nie, gdy z oznakami w ielkiej czci 
przyjmują ów stary dokument.

L . B.

300— 400 z ł .  m iesięcznie  
można łatwo zarobić:

Należy tylko zaopatrzyć się w na
szej firmie w książkę „Domowy fa
brykant", która zawiera setki róż
nych przepisów i praktycznych wska 
zówek do domowego wyrobu artyku 
łów pierwszej potrzeby.

Po zapoznaniu się z tą  książką 
(podręcznikiem), każdy będzie w 
stanie bez specjalnych umiejętności 
samodzielnie, bez żadnych specjal
nych przyrządów 1 maszyn, a  zwy
kłym domowym sposobem przyrzą
dzać.

Mydło toaletowe, mydło do pra
nia, mydło i pastę do zębów, pastę 
do obuwia, proszek od potu, kosme
tykę, jak: krem do twarzy, puder, 
różne pomadki, środek na piegi, la
kier do paznokci, farbę do włosów, 
perfumy, wodę kolońską, szampoon 
do mycia głowy oraz: ognie sztucz
ne, rakiety, kit, klej 1 wiele, wiele 
Innych powszechnych artykułów co
dziennego użytku.

Cena tej książki wraz z przesyłką 
wynosi zł. 3.95, płatne przy odblo-

Nie zaniedbuj okazji 1 naplsz do 
nas zaraz!
Adres: Wyd. „SELECT", Warsza. 

wa I, Komitetowa 1, dz. SL
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W oparciu o własne siły
Samorząd mianowany..

Zdajemy sotbie dokładnie z tego 
sprawę, że w  momentach decydu
jących i  przełomowych staje się 
rzeczą konieczną apelowanie do sił 
wewnętrznych społeczeństwa. Siły 
te uważamy za czynnik rozstrzy
gający i najważniejszy. Byłoby 
rzeczą niesłychanie szkodliwą, gdy 
by czynnik ten miał zostać zlekce
ważony. Bezwątpienia, że jesteś
my dziś w położeniu zupełnie in
nym, aniżeli znajdowaliśmy się 
przed dwudziestu laty, gdy zaczy
nała się walka o naszą wolność. 
Dziś posiadamy własne państwo,, 
silną armię, posiadamy aparat 
zdolny do zorganizowania obrony 
narodowej. Przed dwudziestu laty 
prawo rozkazodawstwa 
miach polskich znajdowało się w 
ręku opcym, do szeregów polskich 
powoływało tylko poczucie obo
wiązku narodowego ! gorące pra
gnienie wyzwolenia. Dziś rozkaz 
mocen jest powołać cały naród pod 
broń. Byłoby jednak błędem nie do 
darowania, gdybyśmy mięli wszy
stkie nasze nadzieje oprzeć na tym 
automatyzmie obrony. Te czynni
ki moralnej natury .czynniki entu
zjazmu i  poświęcenia, czynniki 
świadomej woli i  głębokiego prze 
konania o wielkości sprawy, które 
ożywiały szeregi powstańcze, idą
ce w  beznadziejny bój, które przy 
świecały walkom rewolucyjnym, 
które przepełniały serca nasze 
przed dwudziestu laty, gdy wszczę 
te zostało zmaganie o Polskę, są 
dziś niemniej niezbędne j i iż  ldedy 
tolw iek. Posiadamy mechanizm 
walki, ale musi on zostać przepo
jony niezłomną wolą narodu za
chowania swej wolności.

Gdybyśmy na samej tylko sHe 
fizycznej oparli nasze rachuby, ka
żda nadwyżka sił przeciwnika nad 
nami musiałaby zadecydować o 
przebiegu walki. Ale walka ta nie 
jest tylko matematycznym działa
niem, nie jest tylko porównaniem 
dwóch cytr, ale jes* starciem się 
potężnych żywiołów, jest wybu
chem najgwałtowniejszych uczuć, 
jest dziejową próbą wewnętrznych 
wartości narodu.

Dzisiejsza chwlła historyczna 
jest chwilą tragiczną dla małych 
narodów. Ilość domaga się pano
wania nad światem. Ale my nie

Piszą nam z Gdańska:

W  Gdańsku panuje właściwie 
od całego miesiąca nastrój „w o
jenny", to znaczy nie nastrój 
wojną, lecz strach przed wojną. 
Hitlerowcy wyobrażali sobie 
marcu rozwój wypadków

jesteśmy narodem małym. Nie na- WSpaniale! Od połowy miesiąca
leżymy jednak również do najwięik 
szych. W szczególności graniczy
my z niektórymi sąsiadami, którzy 
znacznie przewyższają nas liczbą. 
Gdyby decydowała sama potęga 
fizyczna, los walki byłby z góry 
przesądzony, z chwilą, kiedy się 
ma do czynienia z przeciwnikiem 
większym. Wtedy walka straci!.' 
by cały sens. Powstałyby automa
tyczne rządy większych nad mniej 
szymi. Ale na szczęście cyfry te 
są nieporównywalne. Każda z nich 
posiada bowiem inne wewnętrzne 
znaczenie. Siły te nie poruszają 
się na zasadzie samego tytko pra 
wa swej bezwładności, ale wystę
pują z różnym natężeniem. Różne 
są bowiem motory, które niemi 
kierują. Są to nie tylko procesy 
ilościowe, są to przede wszyst
kim procesy dynamiczne. I dlate
go musimy sięgnąć w  głąb sił, 
które posiadamy, które tkw ią w 
polskim społeczeństwie. A  są one 
niemałe.

Apelowanie do sił wewnętrznych 
to  jest to, co nazywamy wiarą we 
własne siły. Jest rzeczą ważną, 
aby dokładnie sobie uprzytomnić, 
co pod tym pojęciem rozumiemy. 
Nie oznacza to wcale i nie może 
oznaczać, że chcemy na świecie 
pozostać sami, że ideałem naszym 
jest „spłendid isolation", wspaniałe 
odosobnienie. Nie oznacza to rów
nież, źe lekceważymy sobie dys
proporcję sił. Co innego nie bać się 
cyfr ,a co innego przestać racho
wać. Naród polski nie pragnie 
wcale w dzisiejszej chw ili być 
samym i umie ocenić wartość 
przyjaźni, nie pragnie więc wcale 
rezygnować z łączności, która jest 
rezultatem wspólnego niebezpie
czeństwa.

W iara we własne siły jest to 
poprostu wniesienie do walki ma
ksimum sił, którym się rozporzą
dza. Iść razem 1 rachować na sie
bie, to jest zasada jedynie słuszna. 
.Własne siły są podstawą, są pun-

każdy mógł słyszeć od nich, 
29-go marca Hitler „napewno" za 
w ita w  Gdańsku. 1 poczyniono 
stotnie wielkie przygotowania. 
Szkoły i  hale gimnastyczne od
czyszczono dla wojska, w  lasach 
sopockich i oliwskich ukry.o sztuir 
mówki. Mówiono o zaopatrzeniu 
członków związków hitlerowskich 
w  mundury policyjne i  t. p.

W  ogóle mniemano powszech
nie, że Hitler wkroczy do Gdań
ska równie łatwo jak do .Pragi. 
Byioby jednak wielkim błędem 
przypuszczać, że opinia ta wywo
łała wielką radość w  G dańsku.- 
Pewnie, że byli partyjni h t.erow- 
cy. którzy z góry opiewał, w,el. 
kle zwycięstwo i „fcyzwolmue- 
ale szeroka masa ludnoSci była 
pod tym względem całkiem obo- 
jętna, albo już obawiała się trud
ności w  wyżywieniu, które na-stą. 
piłyby natychmiast w  razie „an- 
Łhtassu". Po za tym wiadomo 
przecież, że ogromna większość 
gdańszczan jest przeciwna hitle
ryzmowi i a >“ 2 wz8lędu
nie może być wybuchów radości 
w wypadku przejścia pod bezpo. 
średnia opiekę „ffihrera1. Ludzie 
mają już dość „ftlhrerów“  miejsco
wych.

Ale oto „anschluss" nie nastą
pił, mimo że prorokowano go. — 
Grozato natomiast niebezpieczeń
stwo wojny i  to wywołało zadumę 
nawet u 100-procentowych hitle
rowców. Nagle można było usły
szeć od nich, że nie rozumieją 
wcale, czemu Hitler teraz pragnął 
by zabrać Gdańsk, który przecież 
i tak je6t niemiecki... Chcieli więc 
bez ryzyka obsadzić Gdańsk, ale 
nie chcieli walki o Gdańsk. Tę 
zmianę nastrojów można stwier
dzić wszędzie, a trzeba ją przy
pisać mocnej postawie Polski w 
dniach krytycznych. Wrażenie — : 
jakie ta postawa wywarła na 
gdańszczan, było olbrzymie. I

ktem wyjścia, stanowią czynnik I rezultatem świadomej polityki 
rozstrzygający. Współdziałanie z | Państwa. Wszelkie zaniedbania
innymi siłami ma ułatwić i  zape
wnić zwycięstwo.

W iara we własne siły — to o- 
znacza, że gdyby się nawet było 
zdanym na śTebie tylko samego, 
walka zostanie przeprowadzona 
i  naród nie cofnie się przed żad
nym wysiłkiem i żadną ofiarą. To 
oznacza, że naród woli zginąć w 
walce, niż żyć w  niewoli.

Polska już raz upadla, gdyż nie 
umiała wydobyć z siebie sił we
wnętrznych, gdyż nie umiała ich 
rozbudzić i rzucić na szalę wyda
rzeń. Trzeba bowiem pamiętać, że 
apelowanie do sił wewnętrznych 
to nie jest frazes patriotyczny "ie 
to jest realny kierunek p ;i 
państwa. Apelowaifie do si. ..e- 
wnętrznyoh to nie tylko powołanie 
narodu pod broń, gdy nadejdzie 
moment walki, to jest nie tylko 
technika mobilizacji, ale to wy
chowanie narodu do roli czynnej, 
to przepojenie go poczuciem od
powiedzialności na losy Państwa, 
to aktywność społeczeństwa we 
wszystkich dziedzinach. Stosunek 
obywatela do Państwa fonmuje 
się w  ciągu dziesiątków lat i jest

pod tym względem pomszczą się 
i to w momencie najcięższym. Jest 
już późno i na tę drogę wkroczyć 
trzeba możliwie najprędzej.

ADAM PRÓCHNIK

WE
iUWAWfó

ZWALCZA

MICHAŁEK ANDRZEJ, zamiesz
kał}' w Borysławiu ul. Legionów X 
unieważnia zgubioną legitymację

K O N C ESJO N O W A N E K U R S Y  K RO JU
* ZATW . PRZEZ PAŃSTWOWE WŁADZE SZKOLNE

J- RO ZENBLATA
WARSZAWA. JEROZOLIMSKA 21, tel 9-15-67. 

Kierownika Kursów Kroju w kraju 1 zagranicą 
po powrocie z Paryża wyucza gruntownie fachu według najnow
szych modeli angielskich, franc. i innych. Po skończonym kursie 
wydaje dyplomy. Prospekty wysyła bezpłatnie. Zapisy przyjmu-

je  kancelaria cały d z i e ń .

N erw o w o ść  w  G d ań sku
Anschluss” nie nastąpił

Obecnie hitlerowcy szukają ja
kiegoś „ersatzu" na „anschluss1 
„Ersatz" wypadł bardzo skąpy \ 
postaci obywatelstwa honorowe
go dla Hitlera. I ludzie, umiejący 
myśleć politycznie, śmieją się z 
tego w  Gdańsku.

Ale nie trzeba zasypiać gruszek 
w popiele. Albowiem plotkarstwo 
hitlerowskie już na nowo się za
częło j  w  ostatnich dniach wy
mienia się daty w  lecie nadcho
dzącym, w których „napewno" 
dojdzie do podstawowych zmian. 
Wprawdzie są to wszystko baś
nie, ale one wywierają swój sku
tek na ludność i  powiększają ner
wowość.

Ostatnie tygodnie zostawiły je
dnak przedsmak „anschlussu" mia 
nowicie zarządzenie senatu, źe 
wszyscy obywatele gdańscy mają

BLAZERY —  PŁASZCZE .
Marynarki KOLOROWE-NIEPRZEMAKALNE,,II

Górnicy polscy we Francji
w  wyścigu ofiarności na F. 0 . N.

Sekcje polskie Generalnej Kon
federacji Pracy i  Federacji Emi
grantów Polskich we Francji w  po 
szczególnych okręgach górniczych 
zbierają sję j podejmują uchwały 
na rzecz dozbrojenia Polski.

Wszystkie syndykaty przyjmują
“ ki ; ogłaszają listy ofiarodaw-

Jedną 5 
w całości.

.W , górnicy polscy, zebrani na 
wiecu w  sali Kooperatywy w ko- 
onii La Saule par Montceau-Ies- 

Mines (S. et L.), zwołanego z ra
mienia Federacji Emigrantów Pol

rezolucyj przytaczamy

^0EJS ■
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Mógłby kto  pomyśleć, że w 
tytule tym  zachodzi jakaś omył
ka. Samorząd rozumie każdy 
śmiertelnik jako  czynnik, powoły 
wany do zarządzania gminą czy 
ubezpieczeniami społecznymi, 
wyborów z  woli ogółu zaintereso
wanych.

W  Polsce jednak pod to  poję
cie oddawna podciąga się również 
wszystkie władze, powstałe z no
minacji —  władze komisaryczne.

W ielką dziedzinę życia społecz
nego i  gospodarczego stanowią 
ubezpieczenia społeczne. Scalone 
ubezpieczenia obejmują miliony 
ubezpieczonych. Ściśle biorąc, w 
r. 1937 objętych było ubezpiecze
niem okrągło 436 tysięcy zakła
dów pracy (bez gospodarstw rol
nych i leśnych). Ubezpieczeniu na 
wypadek choroby  podlegało 1.954 
tysiące osób; ubezpieczeniu 
wypadków podczas pracy —  
2.175 tysięcy (bez pracowników  
ro lnych ); ubezpieczeniu em eryt dl 
nem u  1.638 tysięcy robotników; 
ubezpieczeniu pracowników  
wypadek braku pracy —  314 ty 
sięcy i  em erytalnem u —  317 ty 
sięcy.

Scalone ubezpieczenia społeczne 
dysponują olbrzymimi kwotami. 
W  roku 1935 wpływy ze składek 

odsetków zwłoki z tytułu wszyst
kich wymienionych wyżej rodza
jów  ubezpieczeń —  stanowiły 304 
miliony złotych; w roku 1936 
294 miliony złotych; w  roku 1937 
—  334 m iliony złotych —  wresz
cie w r. 1938, licząc listopad i gru 
dzień w  kwocie równej wrześnio- 

i  październikowi 1938 r. —  
około 374 milionów złotych.

Wszystkie liczby czerpiemy z 
„Przeglądu Ubezpieczeń Spolecz- 
nych“, zeszyt 3-ci z 1939 r.

Rok rocznie ubezpieczenia de

roiZtonów zło tych  nadwyżek wpły 
wów nad wydatkami, przeznacza
nych na przewidziane ustawą fun  
dusze.

W  chwili obecnej istnieje Za
kład  Ubezpieczeń Społecznych, bę 
dący zwierzchnią instytucją nad 
całością ubezpieczeń społecznych, 
wyjąwszy jedynie ubezpieczenia 
od bezrobocia robotników. A  jako  
terytorialne instytucje ubezpie
czeń —  jest w  całej Polsce 61 
Ubezpieczalni Społecznych.

W szystkie te instytucje ubez
pieczeń rządzone są w  te j chwili 
przez władze z nominacji —  urzę
dników, nie podlegających prawie 
żadnej kontroli samych ubezpi 
czonych z wyborów. Jedyną „n 
m iastką" te j kontroli społecznej 
jest Tymczasowa Kom isja Rewi
zyjna Zakładu Ubezpieczeń Spo
łecznych, w  które j reprezentowa
ni są zarówno przedsiębiorcy, ja k  
robotnicy i pracownicy; ci osta
tn i jedynie w  jednej trzeciej czę
ści członków Tymczasowej Ko
m is ji Rewizyjnej.

Is tnie je jednak w  Polsce szczę
śliwy teren, gdzie ubezpieczenia 
są rządzone przez samych ubez
pieczonych. M yślim y o Górnym  
Śląsku, posiadającym ubezpiecze
nia z władzami z wyboru, —  oraz 
o Kasach Brackich w  górnictwie, 
również posiadających władza z 
wyboru.

Jak w ielką rolę gospodarczą 
posiadają dzisiaj ubezpieczenia, 
świadczy choóby fak t, że w  pla
nie gospodarczym p. wicepremie
ra  Kwiatkowskiego środki finan
sowe z ubezpieczeń społecznych 
stanowią bardzo poważną pozy- 

stoją, jako  podstawa planu, 
na jednym z pierwszych miejsc.

Ruch robotniczy oddawna i z 
największym naciskiem domagał 
się —  i w  dalszym ciągu żąda, 
b y  ubezpieczenia społeczne były  
rządzone przez sam ych ubezpie
czonych. Gdy uchwalano ustawę 
„scaleniową" —  cały ruch socja
listyczny był przeciwny tego ro 
dzaju przepisom o władzach in- 
stytucyj ubezpieczeń społecznych, 
jak ie  zostały wprowadzone przez 
ustawę. Niestety, dzisiaj od pię
ciu la t powtarza się ustawicznie 
żądanie wprowadzenia samorzą
du, przewidzianego w  obowiązu
jącej obecnie ustawie. Ruch 
botniczy nie chce w te j chwili pro 
wadzić sporu o to, ja k i ma być sa
morząd. Stanął na gruncie, uchwa 
łonej przed pięciu ła ty  ustaw y  
domaga się w ykonania postano
wień, przewidujących samorząd  
ubezpieczeniowy zarówno 
kładzie Ubezpieczeń Społecznych  
ja k  i  w  Ubezpieczalniach Społe
cznych.

Przed czterema la ty  powołano 
przy  M inisterium  Opieki Społecz
ne j K om isję do reform y Ubez- 
pieczń, która pierwsza bardzo kry  
tyczenie ustosunkowała się do obe 
cnego stanu ubezpieczeń społecz
nych i  sformułowała wnioski i  
propozycje, zdążające do reform y 
ubezpieczeń, m. in. zażądała 
wprowadzenia jaknajszybciej sa
morządu.

W  r. ub. odbyło się drugie z ko
lei posiedzenie R a d y  Ubezpieczeń 

J Społecznych. Było to w  Ministe-

oddać dewizy i zapasy złota. Od- 
działywa to, naturalnie, na gospo 
darstwo Gdańska, jako międzyna 
rodowego portu i miasta handlo
wego, niezwykle ujemnie i ozna
cza nowy czynnik niepewności. I- 
stnieje też obawa, że firmy zagra 
niczne, których jest w  Gdańsku 
znaczna liczba, opuszczą Gdańsk 
z powodu tej niepewności.

Ale tak to już dzieje się od po
czątku rządów hitlerowskich. — 
Schyłek gospodarczy postępuje z 
roku na rok i z miesiąca na mie
siąc. A hitlerowcy obiecali Gdań
skowi okres rozkwitu!...

Czytajcie prasę 
socjalistyczna

skich, uchwalamy, że pomijamy 
wszystkie tarcia wewnętrzne, któ
re nas dzielą, a zwarci i  gotowi 
do walki z bronią w  ręku stać bę
dziemy na straży najświętszych 
praw Ojczyzny, bronić będziemy 
granic Rzeczypospolitej Polskiej i 
je j Niepodległości.

W  tym celu uchwalamy przyjść 
z pomocą materialną na Fundusz 
Obrony Narodowej, na rozbudowę 
lotnictwa naszej Armii Polskiej, 
gdyż liczymy na własne siły, na 
własną armię i  na własne bohater
stwo.

Niech żyje Armia Polska!
Niech żyje Naród Polski!

m y d e ł k o  d o  z ę b ó w

rium  Opieki Społecznej, pod oso
bistym przewodnictwem p. m ini
stra Kościałkowskiego. Rada 
Ubezpieczeń Społecznych dnia 15 
czerwca 1938 r .  uchwaliła jedno
myślnie, na wniosek niżej podpi
sanego, po dłuższej dyskusji nad 
tą  sprawą, postu la t jaknajszyb- 
szego przywrócenia samorządu, 
przewidzianego w  ustawie o ubez 
pieczeniach.

Od tego czasu „niesforna" Ra
da nie została dotychczas zwoła
na —  zapewne, by swoimi uchwa 
łam i i pytaniami nie wprawiać w 
kłopot p. M inistra Opieki Społe
cznej.

Płyną miesiące, kw artały —  
wszystko zostaje jednak po sta
remu. Dziwić się temu nie na
leży. Przecież w interesie biuro
kracji leży przedłużanie tego sta
nu rzeczy ad calendas graecas, 
t. zn. w nieskończoność. N ic bar
dziej naturalnego, ja k  to  wiara 
biurokracji, że lepiej, niż ona, 
nikt nie potrafi rządzić w  Polsce.

wszystkich stron 
uzasadnione narzekania na polity
kę ubezpieczeń społecznych w 
dziedzinie gospodarki finanso
wej, lokat, świadczeniowej; sły- 
szy się wymyślania ubezpieczo-

cydują o lokacie chyba ponad 100 nych na obecny system „lekarza 
domowego", na b raki ambulato
riów, na złe lecznictwo specjali
styczne. K rytyku je  się te rzeczy, 
jeśli chodzi o ambulatoria, nawet 
z punktu widzenia potrzeb Pań-

c&GS
zdrowy

i smaczny napoi

stwa Polskiego na wypadek woj
ny.

Nawet urzędnicy Zakładu Ubez 
piecezń Społecznych zdobywają 
się czasami na bezstronną i  kry
tyczną ocenę obecnego stanu 
ubezpieczeń.

Oto p. Wacław Lenga pisze w 
artykule p. t. „Gospodarka i sy
tuacja finansowa ubezpieczenia 
chorobowego w  latach 1925 — 
1938" w „Przeglądzie Ubezpie- 

seń Społecznych" zeszyt 3 —  
939 r. str. 142:

„Ubezpieczeni żalą się, że nie 
otrzymują pełnych żądanych i 
jakże nieraz koniecznych świad
czeń. Pracownicy wyrzekają, że 
wiele płacą. Lekarze i  pracowni
cy żalą się, że, jak oceniają, otrzy 
mują liche wynagrodzenia i  są. 
przeciążeni pracą. Odpowiedzmy: 
narzekający, poza przypadkami 
wywołanymi przesadą, subiekty
wizmem, a nie rzadko i złośliwo
ścią — obiektywnie mają wiele 
racji.

Pomińmy niezawodnie zdarza
jące się braki i Wędy, a nawet 
zaniedbania w działaniu człowie
ka, i zapewne niedoskonałej orga
nizacji. Stwierdzone usterki czy 
zaniedbania są odpowiednio usu
wane. Chodzi więc o możliwie 
obiektywną ocenę. Ubezpieczenie 
udziela świadczeń i gospodaruje i 
musi gospodarować w granicach 
swych dochodów. Dochodem de
cydującym o możliwościach dzia
łania to składka ubezpieczeniowa. 
Gdy dochód ze składek uległ ob
niżeniu okrągło z  284 milionów 
w r. 1929 _  do zł. 104 i  105 milj. 
w latach 1934, 1935 i 1936, gdy 
składka na jednego ubezpieczone- 

.  go rocznie ze zł. 119,65 gr. w 
1929 r. spadła do zł. 59,73 zł. 
60,87 zt., 63,81 w latach 1936, 
1937 i  1938 _  to odpowiedź dla 
stawiających wymagania 1 osą
dzających może nie nastręczy 
wiele trudności...".
Bardzo ostro krytykowano 

ostatnio stosunki w ubezpiecze
niach społecznych na forum Sej
mu, przy dyskusji nad budżetem 
Ministerium Opieki Społecznej.

Mimo to wszystwo jednak do
tychczas pozostoją w  ubezpiecze
niach władze z nominacji niesły
chanie krytycznie oceniane przez 
całą -pinię publiczną.

Obcenie słychać, że zanosi się 
na jakieś zmiany. Zmiany te  je 
dnak — wedle tych plotek, dzi
wnie przypominają to, co jest 
obecnie.

Mówią, że Ministerium Opieki 
Społecznej nosi się z zamiarem 
powołania jakiegoś „samorządu z  
nom inacji1', bez wyborów.

Jestem sam członkiem Tymcza 
sowej Komisji Rewizyjnej Zakła
du Ubezpieczeń Społecznych, któ 
ra szczęśliwie istnieje już trzy 
lato. Obawiam się, że również na 
lata będą liczone i  te  władze z 
nominacji, które — wedle pogło- 

zamierza wprowadzić Mi
nisterium Opieki Społecznej.

S to im y na gruncie obecnych 
przepisów. Ustawa obowiązuje i  
powinna być wykonana. W ybory  
w inny być przeprowadzone. W y
maga tego zarówno dobre zrozu
m ienie praworządności w  naszym  
Państwie, ja k  przesłanki rzeczo-

A . ZDANOW SKI.
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Zaniedbana młodzież
Jak wiek X I X  nazwano wiekiem  

dziecka, tak wiek X X  możnaby na 
zwać wiekiem zaniedbanej młodzie 
iy .  W  kodeksach karnych i  wię
ziennych wszystkich państw cywi
lizowanych młodociany przestępca 
zajm uje stanowisko wyjątkowe, u- 
przywilejowane. N aw et państwa fa  
szystowslde w swoim ustawodaw
stwie, wyrosłym ju ż  na całkowi
tym  pognębieniu człowieka przez 
człowieka, darzą młodocianego 
przestępcę pewnymi względami.

Pod koniec X I X  w. w  dziedzinę, 
twardego i  bezwzględnego prawa 
wkroczyły psychiatria i  pedagogi
ka. Propagowane w  związku z tym  
hasła —  leczyć i wychowywać —  
otworzyły szersze perspektywy 
zwłaszcza w  odniesieniu do młodo
cianych przestępców. H asia te —  
w granicach ustrojowych demokra 
c ji —  pęcznieją powoli realną tre
ścią. Następuje likw idacja kosz
marnych domów poprawczych, w  
których przy pomocy sadystycz
nych metod niszczono do reszty 
młode charaktery.

Pionierem nowoczesnych metod 
w osądzaniu i  traktowaniu zanied
banej młodzieży były Stany Zjed
noczone A . P. Anglia natomiast 
chlubi się wspaniałymi rezultata
m i na tym  polu.

Już gdzieś około 1905 r .  powsta- 
je  w  Anglii, w  miejscowości Bor- 
stal —  stąd ich nazwa pierw
szy zakład państwowy o typie ko
lonii rolniczej i rzemieślniczej, prze 
znaczonej dla młodocianych prze
stępców. Dzisiaj istnieje siedem 
takich zakładów. Każdy obejmuje 
kompleks budynków, położonych 
w pięknej i zdrowej okolicy.

Do zakładów Borstalu dostają 
się przestępcy w  wieku la t 16 —  
23 na mocy wyroku sądowego. Są 
to  z reguły recydywiści lub tacy, 
którzy nie dotrzymali warunków  
probacji, t . j .  zwolnienia na okres 
próby. Młodociany przestępca mo
że być umieszczony w zakładach 
Borstalu jeszcze i w  tym  wypadku, 
gdy sędzia stwierdzi u niego zbro
dnicze skłonności lub poprzestawa 
nie z osobami złego charakteru i z 
tych przyczyn uważa za celowe u- 
mieszczenie go w Borstalu. W idzi
m y więc, że do Borstalu napływa 
element przestępczy najtrudniej
szy.

Każdy młody przestępca prze
kraczający próg zakładu, daje uro 
czyste słowo honoru, że będzie za
wsze dbać ó dobre imię tego za
kładu. A k t ten posiada niezwykle 
charakterystyczną wymowę. Ape
lując do poczucia honoru młodego 
przestępcy, czyni go współodpowie 
dzialnym za wynik pracy, podejmo 
wanej dla przywrócenia go społe
czeństwu. I  nie bez słuszności pi- 
sze o tym  dr. W . Sokalski, sędzia 
Sądu Najwyższego, że nie chodzi 
tu  o jakąś szkolę wojskową, ani o

je j wychowanków, lecz o zakład 
dla przestępców, o młodzież, która 
ju ż  w poważniejszy z prawem kon 
t lik t  popadła.

Ponieważ m ateriał ludzki, kie
rowany do Borstalu, nie jest 
pierwszej Jakości pod względem 
fizycznym —  naogół cherlawy, wy
cieńczony, —  na plan pierwszy za
kładu wysuwa się troska o zdrowie 
i  rozwój fizyczny młodzieży. Jak 
wspomnieliśmy, zakłady Borstalu 
położone są w okolicy, która, zda
niem sędziego Sokalskiego, nada
wałaby się raczej na wytworne sa 
natorium  czy pryw atny pałac, niż 
na zakład karny. W ybór odpowied 
niego miejsca jest pierwszym wa
runkiem, aby walka o zdrowie mło 
dzieży m iała szanse zwycięstwa. 
W  wychowaniu fizycznym młodzie
ży pierwszorzędną rolę spełniają 
ćwiczenia, g ry  sportowe oraz gi
mnastyka. A le nie tylko  w wycho
waniu fizycznym. G ry sportowe 
kształcą charakter, podciągają mo
ralność młodzieży, wyrabiają je j 
poczucie solidarności grupowej i  
społecznej, wpływają na rozwój 
ambicji zbiorowej, krzewią w koń
cu rzetelność i  szlachetność oby
czajów.

W  zakładach Borstalu jedzenie 
jest obfite, cztery razy dziennie. 
Gdy zestawimy kartę dań, każdy 

1 odpowie: ba, to jest Anglia. Rano 
| i  w  południe wychowankowie 
Borstalu o trzym ują mięso, rybę 
lub ja ja . Do tego naturalnie ja 
rzyny. O p iąte j po południu —  
herbata łącznie z kolacją, o ósmej 
wieczorem —  kakao, kawa lub 
mleko z cukrem i chlebem.

Zanim  młodocianego przestępcę 
skieruje się do jednego z zakła
dów Borstalu —  zróżnicowanie 
zakładów odbywa się pod kątem  
awansu w kierunku przestępczo
ści i wieku zaniedbanej młodzie
ży —  przeprowadza się dokładne 

, wszechstronne badanie w ciągu 
dwóch miesięcy, badania umożliwia 
jące zorientowanie się w  psychice 
i  mentalności więźnia. W ynik i 
tych badań stanowią podstawę 
klasyfikacji. Teraz już wiadomo, 
w którym  z siedmiu zakładów  
umieścić młodocianego przestęp
cę. A le nie na tym  koniec. W  sa-

nej i w nik liw ej obserwacji, z któ 
re j wypływ a decyzja o ostatecz
nym przydziale do jednej z grup, 
zamieszkujących oddzielne bu
dynki. T a k  więc zasada indywi
dualizacji praktykowana jest w 
całej rozciągłości i bardzo rozle
gle. Tworzy się odpowiednie zespo 
ły , scementowane wspólnotą psy
chiczną i intelektualną współ
uczestników. D la  zarządu zakładu 
każdy wychowanek jest żywym  
człowiekiem, człowiekiem, które
go przywraca się społeczności. 

Młodzież w  pierwszym okresie

swego pobytu w zakładzie ciężko 
pracuje, zazwyczaj przy robotach 
ziemnych i  budowie dróg. Jest to  
jakby okres próby. Po tym  przy
chodzi czas nauki konkretnego 
rzemiosła i ogólnego kształcenia 
się bądź w  samym zakładzie, bądź 
na kursach w pobliskim miastecz
ku.

Pierwszy rok pobytu w  zakła
dzie jest drabiną o czterech sto
pniach. Prawidłowe wspinanie się 
po szczeblach te j drabiny jest wa
runkiem przejścia z klasy branżo
wych do klasy błękitnych. W  
pierwszym roku wychowankowie 
noszą strój branżowy, nie cieszą 
się przyw ilejam i, pracują pod nad 
zorem i bez jakiegokolwiek wyna 
grodzenia. Przejście z klasy bran
żowych do klasy błękitnych —  to 
skok w  krainę ożywioną już bar
wam i wolności.

B łękitn i nie pracują już pod 
nadzorem, za swoją pracę otrzy
m ują zapłatę. K ilka  razy n a mie
siąc opuszczają wieczorami za
kład, ubrani w cywilne ubranie. 
Mogą wówczas pójść do kina, na 
zabawę, mogą palić papierosy. 
Regularnie uczą się też na kur
sach technicznych. Posiadają sa
morząd, redagują własną gazet
kę. N a  wypadek choroby rodzi
ców otrzym uję dwudniowy urlop 
i  zezwolenie na wyjazd do domu. 
W  tych warunkach życte błękit
nych wychowanków zakładu pul
suje rytmem, powoli wpadającym  
w ry tm  życia wolnościowego.

System kar, stosowanych w  za
kładzie, przemyślany jest bardzo 
starannie i dostosowany do ogól
nej atmosfery panującej w  Bor- 
stalu. Drobne przewinienia podle
gają z reguły sędziowskiemu ko
legium w  skład którego wchodzą 
wychowankowie —  przodownicy, 
stojący na czele poszczególnych 
grup młodzieży. K a ry  wymierzane 
przez to  kolegium, muszą być za
twierdzone przez zarząd zakładu.

Najcięższą karę dla wychowan
ka zakładu jest przeniesienie go 
do zwykłego więzienia. Decyzja 
tu ta j należy do Home Office na 
podstawie dokładnego raportu dy 
rektora zakładu. K arę tę stosuje 
się rzadko, i to  nie za jakieś po
szczególne wykroczenia, ale za ca
łokształt wyjątkow o szkodliwego 
nastawienia wychowanka w  sto
sunku do życia zakładowego.

Okres pobytu młodocianego prze 
stępcy w zakładzie Borstalu nie 
przekracza trzech la t. Często je 
dnak okres ten ulega zmniejsze
niu, nawet do sześciu miesięcy.

Z chwilą przedterminowego 
zwolnienia wychowanka zakładu, 
a  właściwie na dwa trzy  miesiące 
przed tym , odpowiedzialność zań 
spada na Społeczne Towarzystwo  
Borstalu, którego sieć pokrywa 
całą Anglię. Członek Towarzystwa 
w miejscu zamieszkania wycho-

wanka, k tó ry  opuścił zakład, roz
tacza nad nim  troskliwą opiekę. 
Jeśli młody człowiek nie m a do
mu, to opiekun jego wyszukuje 
mu przede wszystkim odpowie
dnie mieszkanie. Pomaga mu rów  
nież materialnie, u łatw ia otrzyma 

( nie pracy, wspiera go radą. Srod- 
I ków pieniężnych na ten cel do

starcza rząd. Dobór członków 
j Stowarzyszenia Borstalu ja k  i  
' personelu zakładu jest bardzo sta 
J ranny. Ludzie ci muszą posiadać 
wysokie kw alifikacje moralne.

Gdy nie spełni określonych wa
runków —  samowolne porzucenie 

i pracy, sabotowanie swego opieku- 
' na, dalsze poprzestawanie w  po- 
! dejrzanym i  niemoralnym towa- 
I rzystwie, samowolna zmiana mie- 
■ szkania —  młody człowiek wraca 
• do zakładu i pozostaje w  nim do 
I końca przewidzianego wyrokiem  
sędziego okresu. A le to  zdarza się 
bardzo rzadko.

Rezultaty systemu Borstalu są 
dobre. W edług danych statystycz 

1 nych przeszło 70 % wychowanków 
zakładu nie powróciło już do prze 
stępstwa.

' W  Polsce młodzieł w  wieku 13—
' n  lat w  razie popełnienia przestęp. 

stwa nie podłego karze więzienia, lecą 
kierowana jest do zakładów popraw- 
czo.wychowawczych. Nieletni prze
stępcy z miast w Zakładzie Rzemie
ślniczym w Drohobyczu, a ze wsi —  
na kolonii rolniczej w  Trzecieioniey 
pobierają normalną naukę w zakre
sie szkoły powszechnej oraz naukę 

j rzemiosła łub przysposobienia rol
niczego.

A N D R ZE J RUSZ.

W prtyczynq powstawania rbł. 
•tych chorób, odblarajq apetyt, 
tworzą przemiana moterll 
Należy dbać O normalne fun
kcjonowanie toladka I kiszek 
przez regularna wypróżnieni* 
Z IO Ł A  Z  G Ó R  H A R C U  

DRA IAUERA  
slosuto sie przy obsirukelk 
normują łrawlenia, czyszczą ła-

Jodnle I bezboleśnie, przeciw.
clala|q tworzeniu śie Huszczo. 

wydalajq substancje gnilne, 
nie wywolula przyzwyczajenia. 
Stosowane sa również skulecz. 
nie w cierpieniach wal.-oby, 
nerek I pęcherza, kamicy 
tólciowei, reumalyżmle, arlre* 
tyżmle. hemoroidach I olylożck

K a r y k a t u r y
Na m a rg in e s ie  w y s ta w y  J. Z a ru b y  

w  k a w ia rn i „ Z o d ia k 11
O karykaturzystach sądzą pow

szechnie, iż są to ucieszne a zło
śliwe bubki, które na to pętają się 
po redakcjach, by „robić reklamę" 
wszystkim ważnym i poważnym o-

sobistościom w  mieście —  a  jeśli 
tego zajdzie potrzeba, także i  za- 

1 granicznym głowaczom politycz- 
' nym, oraz dyplomatom, którzy  
tym  różnią się od zwyczajnych 
śmiertelników, że nigdy niczego 
przewidzieć nie potrafią. W  ośmie
szaniu bowiem jak ie jś  popularnej 
postaci k ry je  się zarazem albo nie
m y podziw dla talentu, tężyzny, od 
wagi i  L  p. jednostki wyrastającej 
o głowę ponad przeciętność —  al
bo też powszechne potępienie i  nie 
chęć d la  przodujących postaci, bę
dących niejako symbolem p A yw ar  
i  złych instynktów danego społe
czeństwa.

W  Polsce zwłaszcza, karykatu
rzysta m a szerokie pole do popisu. 
Nasze rasowe warcholstwo, zacofa
nie, zasiedziałość, „biurokradztwo", 
lekkomyślność w  sprawach niezwy 
klej wagi a nienaturalny patos i 
koturnowe gesty w  sprawach dro
bnostkowych, gdzie w sytuacjach, 
w których np. Francuz zdrowo 
parska śmiechem, m y zaś przyw
dziewamy tragiczne maski i  stroi
m y pozy niemal obrzędowe— wszy
stko to razem wziąwszy stanowi 
wyśmienity m ateriał dla karykatu
rzysty żerującego na śmiesznost- 
kach i  słabostkach ludzkich. Albo 
ta  niesłychana, snobistyczna wraż
liwość na to, co się o nas m yśli i 
mówi? Jakaś sportsmenka, która  
cisnęła kopyścią o centymetr da
le j od swych koleżanek, jak iś  zapa 
lony jeździec, którego koń pobił re 
kord sławetnej Pipidówki, jakaś 
pusząca się, pantoflarska powaga 
w  sztuce, obwarowana dekretami 
i  doktoratam i a najeżona datami 
i  faktam i, niby czołg sowiecki lu
fam i arm at, albo wreszcie jakaś 
„wielkość na eksport" na akade
mickim fotelu „w  swojej własnej 
śpiąca chwale" i  t .  p. —  czy to  nie 
uciecha dla tego złośliwego prze- 
drzeźniacza i wykpiwacza udrapo- 
wanej i  ucharakteryzowanej „na

niby44 i  jakże ułomnej natu ry  ludz
kiej?

J. Zarnba wystawiający swe ka
ry ka tu ry  w  kaw iarn i „Zodiak4* 
przy u l. Traugutta , udowodnił tam  
swymi pracami, że potrafi śmiać 
się ze wszystkich i  za wszystkich 
—  że przy tym  nie tracąc ducho
wego i myślowego kontaktu ze 
swym środowiskiem, umie dotrzeć 
magią swej sztuki do historycz
nych postaci o których tak  często 
się dzisiaj pisze i mówi —  nie prze 
stając być przy tym  artystą w ra
żliw ym  na kolor i form ę, którym i 
buduje swe ucieszne kukiełki. Cała 
owa „kuchnia artystyczna" Zaru
by, w  k tó re j soli i  pieprzy dowci
pem i satyrą swe nader pocieszne 
„areyeuropejskie" figu ry  —  przy
pomina czasami niesamowicie spo
tworniały, burżuazyjny światek in
teligenckich degeneratów, z  taką  
abominacją przedstawiany w  ry 
sunkach karykaturzysty niemiec
kiego, George‘a  Grosza —  lecz Za- 
m b a od swego niemieckiego kole
gi jest bardziej powściągliwszy ł 
dla słabej i ułomnej natury ludz
k ie j aż nadto wyrozumiały. Grosz 
uciekł zagranicę przed Gestapo —■ 
które strzeże świętości nazistow
skich przed zamachami złośliwego 
ołówka karykaturzysty, niczym  
przed bombami —  bo dar ośmie
szania ludzkiej postaci jest talen
tem nader niebezpiecznym, zwłasz 
cza tam , gdzie pozory siły m ilita r
nej i  gospodarczej wykorzystuje 
się dla celów politycznego szanta
żu.

Dzisiejsza karyka tu ra  Jest jed
nak inna i nie mieści się w ramach 
dawnych szablonów z czasów Ko- 
strzewsklego i Apolinarego Mu
ch arskiego; człek dzisiejszy bo
wiem nie potrafi się ju ż  ta k  śmiać 
poczciwie i  dobrodusznie, gdyż 
przewrotność i  złość ludzka prze
walające się wezbraną fa lą  poprzez 
obie półkule ziemskiego globu —  
stwarzają nastroje przepojone nie 
ufnością i niewiarą w  te wszyst
kie wartości duchowe i  intelektual 
ne, które w  ciągu wieków budowa 
ły  kulturalne oblicze świata.

K . W IN K L E R .

J. Zaruba DUCE

W i i l  G r e  ł

Jedziemy do Hohnsteinu
Wielki wóz mknie naprzód 

szybko i pewnie. Nie źle siedzi 
się na skórzanych poduszkach- 
Oparcie jest miękkie, ale niewy- 
j,< dne. Ciężarówka nie jest prze
znaczona do odbywania wakacyj
nych podróży. Dzień jest szary. 
Nad wozem rozpięto płachtę z 
żaglowego płótna. Boki też są o- 
słonięte i małe przeźroczyste ce
luloidowe okienka nie wiele prze
puszczają światła.

Sprężyny wozu łagodzą wstrzą
sy, ale ludzie w wozie kołyazą się 
w takt jazdy- Fowietrze jest prze
sycone zapachem benzyny i ga
zów spalinowych. Motor brzęczy 
monotonnie. Głowa się zwiesza, 
możnaby zasnąć. Nie jest to czas 
i miejsce na drzemkę, ale pożą
dane jest n ij wybieganie myślą 
naprzód. Bezwiednie wynurzają 
się obrazy. Wspomnienia zamku 
młodości Hohnsteinu.

Hohnstein był jedną z naj
większych niemieckich gospód 
dla młodzieży i wykazywał naj
większą ilość noclegów. Znacz
niejszym gościom zwykł był kie
rownik tej gospody opowiadać 
dzieje zamczyska. Mieszkali tam 
ongi rozbójnicy i napadali na 
kupców, którzy z solą i innymi 
towarami zdążali z  Czech do Nie

miec środkowych. Później prze
kształcono ten zamek na zakład 
karny, podczas wojny mieścił się 
tu obóz jeńców, aż wreszcie w 
starych murach urządzono gospo
dę dla młodzieży. I kierownik go
spody dorzucał do tego opowia
dania uwagę, że minęły już cza
sy rozbójników, wojen i jeńców 
i że państwo będzie mogło nieza
długo przekształcić wszystkie 
więzienia w schroniska dla mło
dzieży.

Pies ojca — oberżysty wabił się 
Peter (kierownika gospody nazy
waliśmy ojcem — oberżystą). Pe
ter był to buTy, wesoły kundel, 
który dużo szczekał, ale nie ką
sał. Czasy kąsających psów nie 
należały jeszcze do przeszłości, 
ale Peter — pies zamkowy, kro
czył wiernie obok swego pana, 
bądź też przed nim lub za nim. 
Po cóż miałby kąsać? Każdy 
miał dostęp do gospody i wielo 
tam przychodziło.

Rośli, młodzi chłopcy o dłu
gich, płowych włosach, chłopcy 
w białych koszulach z wyłożony
mi kołnierzami, w krótkich zie
lonych lub niebieskich kurtkach, 
kusych — po kolana spodenkach, 
czarnych, długich pończochach i 
sandałach, oraz dziewczęta z sre

brzystymi przepaskami we wło
sach, z długimi splecionymi i u- 
ł"żonymi na głowie warkoczami, 
w barwnych płóciennych sukien
kach, przylegających do figury i 
w dole się rozwiewających, w 
krótkich skarpetkach i sandałach, 
dziewczęta z wielkimi metalowy
mi broszkami, na których często
kroć bywały wyryte germańskie 
runy — tak odziane dziewczęta i 
chłopcy tańczyli przy dźwiękach 
dawnych melodyj, wygrywanych 
na skrzypcach, fletach i lutniach, 
tańczyli starodawnym zwyczajem 
wokół lipy.

Wyprawiano kiedyś weselisko. 
Było tam wiele niezwykłych 
sprzętów i  mitycznych obrząd
ków. Mała gromada płowych, ja
snych Germanów zachowywała się 
bardzo uroczyście i  zapewniała, 
że są to prawdziwe starodawne 
zwyczaje — sprawiało im to o- 
groniną radość.

Jednym z „wielkich dni“ ma
łego miasteczka Hohnstein było 
święto strzeleckie. Każdy, kto 
miał w mieście jakieś znaczenie, 
maszerował w uroczystym pocho
dzie. Na przodzie orkiestra, póź
niej na koniu król kurkowy w o- 
toczeniu świty. Biedacy spędzali 
gorący letni dzień nie tylko w 
grubych mundurach strzeleckich, 
ale nadto paradowali w potęż
nych wysokich futrzanych cza
pach. Za tym tradycyjnym orsza
kiem ciągnął się nowoczesny na
rodowy pochód ze związkami 
żołnierzy i  chorągwiami- Zwią-

tym żarcie nastąpiła kampania 
prasowa, posypały się doniesienia 
karne, procesy, interpelacje- Do
puszczono się obrazy obywateli, 
strzelców, moralności, a przede 
wszystkim u c u ć  narodowych.

Młodzież żydowska odbyła ze
branie i usiłowała ustalić sto
sunek do swego żydowskiego 
pochodzenia, tudzież do swego 
niemieckiego bytowania.

Rewolucyjna młodzież socjali
styczna, zdrowi, krzepcy, inteli
gentni młodzi robotnicy i dziew
częta, na niewiele miesięcy przed 
dyktaturą Hitlera zbierali się i , 
dyskutowali nad „Zasadniczymi 
zagadnieniami rewolucji proleta
riackiej".

Hamulce zazgrzytały i przerwa
ły nić wspomnień. Wóz stoi, jest 
zupełnie cicho, motor wyłączono. 
Kierowca melduje oficerowi nad
zorującemu transport, że musi 
założyć łańcuchy na koła, ponie
waż na górze jest śnieg-

„Gliny" palą i na zmianę wy
siadają i rozprostowują nogi. 
Eskorta dwunastu mężczyzn i 
sześciu kobiet składa się z dwu
nastu uzbrojonych po zęby poli
cjantów i dwóch agentów „Gęsta- 
po" w cywilu. Eskortują ten 
transport z więzienia policyjne
go w Dreźnie do obozu koncen
tracyjnego w Hohnstein. Postój 
konieczny do założenia łańcu
chów nie był przewidziany i 

! wprawia oficera w niepokój. Jest 
odpowiedzialny za sumienne do
starczenie do celu tych osiemna.

zek młodoniemiecki, „Stalowy 
hełm", a później cechy, straż o- 
gniowa, towa.-zystwo gimnastycz
ne — wszyscy z chorągwiami. 
Mimo nakazanej powagi widok 
uczestników uroczystości na ryn
ku był komiczny. Słońce niemi
łosiernie prażyło, pot obficie ście
kał i otyli, zasapani notable da
remnie usiłowali zachować do
stojny wygląd. (Tylko wśród mło- 
do-Niemców i gimnastyków było 
kilku silnych, młodych chłop
ców). Nadto akurat po przyzna
niu nagrody strzeleckiej, a przed 
rozpoczęciem przemówienia koń 
króla kurkowego zaczął wierzgać, 
a następnie wesoło podrygiwać. 
Nie zupełnie trzeźwy jeździec nie 
potrafił konia poskromić i wy
głosił swą mowę tak, jak mu koń 
na to pozwalał- Wzniosłe przemó
wienie zakończyło się narodo
wym okrzykiem i narodowym 
śpiewem.

Około setki młodych robotni
ków i robotnic przyglądało się z 
murów gospody małomiasteczko
wej sielance. Docinki ich budziły 
śmiech nawet wśród uczestników 
uroczystości. Rozswawolona gro
mada wpadła na pomysł sparali
żowania święta strzeleckiego. O- 
dziani tylko w spodenki kąpielo
we, przystrojeni w słomę i liście, 
naśladujące futrzane czapy, z za
tkniętymi na kiju łachmanami 
(miast chorągwi), wśród śpiewu 
i bicia w garnki (zastępowało to I 
orkiestrę) udali się na rynek wy- 
kpiwając święto strzeleckie. Po |

stu wrogów państw a.
Jeden z więźniów zapytuje, esy 

może na chwilę wyjść z anta za 
własną potrzebą. Towarzyszy mu 
jeden z policjantów z odbezpie
czonym rewolwerem. Jeden z a- 
gentów „Gestapo" (ma on ozna
kę „S S“ ) wróciwszy po załatwie
niu swej potrzeby, wrzeszczy na 
innych, którzy także chcieliby 
wyjść: „a to szcz... w portki, świ
nie!"

Gdy się poruszam, aby wstać, 
chwyta mię za ramię jeden z to
warzyszy i powstrzymuje- Patrzę 
nań ze zdumieniem: „Uwaga, 
próba ucieczki — i  jak nic zła
piesz kulę". Wicie przeżył. Do
bra jego twarz, poważne oczy nie 
raz mnie jeszcze później ostrze
gały i przed niejednym ustrzegły. 
Łańcuchy siedzą mocno na czte

rech potężnych tylnych kołach. 
Niewielka to praca dla doświad
czonego szofera i  jego towarzy
szy. Więźniowie zostają trzykrot
nie policzeni, poczym podróż od
bywa się dalej. Usunięto jedną z 
bocznych płacht, tak, iż można 
wyjrzeć. Pada śnieg. Przez nasze 
cienkie kurtki przenika zimne 
powietrze. (Policja ma ciepłe fu
tra).

Po wsiach ujadają psy. Ludzie 
z trwogą przyglądają się policyj
nemu autu. Co tydzień przejeż
dżają tędy transporty i ludność 
wie, że celem ich jest Hohnstein, 
państwowy ; Łóz koncentracyjny.

Tłum. H. P.
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Przed *1 Maśa
Zaopatrzcie się w  płyty gramofonowe z nagranymi melodiami:

Czerwony Sztandar —  Na bary
kady Cena zł. 2.50

Hymn młodzieży. Gdy naród 
do boju cena zł. 2.50

Zamówione płyty wysyłamy po 
otrzymaniu należności plus zł. 1.50 
na koszty przesyłki.

Polecamy również broszury na
dające się do kolportażu w  dniu 
1 Maja:

Bezmaski H . Robotnicze Święto
M ajow e cena 05 gr.

Jednodniówka Majowa 1920
roku cena 0 3  gr.

jednodniówka Majowa 1926 
roku cena 05 gr.

Czarniawski, Pieśni robotnicze 
na chór 4 głosowy cena 50 gr.

Zbiorek poezji do deklamacji 

zbiorowych i  solowych cena 75 gr.
Z W alki ł  pracy. Zbiór poezji 

robotniczej cena 10 gr.

Zamówienia prosimy kierować 
pod adresem:
KSIĘGARNIA ROBOTNICZA, — 
WARSZAWA 1, UL. CZERWONE

GO KRZYŻA 20, PKO. 1.228.

ROBIĘ*

lĄCHOWĄŁĄM SWĄ DZIEWCZĘCĄ CERĘ 
DZIĘKI OLEJKOWI OLI WKOWEMU

PRZY POMOCY OLEJKU 
OLIWKOWEGO PIELĘG- 

| NOWAtAM MŁODOŚĆ 
| | WYTWORNOŚĆ CERY. 

KTÓRA TAK BARDZO 
PODOBA 
SIĘ MEMU 
MĘŻOWI.

RANO I WIECZOREM, W CIĄGU Z ML. 
NUT. MASUJĘ LEKKO TWARZ. SZYJĘ 
I RAMIONA OBFITĄ I ŁAGODNĄ PIA
NĄ MYDŁA PALMOllYE, WYRABIANE- 
GO NA OLEJKU OLIWKOWYM.
SPŁÓKUJĘ PIANĘ LETNIĄ, ------
K NASTĘPNIE ZIMNĄ WO
DĄ CZYŃ WIĘC TO SAMO I 
STOSUJ TEN ZABIEG OLEJ- 
KIEM OLIWKOWYM, A NIE >  
STRACISZ MIŁOŚCI MĘŻA.

MAM LAT 44 I JAK. 
KOLWIEK OD 20 
LAT JESTEM MĘ. 
ŻATKĄ, ZACHO
WAŁAM MŁODOŚĆ 

SWEJ CERY.

Rola polskich hitleromanów
Kilka słów  praw dy

Wybory samorządowe w  Stryju
7  m a £a

Nasz obóz podkreślał zawsze, 
od chwili zdobycia władzy przez 
H itle ra  w  r .  1933, że głównym  
niebezpieczeństwem dla Polski 
jest „ in -c ia  Rzesza*1. Zgoła ina
czej stawiał sprawę obóz , .naro
dowy.. .“.

Czy przypominać raz jeszcze? 
N ie chcielibyśmy wracać do tego 
przykrego (nie dla nas) tematu. 
A le obóz „narodowy" usiłuje za
m iatać ślady; usiłuje dowodzić, 
że zawsze potępiał hitleryzm  1 
zawsze wskazywał na hitlerow
skie niebezpieczeństwo. Czyżby li  
czyi na krótką pamięć swych czy 
telników? N ie chodzi nam o pora 
chunki party jne; nie chodzi o  to, 
co po niemiecku nazywa się 
„Rechthaberei** (upieranie 
przy ra c ji). Chodzi o prawdę h i
storyczną. I  chodzi o pewne kon
sekwencje polityczne ju ż  w dobie 
dzisiejszej.

Charakterystyczny jest ostatni 
numer „Prosto z  Mostu". Oene- 
rowski tygodnik stara się uspro- 
wetdłitriać aż w  paru artykułach. 
Stara się dowodzić, że polski na
cjonalizm zawsze szedł własnymi 
drogami i bynajmniej nie rozbra
ja j  Polski w stosunku do Niemiec 
swą gloryfikacją faszyzmu (wło
skiego) i  hitleryzmu.

N ie , łaskawi panowie, tak  nie 
można! W szak wszyscy dokładnie 
pamiętamy, ja k  to  było!

Zaczęło Się od „Przewrotu* 
Dmowskiego. W  te j książce endec 
k l wódz zapowiadał, że śladami 
Niemiec pójdą także inne naro
dy. T ak i —  mówił —  już jest los 
Europy.

Było ta k  czy nie było?
Pojętny (acz nieco prym ityw 

ny) uczeń Dmowskiego p. Gier
tych  w  swym „Tragizm ie dziejów  
Polski" oświadczył, że „H itler  
jest pożyteczny". A  p. S. K . przez 
długi szereg miesięcy dowodził 
w  „W arsz. Dzienniku Narodo- 
wym**, że H itle r na wschód nie 
ruszy, bo mu „brak siły biologicz
nej". Ile  to  razy czytaliśmy 
to zapewnienie? A le H it le r  na 
wschód ruszył (widocznie nie czy 
ta l artykułów p. S. K .)  —  1 dopie
ro  wówczas „W arsz. Dziennik N a

Czyż

Za b e z c e n  k s i ą ż k i
Z powodu zapasu 
sprzedajemy najnow 
szy komplet ksią
żek bardzo tanio; 
Każdy małym kosz
tem nauczyć się mo 
że wielu ciekawych 
rzeczy kupując na
sze książki. 1. Ad
wokat doradca do
mowy. Wzory odwo. 
łań podatkowych 
skarg sądowych, po 
dań do władz 1 urzę

dów. Sprawy eg
zekucyjne m ająt
kowe, eksmisyjne, 

____ “budowlane, spadkowe, wekslo
we, kredytowe, wojskowe, małżeń. 
skle. Wzory umów dzierżawnych, o- 
fert, podań o pracę l  t  p. -  2. Pol
ski sekretarz dla wszystkich. Wzo
ry  listów prywatnych, ofert, powin- 
szowań 1 Ł p. 8. Zwyczaje l formy 
towarzyskie. Kodeks dobrych obycza 
Jów. 4. Zapobieganie ciąży, Dr. O- 
strow akt 5. Studium o kobiecie. Cie
kawe myśli l aforyzmy. Cenna kslą- 
żl odsłaniająca duszę kobiecą. 6. 
Esperanto drugim Językiem każde- 
go człowieka. Cały komplet »  M Ł  
Wysyłamy na listowne zamówie
nie. — Płaci się przy odbiorze. Ad
res: Praktyczne książki polskie, 
.Warszawa. Leszno Nr. 60 Rb.

rodowy" zaczął przestrzegać Pol
skę —  właśnie przed 
Niemiec na wschód. A  czy przy
pominać entuzjastyczne, pełne za 
chwytu korespondencje tegoż p. 
S. K . z Norymbergi?

Było tak czy nie było?
A le przejdźmy do O N R

np. program ONR. (grupy „Fa
langi") nie został w trzech czwar 
tych odpisany z programu h itle
rowskiego? patrz niedawno wy
dany Kalendarz ONR. Czy p. No- 
waczyński nie znęcał się, jeszcze 
przed kilku  tygodniami, nad Frań  
cją, starając się udowodnić, że ją  
zjad ł „syfilis" (dosłownie). Przez 
to  samo podnosił znaczenie „H i- 
tle rii"  —  zresztą dawał wyraźnie 
do poznania, że N iem cy —  to  k ra j 
silny, zdrowy i  t .  d. Czy tenże p. 
Nowaczyńsłd nie znęcał się —  w 
sposób nieprzyzwoity —  nad gru
pą Edena w Anglii, —  właśnie 
nad tą grupą, która chce mocniej 
szej odpowiedzi faszystowskim  
agresjom?

Było tak  czy nie?
Próżno więc dziś zamiatać 

dy! Ze strony „narodowej" crynl 
się wszystko, aby H it le ra  i  jego 
m  Rzeszę podnieść w  opinii ja k  n aj 
w y le j! aby opinia o antyfaszy- 
stach francuskich czy angielskich 
była jaknajgorsza! A  przecie —  
każdy to  wie —  właśnie Eden, 
Churchill, D u ff  Cooper i  inni po
dobni silnie wpłynęli na 
stanowiska Chamberlaina. Jakie 
znaczenie m iała ta  zmiana dla Pol 
ski, wiemy wszyscy.

Tak to było. I  żadne usprawie
dliw ianie się i  tłumaczenia tu  nic 
nie pomogą. M ówimy najłago
dniej: to  była robota szkodliw a1. 

Czytam y w  „Prosto z Mostu":
W  swej kampanii imperialisty

cznej Niemcy m. In. liczyli na to, 
że prądy młodo -  nacjonalistycz
ne w Europie Środkowej są pod 
urokiem hitleryzmu. Okazało się 
to prawdziwe w stosunku 
Czech, gdzie „Vlajka“ odrazu od
dała się Niemcom do dyspozycji, 
okazało się to słuszne w  stosunku 
do Słowacji, gdzie Tiaowie i Dur- 
raańscy Istotnie zafascynowali się 
swastyką, okazałoby się to może 
słuszne także w stosunku do 
muństdej „Żelaznej Gwardii- i 
serbskiego „Zboru".
A le któż gloryfikował w  Polsce 

.Żelazną Gwardię" 1 Jej przewód- 
cę Codreann, jeśli nie prasa (prze 
de wszystkim) „narodowa"? Pa
m iętamy dobrze.

„Ruch nacjonalistyczny w  Pol
sce jest daw niejszy", —  piszc 
.Prosto « Mostu". N ie sądzimy: 

nacjonalizm w  Niemczech jest 
bardzo dawny (pangermanizm). 
A  zresztą chodzi nłe tylko  
cjonalizm: polski O N R . w  zakre
sie także ustro jow ym  poddał się 
Inspiracjom hitleryzmu.

„Prosto z Mostu" zamieszcza 
jeszcze drugi artyku ł, podpisany 
,St. P.“, a usiłujący bronić Nowa 

Jzyńsklego. Czy Polak —  pyta  
dość „naiwnie" autor —  musi ko
niecznie nienawidzić czegoś inne
go, niż Niemiec? I  w  polemice z 

— "iskim  (ze „Zw rotu") p. 
J s t  P ." Pisze:

Sądzimy — razem z Nowaczyń-
a k im _ że Polakowi wolno niena-
widzleć wszystko, co uważa za 
szkodliwe dla swego narodu, bez

względu na to, kto Jeszcze na 
śwłecle tego samego nienawidzi. 
To elementarna zasada niezależ
nego myślenia narodowego. Moż
na być nastawionym zdecydowa
nie antynlemlecko, ale bynajmniej 
z tego np. nłe wynika, żeby — 
skoro hitlerowcy nienawidzą ży
dów — trzeba było koniecznie ży 
dów kochać. Można zdawać sobie 
sprawę z tego, że w rozprawie 
orężnej z Niemcami wypadnie Pol 
sce walczyć ramię w ramię z An
glią 1 Francją, a z tego bynaj
mniej nie wynika, żeby trzeba się 
było 2i;hwycaó skorumpowanym 
parlamentaryzmem francuskim. 
N ie, panie „St. P.“ , —  tak  nie

wolno! Pan, w  myśl znanych za
leceń Schopenhauera („Sztuka pro 
wadzenia sporów**) jeden przed
m iot sporu zastępuje drugim, 
zgoła innym . N ie  chodzi o to, że 
„trzeba" Żydów kochać, lecz o to, 
że w  stosunku do Niem iec d zisie j
szych, ich ustroju i ideologii, ich 
metod wychowania I  t  d. w pra
sie „narodowej" był zawsze sto
sunek pełen uznania 1 podziwu. 
N ie chodzi o to, że nie wolno k ry 
tykować parlamentaryzm u fran 
cuskiego, lecz o to, że całą F ran 
cję przedstawiono, jako  k ra j zgnł 
ły , traw iony „syfilisem". Pocóż to 
igranie słowami?

Sprecyzujmy nasze stanowi
sko. Bynajm niej nie oskarżamy 
„narodowców" tych lub innych 
odcieni, że są złym i Polakam i; że 
nie zechcą walczyć z Niemcami, 
jeśli trzeba będzie bronić Polski 
i  t . d. Tych wulgarnych, prostac
kich metod polemicznych nie uży
wamy —  pozostawiamy je  in
nym... Tw ierdzim y natomiast, że 
1 ) prognoza polityczna obozu „na 
rodowego** w sprawach międzyna 
rodowych była całkowicie błędna 
i że 2) swoimi bezkrytycznymi 
zachwytami pod adresem Nie- 
mie i prostacką „krytyką" F ran 
c ji ( i  A ng lii) prasa „narodowa" 
szkodziła  Polsce I powodowała 
niekorzystne „nastawienie" psy
chologiczne pewnych grup społe
czeństwa. Ostatecznie bowiem, 
skoro Niemcy są (ak „wspania
łe", —  ha, nawet „pożyteczne" 
(dla Po lski), pocóż sposobić się 
do walki? A  jeśli Franc ja tak  da
lece „podupadła" ( ja k  twierdzi 
również „Mein K am pf"), —  pocóż 
z nią się łączyć?

To też usiłowania czynione w  
„Prosto z Mostu", aby jakoś się 
wytlomaczyć, nie przekonają n i
kogo.

Z. CZAPIftBKI.

Województwo Stanisławowskie 
zarządziło w dniu 24 marca wybo
ry do Rady miasta S try ja , które 
odbędą się 7 m aja.

M iasto podzielono na 9 Okrę
gów. Okręgi wykrojono tak , żeby 
przypadkiem PPS. nie skupiła w 
jednym okręgu dużo głosów.

Jeden okrąg jest sześciomanda- 
towy, jeden —  pięciomandatowy, 
jeden —  czteromandatowy, pięć —  
trzymandatowych i jeden —  dwu- 
mandatowy. S fery „ozonowe" gor
liwie wmawiają w społeczeństwo, 
że „polskość jest zagrożona".

Różne czynniki starały się na 
kłaniać nas do zgody na wcie
lenie do Ozonu, mówiąc o jed
nej liście kandydatów, czyli o spół 
ce .polegającej na tym , że Ozon

dałby kandydatów, a  PPS. i  Zwiąs 
k i Klasowe głosy. Kiedy na „spół
kę" nie zgodziliśmy się, wywołało 
to  gniew w sferach „ozonowych".

PPS. i  Klasowe Związki Zawo
dowe w ystaw iły lis ty kandydatów  
w ośmiu okręgach. Biuro ogłoszeń 
nie chce rozklejać afiszów wybor
czych PPS., ja k  również odmawia 
się wynajm u sali na wiece PPS. 
Wiec, k tó ry  m ia ł się odbyć z refe
ratem  ttow . Dubois i  M astka zo
stał wskutek zakazu Starostwa od 
wołany ze względu na „bezpleczeó 
stwo publiczne". A  gdzież okólnik 
p. prem iera Składkowskiego o czy 
stości wyborów?

Klasa pracująca m. S try ja  jest 
o ty le  świadoma, że i  tak  wie, na 
kogo m a oddać głos.

DBAJCIE O SW O JE Z D R O W IE
Przy chorobach: ŻOŁĄDKA, KISZEK, WĄTROBY przy KAMIE

NIACH ŻÓŁCIOWYCH, WZDĘCIU BRZUCHA, ODBIJANIU SIĘ LUB 
SKŁONNOŚCIACH DO ZAPARCIA, stosuje Się: „SZWAJCARSKIE 
GORZKIE ZIOŁA" Gąseckiego, naturalny łagodny środek przeczyszcza
jący, ułatwiający, funkcje organów trawienia, stosowane również przy

nadmiernej otyłości.

Tanie jest życie ludzkie
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W  dniu 31 grudnia 1938 r .  wszy 
scy robotnicy rolni z fo lwarku O- 
strzyca, pow. krasnystawekiego, 
własność h r. W ładysława Smor- 
czewskiego, dostali wymówienie z 
pracy od dzierżawcy folwarku, p. 
Tonnesa. Robotnicy niejednokrot
nie zwracali się do administracji

P ełne  napięcia chw ile
w sprawie o zabójstwo Gierszewskiego
jeden płaszcz
I  DW IE KOBIETY.

Piątkowa rozprawa rozpoczęła 
się od niecodziennej sceny. Zwró
ciło uwagę wszystkich, że oskar
żona nie znajduje się na ławie 
oskarżonych. Po środku sal, przy 
przejściu do ław dla publiczności, 
stał świadek Bronisław Mosiej. 
czuk.

Za chwilę wchodzł na salę z po
koju świadków Jackowska. Ubra
na jest w  granatowy płaszcz, któ
ry zwykle nosi Kucharska. Jac
kowska defiluje przez środek sali 
i znika za drzwiami.

Po dłuższej chwili w  ten sam 
sposób przechodzi przez salę i zni
ka oskarżona Kucharska, ubrana 
w ten sam płaszcz.

Wówczas przewodniczący pyta 
świadka Mosiejczuka:

• Pan widział dwie panie, któ
re przechodziły; czy którą z nich 
widział już pan kiedy?

Tak, tą drugą, co szła.
~~ Gdzie pan ją widział?
—  Na ul. Lwowskiej i w wię

zieniu.
Świadek zeznaje, Iż pamięta do

kładnie dzień 20 września 1938 r., 
gdyż w  tym dniu był w sądzie 
odwoławczym na swojej sprawie. 
Kano wybrał się na ul. Lwowską, 
gdyż chciał wyszukać swojego 
klijenta. Zachodził więc do po
szczególnych domów, sprawdza
jąc listy lokatorów. Gdy skręcał 
oo bramy, wyskoczyła z bramy 
•a pani. Wyglądało, jakby ją kto 
gonił. Podążyła w kierunku ul. Ko- 
szykowej.

KONFRONTACJA W  WIĘZIENIU.
W kilka tygodni po tym świa

dek natknął się na opis zbrodni, 
dokonanej przy ui. Lwowskiej. Za 
meldował o swym spostrzeżeniu 
policji.. W  więzieniu zaprezento
wano mu kilka kobiet do rozpo
znania. Okazano mu 2 grupy po 
trzy kobiety. W drugiej grupie roz 
pozna, oskarżoną.

Frzewodn.: Czy tutaj pan przy
glądał się dokładnie obu paniom 
defilującym?

— Na pierwszą panią nłe zwró
ciłem uwagi, bo nie wiedziałem, 
że mam się je j przypatrywać. 
Zwróciłem uwagę na oskarżoną. 
Ale, proszę Sądu, człowiek jest 
omylny. Kategorycznie stwierdzić 
nie mogę, czy to ta sama, która 
była na Lwowskiej. Mogę powie
dzieć, że rozpoznaje ją w 90 proc.

Na pytania obrony świadek wy. 
jaśnia, iż by, ostatnio skazany na 
<5 miesięcy więzienia za przywła
szczenie. Odbywanie kary ukoń
czył wczoraj. Przed tym był już 
kiedyś skazany, lecz nastąpiło 
tarcie śladów skazania.

Adw. Wasserberger: O której 
godzinie pan był wczoraj zwol
niony?

—  Wieczorem o godz. 7-ej.
—  Co się z panem dalej stało?

—  Przewieziony zostałem do u- 
rzędu śledczego, gdzie przetrzy
mano mnie aż do sprawy. Zwol
niono mnie tylko warunkowo na 
noc.

ŚWIADECTWO LEKARSKIE.
Z kolej zeznawał przed Sądem 

świadek dr. Sylwestrowicz. Świa
dek był kolegą szkolnym Gier
szewskiego i następnie, jako le
karz, leczył i  jego żonę.

W dzień śmierci wieczorem zg!o 
siła się do świadka p. Karolina 
Gierszewska z prośbą o wystoso
wanie świadectwa dla wlodz koś
cielnych. Chodziło o to, aby umo
żliw ić pochowanie religijne zwłok. 
Dr. Sylwestrowicz wystawi, za
świadczenie, iż stan psychiczny 
Gierszewskiego był tego rodzaju, 
iż zachodzi możliwość samobój
stwa w stanie niepoczytalnym. 

„NARZECZONA".

Następnie staje przed kratkami 
świadek Barbara Jackowska. Jest 
zażenowana. Mówi cicho. Opo
wiada ona, jź była sekretarką adw. 
Kucharskiego, a właściwie „narze
czoną" jego. Kucharskiego pozna
ła przed trzema laty, gdy była za
rządzającą pensjonatem w Zako
panem, do którego przyjechał. 
Wywiązała się między nimi nić 
sympatii. Jackowska zwierzyła 
się Kucharskiemu, że chciałaby 
pracować w  Warszawie. Po Zako
panem Jackowska pojechała nad 
jezioro Narocz. Wracając do ro
dziny, zatrzymała słę w Warsza- 
wie. Tutaj Kucharski zapropono-

o pozostawienie ich nadal w  fol
warku, tymbardziej, iż  właściciel 
nikogo nie przyjm ował na miejsce 
zwolnionych.

Po bezskutecznym poszukiwaniu 
pracy robotnik rolny Lewandow
ski Józef, m ając w perspektywie 
nędzę w raz z żoną i  trojgiem  nie
letnich dzieci, nie w ytrzym ał i  
z rozpaczy otru ł się.

H rab ia  - obszarnik skierował pi
smo do Inspektora Pracy z „w y ja
śnieniem" że chciał zatrzymać ro  
botników w  m ajątku, a tylko— ro
botnicy sami nie chcieli się do nie 
go zgłaszać; faktem  zaś jest, że po 
mimo, iż robotnicy siedzą w  fol
warku p. hrabia najm uje do obrób 
k i pola okolicznych chłopów.

M usimy całą siłą napiętnować 
metody, jak ie  są stosowane wobec 
robotników rolnych przez tych, któ 
rzy tak  dużo mówią o „wspólnym  
stole" i  „konsolidacji".

P akw ito w a  ia
na R OBOTNICZE TO W A R Z Y 

S T W O  PRZYJACIÓŁ DZIEC I.
Dla uczczenia pamięci W ójcie. ______ r  ___

cha Radomskiego S. N. składa wał jej, by chwilowo została je- 
Zl. 5. go sekretarką.

M u ta te b
(organ Zw. Młodzieży „Cukunft") 

ukazał się
Nr. 4 — Kwiecień 1039 

TREŚĆ: Pod sztandary Socjalizmu! 
Do młodzieży świata. Błogosławione 
pieśni laurowe _ Stanisław Ry
szard Dobrowolski. Młodzież na wi
downi. Stanowisko naszego ruchu. 
Demokrata o zagadnieniach polakiej 
polityki. Ex Oriente Lux ? — Al. Er 
Uch. „Cywilizatorzy“ w akcji 
O wielkim pisarzu żydowskim — M. 
Canln. Poezja podpalająca serca — 
Z. Mścisławska. Kasper Ruciak od
chodzi — Jan  Dąbrowski. Plotecz
ki... (felieton) — Kazimierz Dębnic
ki. Nowe kadry—Sanlek. Ilustracje. 
Cena 10 gr.
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stracji: Nowolipie nr. 7, adres dla 
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W y p r a w a  n a  d n o  o c e a n u
W  stalow ej kuli na głębokość dziesięciu tysięcy m etrów

rr

PROF. PICCARD

Znany powszechnie p ion ier 
lo tó w  stratosferycznych, p ro fe 
sor A ugust P iccard , ogłosił a r 
ty k u ł o  szczegółach zam ierzo 
nej w y p ra w y  w  g łąb oceanu, 
któ re j zadaniem  b y łoby zejśc ie  
do najgłębszej o tch łan i m orskie j 
w  pobliżu  w ysp Ionga (9,750 
m ir.). D otychczas zdołano o- 
siągnąć i  to  z  w k lk im  trudem  
za led w ie  jedną dzies ią tą  tej 
głębokości, a  od czasu, gdy a  
m e ryk a js k i biolog W illia m  Bee- 
be osiągnął 92 4 -m e trow ą g łębo
kość, n ik t  nie podejm ow ał już  
dalszych prób.

K u la  sta low a, w  k tó re j Bee- 
be spuszczał się n a dno m orza, 
b y ła  um ieszczona n a końcu  liny  
sta low ej, odw ijanej s topniow o z 
w ie lk ie g o  bę: >na. D ługość liny  
m usiała być z n a tu ry  rze c zy  o- 
kreś lona i  n ie  m ogła (ze w zg lę  
du na c ięża r i  w ytrzym ałość  
m a te ria łu ) p rzek ra cza ć  1000 m e 
tró w , chociaż odporność stalo
w e j k u li n a  n iepraw dopodobnie  
w ie lk ie  ciśnienie zew nętrzne  
w o d y  (oko ło  1 kg . na cm. kw , 
na ka żde 10 m e tró w  zanurze
n ia) jest ta k  duże, że skonstruo
w a n ie  k a b in y  ku lis te j ze  spe
c ja lne j sta li, k tó ra  b y  w y trz y 
m a ła  ciśnienie n a głębokości 
n a w e t 10 km ., le ż y  zupełn ie w  
zakresie  m ożliw ośc i technicz
nych.

P ro f. P iccard  p o w z ią ł w ięc  
śm iałą decyzję u w o ln ien ia  się 
od  lin y  i  opuszczenia się w  głąb  
oceanu w  sta low ej k u li zu p e ł
n ie w o lne j. Zasada tego ro 
dzaju  żeglugi przypom ina ude
rza jąco  lo t balonem . Pod w o d 

na ku la  m ia ła  by oczyw iście | au tom atyczn ie  zaham uje sp a -| zostaje w y łączone n iebezpie- 
cdpbw iedn io  ob liczaną w y t r z y - , dek, a  d a n a w e t pew ien  im puls czeństw o uszkodzenia k u li pod- 
m ałość, re fle k to ry  i okna z g r u -1 do ruchu w  górę. W  ten  sposób | czas końcow ych i n a fk ry ty rz -  
bo ściennego kw arc u , a w e- — — — ■...............  . . . . .  -  i
w nątrz odpowiedni aparat dr. 
regeneracji powietrza. Równo
wagę podczas żeglugi ma zapc ;
w-nić barcizo pomysłowe urzn / W
dzenie: na szczycie k u li zosta ^*!s
nie um ieszczony w ysok i c y lin 
der, w y p e łn io n  m a te ria ła m i lże j 
szymi od w o d y  (o liw ą , para finą), 
co zap e w n i jej s ta łe  po łożenie  
pionow e, zw łaszcza, że od spo
du będzie  się znajdow ał w ie lk i  
i  c iężk i stożek z  że laznym  b a
lastem . Sposób m a new row an ia  
ku lą , zagubioną w  o tch ła n i o - 
ceanu i  o toczoną zew sząd strasz  
liw ym  ciśnieniem , jest p ro b le 
mem b ardzo  trudnym , k tó ry  ( 
został je d na k  ro zw ią zan y  w  spo ■ 
sób m o ż liw ie  p ro s ty  i  bardzo  i 
pom ysłow y. G d y  obciążona k u - j  
la , opadając co ra z  n iże j, zb liży  
się do dna, osiądzie n a  n im ! 
w p ie rw  część balas tu  uw ieszo j 
na n a d ług ie j lin ie  sta low ej, co l

niejszych ch w il te j n ie zw yk łe j 
żeglugi. B alast u  spodu k u li —  
g łów nie ś rut że lazn y —  będzie  
się zn a jdo w ał w  stanic nam a- 
; je so w a n ia  p rzy  pom ocy słabe
go p rądu  stałego z aku m u la to 
rów , znajdujących się w e  w n ę 
trzu  k a b in y . W y s ta rc zy  jednym  
posunięciem p rze łą c zn ik a  p rzer  
w a ć ten  p rąd , ab y  usunąć n a
m agnesowanie i  spowodować  
w ysypyw an ie  się balastu  z szyb  
kością 50 -c iu  kg. na m inu tę . 
P o w tó rn e  w łą cze n ie  p rądu  za
m ien ia natychm iast sypki śrót 
w  zw a rtą  i  s iln ie p rzy trzy m y w a  
ną masę m e ta lu . Pociągnięcie  
innego w y łą c zn ik a  m oże spowo
dow ać uw o ln ien ie  k u li od ca łe - 
ciężkiego s to żka balastow ego i 
g w a łto w ny  z ry w  do góry, co 
jest rzeczą w ie lk ie j w a g i w  ra 
z ie  o d k ry c ia  nieszczelności k u 
li, lub  innego n iebezpieczeń
stwa.

Ze w zg lędu  na p rąd y m orskie  
ka b ina ku lis ta , po  odbyciu  sw ej 
po d ró ży podw odnej, w y p łyn ie

Legendarne ładu nki z ło ta  i k le jno tów  ped ilo n ie te  przez fa le  m orskie

Skarby na dnie Oceanu
spoczywa

W  starożytności, w  średniowie
czu i  w  ostatnich wiekach FALE  
M ORSKIE PO CHŁONĘŁY W IE L E  
STA TK Ó W  Z  B AJECZNYM I N IE . 
RAZ SKARBAMI.

U schyłku X V I wieku zatopiona 
została potężna flota wojena Hisz 
panii, W ie lka  Armada, wioząca m. | 
in. także O LR ZYM I ŁADUNEK  
ZŁO TA .

W  1610 roku portugalski sta- j 
tek „M ądre de Dios", naładowany 
złotem, zatonął w  pobliżu N a g a -! 
saki.

W  1761 r. francuska korweta ‘ 
„La Gloire" zatonęła przy wscho. 
dnich brzegach Madagaskaru, 
kryjąc w  głębinach oceanu D U ŻY  
ŁADUNEK FRANCUSKICH L U I. 
D O R Ó W . Miejsce wraku nie zo
stało określone.

W  1782 r. dotkliwą stratę po
niosła flota angielska: na połud
niowych brzegach lądu afrykań-

a od w ielu  w ieków  w  zatopionych okrętach
skiego rozbił się bryg „Orosve-1 Również w  r. 1799 admirał Nel- 

wiozący 19 SKRZYŃ D IA - son pod Abukirem zatopił korwe.
M E N TÓ W , 720 SZTA B  ZŁO TA  i  te „L ‘Orient“ , przy czym 600 ty .
717 TY S IĘ C Y  M O N E T  ZŁO TY C H , I sięcy funtów w zlocie poszło na 
a prócz tego, tron W ielkiego M on- | dno.

szczerego złota p rz y -I W  1866 roku zatonął amerykań-

wskutek storpedowania. Angielski 
okręt „Hampshire" zatonął na mo
rzu Północnym. Zginął wtedy słyn
ny lord Kitchener.

N a  jesieni 1937 roku szkolny 
żaglowiec niemieckiej Oficerskiej 
szkoły handlowej „A dm ira ł K arp  
tfanger" opuścił ojczyste brzegi 
^Niemiec i wypłynął na ręis do- 
około świata m ając na pokładzie, 
70 uczniów. W  dniu 8 lutego 1938 
roku opuścił Australię udając się 
do portu macierzystego.

Jest to ostatnia data, w któ 
ry m  jeszcze widziano trójmaszto
wiec niemiecki (n a  zdjęciu).

M ija ły  tygonie i  miesiące wszy

morza
stkie okręty handlowe i wojenne 
przeszukały okolice i  drogę uczę
szczaną do Europy, ale nigdzie 
nie natrafiono na jakikolw iek  
ślad.

Dopiero powracający z Wysp 
Orklandzkich argentyński okręt 
wojenny „Patagonia" natra fił 
przy Ziemi Ognistej w pobliżu za 
toki A girre , na szczątki „Adm ira
ła  Karpfanger". Cala załoga pra
wdopodobnie zatonęła.

OKRĘTY KAIJGULI WYDOBYTE Z DNA MORZA.

W  1915 r. zatopiony został o- 
kręt japoński „Yosaka M aru", wio
zący ładunek złota wartości 2 mi
lionów marek.

W  1917 r. krążownik angielski 
„Laurentic" zatopiony został o 
brzegów Irlandii w raz z ładunkiem 
złota wartości K ILKUDZIESIĘCIU  
M IL IO N Ó W  FU N TÓ W .

W rak „Laurentica" spoczywa 
na głębokości 37 mtr. Do tej po
ry wydobyto część ładunku, w ar
tości 16 milionów, brak jest jed
nak jeszcze około 150 sztab zło
ta, które spoczywają we wnętrzu 
wraku, a wydobycie ich przedsta
w ia ogromne trudności.

PROF. PICCARD W SPECJALNYM 
HEŁMIE OCHRONNYM.

na p o w ierzchn ię  p rzypuszczal
n ie  d aleko  od m iejsca zanurze
n ia . Je j odnalezienie m oże się 
o kazać tru d ne  —  jest to  drugi 
k ry ty c zn y  m om ent przeds ię
w z ię c ia . A le  i  to  zostało  p rze 
w idziane. N a  zew n ą trz  ku li 
jest um ieszczona b a te r ia  św iec  
dym nych, wybuchających p rzy  
ze tk n ięc ia  się z pow ierzchn ią , i 
k tó re  w  ten  sposób zas yg n tb zu - 
zu ją m iejsce pobytu  k u li. N ie z a 
leżn ie od tego, będzie m ożna, 
ja k  to  zaproponow ał słynny  
w ynalazca francuski, G eorges 
C laude , z ła tw ością  po w ynu
rzen iu  zab a rw ić  w odę n a p rze 
s trzen i 1-go k im . k w . fluor escei- 
ną, stw orzyć w ię c  n a m orzu  p la 
m ę, k tó rą  z ła tw ością  spostrze
że sam olot naw et z  duże; odle
g łośc i

J a k  w d a ć  s tych  k i lk u  szcze
gółów  p lanu  pokonania n a jw ię k  
szych głębokości w  zam kn ię te j 
ku li, n iestrudzony p io n ie r s tra -  
tosfery p rzyg o to w ał p ro je k t 
swój nadzw ycza j starannie , a  
to , że prace swoje p row a dzi on 
na zlecenie B elgijsk iego Fun
duszu N arodow ego Badań N au 
kow ych, a w ię c  ins ty tuc ji b a r
dzo pow ażne j, p o zw ala  p rz y 
puszczać, że am bitne p la ny  s ta 
rego p rofesora o  m łodzieńczym  
zapale doczekają się u rzec zy 
w istnien ia .

Legendy morza
F a n t a z ja  o „ g ó rz e  m a g n e s o w e j"

ozdobiony figurami pawi, których 
ogony stanowiły przebogaty zbiór 
bezcennej wartoścj kamieni. M iej
sca rozbicia .,Grosvenora" nie u- 
dało się odnaleźć.

W  1790 roku bryg „Elemaąue", 
wiozący ładunek złota z Anglii do 
Francji, zatonął u wejścia do zato
k i w  porcie Rouen, zaledwie j  150 
metrów od brzegu.

W  r. 1799 miasto Hamburg zwró 
ciło się do Anglii o pożyczkę 24 
milionów talarów. Fregata „Luti- 
ne", która wiozła tę sumę, zato
nęła wskutek szalejącej burzy na 
wysokości Helgolandu. Część za
topionego skarbu wydobyli w  ja 
kiś czas później nurkowie holen
derscy.

W  tymże samym roku korweta 
angielska „Braak" ZA TO N ĘŁA  
Z 2 M IL IO N A M I F U N TÓ W  u 
wschodnich brzegów Stanów Z je
dnoczonych Am. Północnej.

ski bryg „Generał Grant" przy 
wyspach Aucklandzkich. Zatonęło  
wtedy K ILK ASET SZTA B  ZŁO TA . 
W  tymże roku rozbił się na ocea
nie Indyjskim okręt hiszpański 
„Alfonso X II" , wiozący większy 
ładunek złota z Ałryki.

Podczas b itw y pod Czuszimą 
zatopione zostały rosyjskie okręty 
wojenne: „Adm irał Nachimow" i 
„Aleksander I I I" .  Oba te okręty 
wiozły PÓŁ M IL IO N A  FU N TÓ W  
ZŁOTA.

W  1908 r. zatonął okręt „Doro 
thea", płynący pod flagą brytyj
ską, a wiozący ZŁO TO  DU RÓ W  
» Kapsztadu do Anglii.

W  r. 1909 koło Singapuru zato
nął francuski parowiec „La Seine", 
wiozący m. in. SŁYNN Y D IA M E N T  
„BLUE-HOPE", wartości Icttkuaa. 
stu tysięcy funtów.

W  okresie wojny światowej 
wiele statków poszło na dno

Od najdawniejszych wieków  krą
ży wAród żeglarzy legenda o gó
rze M agnesowej. O górze tej wspo
minają już pisarze starożytni, zna
ją ją również daw ne dzieła chiń
sk ie. N ieistniejąca góra była postra  
chem żeglarzy przez długie wieki, 
Obawiano się, że sita  przyciągająca  
góry, w yrw aw szy ze  statk u  w szyst  
kie jego części żelazne, spowoduje 
katastrofę. 8 tarano się  w ięc okre
ślić położenie niebezpiecznej góry: 
starożytność klasyczna ulokowała ją

dnlm jego  krańcu, podobnież pisa
rze średniowieczni Zachodu, Geogra 
Iowie arabscy przenieśli ją  bar
dziej na Zachód, na w ybrzeże A fry
ki wschodniej, autorzy chińscy —  
nad zatoką Tonkińską. W udeku 
XVI, gdy poznano już zboczenie 
Igły m agnesow ej ku północy, znów  
przeniesiono górę w okolice jeszcze  
niezbadane, tym  razem nad ocean 
A rktyczny. Z czasem  1 ta  legenda  
geograficzna rozwiała się, jak se t
ki innych, pozostała tylko w  baj-

ftajwieksza głębokość
oceanu Atlantyckiego

Biuro hydrograficzne ministe rium marynarki Ameryki ogło
siło, że w  czasie pomiarów prz eprowadzonych przez krążow
nik „Milwaukee" na morzu Kar lib ik im , odkryto największą 
głębokość oceanu Atlantyckiego. W  ctlległoćci 16 mil na północ 
od karaibskiej wyspy Hispaniola stwierdzono głębokość 9560

metrów.



powstaje wskutek złej przemiany materji. Żądajcie bezpłatnych 
broszur- Stosujcie zioła CKOLEKINAZA H. NIEMOJEWSKIEGO P  O R T  '-I

Przed wyborami do Rady Miejskiej
w  Żyrardowie

Żyrardów jest w okresie wybor
czym. Targi i kombinacje manda
towe w OZN-ie są już ukończone.

Jak było do przewidzenia OZN- 
przystępuje do wyborów łącznie 
z Akcją Katolicką, Ochotnikami. 
Rezerwistami i L p. Endecja i 
ONR. idą oddzielnie.

P. P- S . i  K lasowe Z w iązku  Za- 
teodowe idą  do  w yborów  samo
dzie ln ie ; z  n ik im  n ie  prowadziliś

m y  żadnych  targów o m andaty i 
u n ikogo  n ie  zabiegaliśm y o 
m oc i poparcie. N igdy nie kryliś
m y się i  obecnie n ie  k ry jem y  się 
pod cudze nazwy. Jesteśm y zawsze 
Polską Partią Socjalistyczną. Do 
w yborów  id ziem y pod  własnym  
szyldem  P o lsk ie j P artii Socjalisty
cznej, Klasowych Zw iązków  Za
w odowych i  Stów. B y łych  W ięź
n iów  Politycznych-

przemysłu naftowego
W e Lwowie rozpoczęły się per

traktacje w  sprawie uregulowania 
warunków płacy w  przemyśle naf- 
cianym. Ze strony robotników w

Warszawa-Praga 
ZŁ 7 0 .-

A IR  FR ANC E
W. I581J, SMH

I w szystkie biura podróży.

obradach biorą udział przedstawi
ciele Centr. Zw. Górników, Zw. Me
talowców i Zw. Rob. Chemicznych 
z tow. Haluchem, Moroniem, Jar
kiem i  Stańczykiem na czele. Dele
gacja robotników liczy ok. 40 osób. 
Ze strony pracodawców L  j .  Izby  
Przem. Naftowego bierze udział 30 
dyrektorów zakładów z  dyrektorem  
Polminu Pilichowskim na czele.

Po generalnej dyskusji, która  
odbyła się w dn. 20 i 21 wybrano 
ściślejsze komisje, dla szczegóło
wej dyskusji nad poszczególnymi 
żądaniami. Pertraktacje potrwają  
zapewne około tygodnia.

Wierzymy, że proletariat m- Ży
rardowa pójdzie pod naszym sztan 
darem — tak, jak w innych mia
stach Polski, gdzie PPS. odniosła 
wspaniałe zwycięstwa. Żyrardów 
jest miastem robotniczym, — mia- 
'.cm, które przeżywało największą 

tragedię pod względem wyzysku, 
nędzy i bezrobocia. PPS. i Klaso, 
w Zw- Zawodowe zawsze stawały 
w obronie pokrzywdzonych. Ma
my piękny dorobek walk o lepsze 
warunki życia robotników, jak 
np. stra jk  na  robotach pub licz
nych, gdzie  robotnicy wygrali 50 
proc.', a kcje  w  zakładach Żyrar
dowskich ( tka ln ia ), gdzie ' tkacze  
zarabiali 7 zł. tygodniowo, a kcje  w  
przędzaln i lnu , gdzie  d z ięk i zw y
cięskim  stra jkom  n ie  ty lko , że  nie  
pozw oliliśm y sobie oberwać ju ż  
i  ta k  nędznych  zarobków , ale w y
w alczyliśm y pod teyżkę  plac, 
zm niejszen ie  obciążenia pracy (g 
dw uch m aszyn przechodzim y  na 
jedną) i  w yw alczyliśm y ludzk ie  
traktow anie robotn ików  i  t. d.

I  dlatego jesteśmy z naszej pra
cy dumni. K ażda akcja, przepro
wadzona p rze z  nas, została uw ień  
czona zwycięstwem . P od  hasłem  
dalszej w a lk i o likw idację  bezro
bocia, głodu m ieszkaniowego i  o 
racjonalną gospodarkę m iejską—  
id ziem y do wyborów  R ady  M ie j
s k ie j w Żyrardowie.

Polska mistrzem 
drużynoiwy.n turooyw uOKS.e

W  piątek ---------- . . h-ę w Dubli
nie półfinałowe rozgrywki o mistrzo
stwo Europy w boksie. Rozgrywki 
przyniosły olbrzymi sukces Fui&Kai. 
z których aż czterech zakwaufik 
wało się do finałów.. Po rozgryw
kach półfinałowych Polacy zanoto
wali już 11 zwycięstw 1 mają za
pewnione drużynowe mistrzostwo 
Europy, nawet gdyby wszyscy nasi 
finaliści przegrali, co jest niepraw
dopodobne.

KOLCZYŃSKI MASAKRUJE 
EYENDENA.

W półfinale wagi średniej Kolczyń 
skl wygrał przez techniczny k. o. w 
drogiej rundzie z Irlandczykiem E- 
vendenem. Polak od pierwszej chwi
li narzuca mordercze tempo. W dru
gim starciu Kolczyński wzmaga 
jeszcze tempo i walka zamienia się 
w zwykłą masakrę.

W drugim półfinale Szwed Erik 
Agren wypunktował Anglika Tho-

PISARSKI ZWYCIĘŻA OSKARA 
AGRENA.

W wadze średniej w półfinałach 
Estończyk Raadik wygrał wysoko 
na punkty z Anglikiem Dayiesem, a 
Pisarski odniósł zwycięstwo nad

NIEBYWAŁA O K A Z IA
Z a  7 5  z f .
pierwszorzędny garnitur uszyty na 
miarę. 200 najmodniejszych wzorów 
z materiałów kamgarnowych, sze- 
wlotowych, samodziałowych i L p. 
Bezpłatna konserwacja garnituru.

75 z ł .  garn itu r na m iarą
D  E  C  A  N

ZI.OTA 28 M 20.

Szwedem Oskarem Agrenem u 
trzeciej rundzie.
SZYMURA BIJE WOODCOCKA.
W wadze półciężkiej Szymura w 

półfinale pokonał Anglika Hoodcoc- 
ka. Anglik walczył wy bitnie uie- 
sportowo. Uderzał z tylu, faulowa!, 
tak, że chwilami walka miała cha
rakter bijatyki. Polak miał przez ca
ły czas lekką przewagę.

KLĘSKA RCNGEGO 
Z TANDEBEBGIEM.

W wadze ciężkiej Szwed Taudberg 
zmasakrował Niemca Rungego.

W drugim półfinale Włoch Lazzari 
wygrał po wyrównanej walce z An
glik iem  Porterem.

WALKI O TRZECIE MIEJSCE.
W piątek miały się odbyć również 

walki o trzecie miejsca w wagach 
najlżejszych. Do skutku doszło ty lko 
jedno spotkanie w wadze muszej po
między Finnem OU1 Lehtinenem i 
Wiochom Naideeihia. Zwyciężył na 
punkty Włoch, zajmując trzecie miej 
sce w te j wadze.

W wadze koguciej zwycięstwo od
niósł Niemiec M ilkę z powodu wyco
fania się Anglika J. Watsona.

W wadze piórkowej zwyciężył Belg 
Genot ze względu na niestawienie się 
R. Watsona.

Wreszcie w  wadze lekkiej wygrał 
Polak Kowalski z powodu niestawie
nia się Belga Jacoba.

KOWALSKI ZAJ J.L TRZECIE 
MIEJSCE W LEKKIEJ.

W wadae lekkiej o trzecia miejsce 
walczyć miał Kowalski z Belgiem 
Jacob. Wskutek nadwagi tego osia 
tniego zwycięstwo przyznano Pola
kowi, który w ten sposób zajął trze 
cle miejsca w swojej kategorii.
UW AJ POLACY W PROWIZORY

CZNYM SKŁADZIE NA 
AMERYKĘ.

NIEOZIELhE Iłt/sE C T

JOKS

W niedzielę 23 bm. kalendarzyk 
imprez sportowych przedstawia się 
następująco:

W WARSZAWIE.
O godz. 14 na kortach Legii — 

pokazowe mecze tenisowe na FON.
O godz. I I  na Placu DAK. (9 Li

stopada 1) — zawody konne.
O godz. 10 na  boisku Skry — mię 

dzyklutsowe zawody lekkoatletyczne 
pań i panów.

O godz. 15 w Cyrku — mecz gi
mnastyczny Warszawa — Kraków.

O godz. 12 na terenie wyścigów 
konnych w Mokotowie — bieg na 
przeiaj „Wieczoru Warssawsiucgu

O godz. 9.30 — zbiórka uczestni
ków otwarcia sezonu motorowego 
w Warszawie przed gmachem Auto- 
mob. Polskiego, Al. Szucha 10.

O godz. 10.30 w Dolinie Szwajcar 
sklej — walne zebranie PoL Zw. 
Łyżwiarskiego.

O godz. 12 w Teatrze Nowotoa — 
turniej bokserski klubów żydow
skich Makabi.

Godz. 12 w lokalu Orkanu — trój 
mecz bokserski Orkan — Syrena — 
Warszawianka.

Godz. 8.30 przed lokalem WOZK 
— zbiórka kolarzy z okazji otwar
cia sezonu wioślarskiego, a o godz.

PARODIA SĘDZIOWSKA 
W DUBLINIE.

Jury d‘Appel bokserskich mi
strzostw świata w Dublinie zmieniło 
w piątek o godz. 3-dej rano dwie
dalsze decyzje odnośnie walk, roze- ■ —  ____ ________o„, „  „
granych we czwartek, a  mianowi-| 12 — dwa kolarskie biegi na  prze
cie: w wadze pół średniej wskutek łaj.
protestu Szwedów sędziowie rdecy-| NA PROWINCJI,
dowali uznać Oskara Agrena zwy- w  Modlinie — mecz bokserski 
cizcą nad Irlandczykiem Gallahar. J strzelec — Gwiazda warszawska 

W wadze półciężkiej wskutek proi w  Pyrach pod Warazawaą — pro 
testu Anglików sędziowie uznali pagndowy wyścig kolarski na 50
zwycięstwo Woodcocka (Anglia) 
nad Niemcem Kopperaem.

W Nowym Dworze
Przed wyboram i do Rady M iejskiej

Wiceburmistrz Ciechanowski w  podwójnej roli
Dr. Ciechanowski, działacz „ o . ' strony ten zagorzały „antysemh

K r o n ik a  L u b e ls k a
W ybory do 

Rady M iejskiej
ZDnowy“ , wice-burmistrz Nowego 
Dworu, lubi zajmować szereg sta
nowisk i  piastować mandaty w 
różnych organizacjach społecz
nych.

Deklaruje się, Jako bezwzględny 
antysemita, ale antysemityzm jego 
jest bardzo „koniunkturalny**, 
gdyż np. w  czasie akcji wyborczej 
do Sejmu i Senatu konferował bar 
dzo gorliw ie z Żydami.

Gdy minął okres wyborów, dr. 
Ciechanowski wrócił do swej ro
li „żydożerczej** i  nie krył się ze 
swymi fotalistycznymi poglądami. 
Ale oto nastąpił okres wyborów 
do Rady Miejskiej m. Nowego 
Dworu i  wynikł nowy kłopot i 
zmartwienie, bo myśl, czy będzie 
burmistrzem, nie daje p. Ciecha-

ta“  postawił kandydaturę pp. Noj. 
felda i  Cejtakówny.

Również moja kandydatura by
ła dla p. wiceburmistrza nie do 
przyjęcia.

Zarówno p. Nojfełd, jak 1 p. 
Cajtak, nie mają nic wspólnego z 
życiem społecznym, za to są po
trzebni p. Ciechanowskiemu, który 
przy ich pomocy montuje blok ży. 
dowskiego drobnomieszczaństwa.

Na posiedzeniu Rady Miejskiej 
stawiano p. Ciechanowskiemu za
rzuty, że odrzucił przedstawicieli 
robotniczych; w odpowiedzi na to 
oświadczył: „M y mamy swoich 
przedstawicieli robotniczych" (?1).

Muszę zwrócić uwagę robotni
kom i pracownikom umysłowym

robotników i pracowników - spół
dzielców.

W  godzinach rannych rozpoczy
na obrady zebranie delegatów Lu
belskiej Spółdzielni Spożywców, po 
południu zaś odbędzie się zebranie 
K rajow ej Spółdzielni Spożywców 
Kolejarzy.

Towarzyszom Spółdzielcom ty 
czymy owocnych obrad oraz jak- 
najpomyślniejszego rozwoju ruchu 
spółdzielczego w Lublinie.

Wśród kobiet
W  dniu 16 kwietnia r .  b. W y-

W  dniu 21 m aja odbędą się w  
Lublinie wybory do Rady M ie j
skiej.

Celem jaknajlepszego poinfor
mowania wyborców i przygotowa
nia mas pracujących Lublina do 
tak  ważnego aktu, ja k im  będzie 
głosowanie na radnych w  dniu 21 
m aja —  Polska P artia  Socjalisty
czna i  Klasowe Związki Zawodowe 
powołały wspólny Kom itet Wybor
czy oraz stałe biuro wyborcze, któ- ________________
re mieści ale w lokalu Związków Z a > d z ia ł K o b iec y P P S  w  Lu b lin ie

Następnie odbyło się zebranie 
członkiń organizacji kobiecej PPS., 
na którym  wybrano zarząd w  skła 
dzie: tow. Kunicka —  przewodni
cząca, tow. Baranowska —  sekre
tarka, tow. Fularow a —  skarbnicz 
ka, tow. Pastusiakowa —  członki
ni, tow. Chojnowska —  zas t prze
wodniczącej, ttow . W innicka i Pie 
trakowa —  zastępczynie.

kim.
W Lodzi — mecz bokserski Cze

chowice — Geyer.
W Krakowie — mecz ligowy Cra 

covla — Union Touring i  bieg na 
przełaj.

W Katowicach — mecz bokserski 
Śląsk — Kraków.

W  Chorzowie — mecz ligowy A. 
K. S. —  Ruch.

We Lwowie _  mecz ligowy Po
goń — Polonia, kolarski bieg na 
przełaj o mistrzostwo Polski 1 otwar 
cle sezonu motorowego.

W Poznaniu mecz ligowy W art* 
— Wisła.

W Wilnie — turniej bokserski dni 
żyn miejscowych.

W Zakopanem — zawody narelar 
akia z okazji 30-lecie Tatrzańskiego 
Tow. Narciarskiego.

Radio warszawskie

nowskiemu spokoju. I oto znowu ’ Nowego Dworu, oraz wszystkim 
ucieka się do pomocy... Żydów,1 |Udziom o zdrowym rozsądku i do 
ale oczywiście —  do burżuabji, ^rych tendencjach, aby oddali sa- 
żydowskiej. morząd we właściwe ręce, a nie

Natomiast, gdy na posiedzeniu j w fęce takich panów, jak dr. Cte- 
Zarządu Miejskiego, odbytym w cf,anowSki. Natomiast p. Ciecha- 
ubiegłym tygodniu, ławnik z o r-. nowskj powinien przyjąć jedną do- 
ganłzacjl Bundu, postawił kandy- ’ bra radę, zanim rozpęta się wałka 
datów swej organizacji do Komisji 0 samOrżąd, aby wybrać jednego

wodowych, przy ul. Plac Bychaw- 
ski N r . 3  i je s t  o tw a rte  codzien
nie od godz. 9 rano do 3 po pól i  
od 5 po poł. do 8-ej wieczorem.

N a  listach kandydatów na rad
nych z ramienia P. P. S. i Klaso
wych Związków Zawodowych, któ
re zostały ju ż  złożone w biurze Gló 
wnej Kom isji W yborczej, znajdują 
się —  znani na terenie Lublina i za 
prawieni w  walce o prawa klasy 
pracującej —  robotnicy i pracow
nicy.

Przystępujemy do akcji wybor
czej z wiarą, że masy pracujące Lu  
blina, rozumiejąc konieczność po
prowadzenia gospodarki miasta

zorganizował ogólne zebranie ko
b iet

Sala została wypełniona przewa
żnie przez żony robotników.

N a zebraniu poruszono sprawy: 
Święta Robotniczego 1 M aja , oraz 
wyborów do Rady M iejskiej w  Lu 
blinie, mających się odbyć w  dniu 
21 m aja r. b.

Towarzyszki obecne na zebraniu 
żywo zainteresowały się wyborami 
do Rady M iejskiej i mamy nadzie 
ję , że kobiety wezmą bardzo czyn
n y udział w akcji wyborczej.

N IED ZIELA , 23 kwietnia.
WARSZAWA I: 7.15 Pleśń.

T. Dąbrowski. 1740 
740 "ulecz Syreny" — felieton. 17.23.

Ork. Marynarki. 8.00 Dziennik. 845 kulturalne stolicy. 17.35 Pro-
Aud. dla wsi. 9.15 Bach (płyty). 9.30 gram. 17.40 Muzyka lekka i tan. 
Odpust św. Wojciecha _  tranami- 18-S0 Muzyka tan. z płyt, 21.05. 
sja z Gniezna. 11.45 Przegląd czaso- Muzyka z p ły t 21.10 Psychologu na 
pism. 12.00 Hejnał. 12.03 Poranek usługach lekarza. 3140 Muzyka tan. 
sym f. ze Lwowa. 13.00 Wyjątki z 1 lekka 2 P>yt- 22.20 Koncert solU- 
Płsm Józefa Piłsudskiego. 13.05 Prze tów- 23- Muzyka symfoniczna na 
gląd kulturalny. 13.15 Muz. oblado- tem aty morskie (płyty).
wa. 14.40 Wszystkiego po trochu.! -MmwmMwaaMnamMMWMaHM 
15.00 Audycja dla wsi. 16.30 Rec. 
śpiewaczy Francols — baryton (Bel' 
gla). 17.00 Teatr wprowadza autora. I
17.45 Podwieczorek przy mikrofonie! Nie słuchaj plotek. Prawdziwo 
z Wilna. W przerwie ok. godz. 18.25 ’ wiadomości nadaje radio, a  „Roz- 
Chwila Biura Studiów. 19.30 Trans.1 głośnik" detektorowy uprzyjemni Cl 
z Katowic. 20.15 Aud. inform. 21-20 odbiór. Bez prądu, baterii, akumu- 
Muzyka tan. 21.50 „Były sobie ’ latora. Cena zł. 16. Prospekty bez-

POKOI, CZY WOINA?

morskie" — Kukułka! płatnie. Polskie Zakłady „ATA" 
‘ D. c. muz. tan. 23.00 Warszawa, Ogrodowa 27. Wydział X

interesów Świata Pracy, od-Okręgowej, p. Ciechanowski utrą- wierzchowca do jeżdżenia, e „„ , ”
d ,  »  k a u ^ W r ,  ,ą  ,0  z ,
— — — dnocześnie na paru komach jest ,  .

bardzo niebezpiecznie; można 
spaść i potłuc się, a nie dojedzie 
się do wytkniętego celu.

Witold Ostrowski.

r a s
A4-1.TEL.X16.34N O W O G R O D ZK A ^!. T E Ł .

Jubileusz Wandy Siemaszkowej
jubileusz 50-lecia pracy scenicz

nej Wandy Siemaszkowej w teatrze 
katowickim zamienił się w żywiołowy 
hołd całej kulturalnej Polski dla zna 
komltej artystki. P. Siemaszko wy
stąpiła w dramacie Żeromskiego „Po 
nad śnieg**, który wyreżyserowała, 
odtwarzając w nim swoją niezrów
naną kreację Rudomsklej.

Sala teatru  była przepełniona. Po 
pierwszym akcie odbyła się właści
wa uroczystość jubileuszowa. Na 
scenę zasłaną kwieciem, na której 
ustawił się w półkole cały zespół tea 
tru  im. SŁ. Wyspiańskiego. wprowa
dzili Jubilatkę dyr. Sobański i reży
ser Tatarkiewicz. Publiczność, po
wstawszy z miejsc zgotowała p. Sie
maszkowej gorącą, długotrwałą o-

Dyr. Sobański odczytał depesze 
gratulacyjne, po czym mówiąc o 
działalności scenicznej jubilatki, pod 
kreślił specjalnie Jej zasługi w tea
trze objazdowym na Górnym Śląsku, 
Śląsku Opolskim i Śląsku za Olzą.

Z kolei przemawiali prezes Z. A. S. 
P. Sliwicki, prezes Towarzystwa Tea 
tru  Krakowskiego, dalej reżyser Ta- 1

tarklcwicz w Imieniu zespołu teatru 
katowickiego 1 Inni. Wszyscy mówcy 
podkreślali ogromne zasługi Wandy 
Siemaszkowej dla sztuki i kultury 
polskiej, składając jej życzenia dŁ 
gioh jeszcze la t pracy scenicznej.

Wzruszona jubilatka podziękowała 
w krótkich słowach, zaznaczając 
m. łn„ że tylko Polacy są takim na
rodem, który mimo obecnej sytuacji, 
absorbującej wszystkie siły i myśli 
społeczeństwa znajduje jeszcze czas, 
by uczcić zasługi dla sceny polskiej.

Odczytaniem setek depesz 1 listów 
gratulacyjnych i ponowną długotrwa 
łą owacją zakończono tę piękną uro
czystość.

dowych.

Konferencja
budowlanych

W  dniu dzisiejszym rozpoczyna 
swe obrady w Lublinie Konferen
cja delegatów Oddziałów Związku 
Zawodowego Robotników Przemy
ślu Budowlanego i Pokrewnych Za
wodów w  Polsce Okręgu Lubelskie 
go.

Konferencja dzisiejsza ma na

I M ttr  SKtONNOŚCIACH 
»O OBSTBUKOl są tASOONYM 
♦■oęg.tM PBZeaYSZOAlĄCYM.

Miwcia « - t sMutai as •«&

świnki trzy -  
Wileńska. 22.!
Ost. dziennik. 23.00 WUd. z Polski 
W jęz. ang.

WARSZAWA H : 14.30 „Europej
ska muzyka na tem aty egzotyczne" 
15.30 Na fortepianie gra Natalia 
Homowska - Pęzińaka. 16.00 Muz. 
tan. (płyty). 21.05 Charpentier: 
„Luiza" — opera (płyty).
Formy muz. tan. (płyty). 23.3 
zyka taneczna (płyty).

PONIEDZIAŁEK, 24 kwietnia.

humor radiowy

pod gruz&mi kom ina
W  Opolu runął nagle 05-m etro  
y  koniłn fabryczny miejscowej 

cementowni, grzebiąc w gruzach 2 
robotników.

A resztow anie  
domniemanych m orienśw  

14 letniej uczennicy
Policja po przeprowadzeni!

Doświadczenia w dziedzinie slucho 
wiskowej wykazały, że audycje, 

„ zs których ciężar spoczywa na boga- 
tyra zróżnicowaniu głosowym, jako 
podstawie dla nieograniczonego tlzla 
łania wyobraźni, zbliżają się najbar- 

WARSZAWA I: 640 Pieśń. 6.35. dziej do ideału radiofonicznego. W 
Muzyka z p ły t ślad za tym poszły więc poszukiwa- 
Muzyka z płyt, nia w dziedzinie humoru. Najwlaś. 

8. Audycja dla szkół. 11. Aud. dla ciwszą pomoc okazał przede wczyst- 
szkół. 11.15 Wiązanka melodii Stoi- kim aktor, zwłaszcza jego uata- 
za (płyty). 13. Hejnał. 12.03 Aud. wienie głosowe, która przeue wszyst- 
południowa. 13. Aud. dla kupców i. kim zdecydowało o sile i  wyrazie 
rzemieślników. 13.30 Zespół karne- komizmu. Do tych pierwszych uda. 
ralny 1 orkiestra klasyczna — aud. nych eksperymentów zaliczyć nale- 
dla liceów. 15. Słuchowisko dlamło- ży lwowską „Wesołą Falę". Dzięki 
dzieży: „Przygody Mikara .  Zapał- wytworzeniu zdecydowanych i ostro 
- -• 15.30 Muzyka obiadowa ze Lwo- zarysowanych typów aktorskich, jak

calu u an reu^t • J ’ “  P° przeprowuuz.c.uu c- wa w  D2,ennlk , w )ad. gospod.! Szczepko i Tońko,
emu usprawnienie pracy o rganiza-. nerg1Cznego dochodzenia areszto- 16 20 Kronika naukowa: Flolozofia l inni — dostarczono wyobraźni sta
cyjnej l pracy nad poprawą bytu w ała sprawców morderstwa Ire-, J6.35 Recital fortepianowy T. De- chaczy konkretnych i żywych po- 
robotników, zatrudnionych w przed! ny Rogozińskiej, lat 14, uczenicy,1 mentrescu (Rumunia). 17.05 „Pod-[ stacl, wyłowionych niemal z naJBUź- 
sięMorstwach budowlanych, cegieł- zamieszkałej w  TeWInle, kiera S * S X i 5 ^ X ^ S '
niach, tartakach i  L  p. na terenie' wracając ze szkoły, zostałajiapad Wyprawy B^awesej^ 17.22 ^ l ^ r  v.y w pełnym sensie stw<^yła^nćkv
województwa lubelskiego. I ńięta i zamordowana pod otwoc- Algier" — reportaż muz. z płyt. 18.

konferencji weźmie udział kiem (w o j. warszawskie).
przedstawiciel Zarządu Głównego 
Związku z W arszawy.

„Kukułka Wileńska". Dowcip ten o 
Una- walorach czysto akustycznych, po- 

a . < Podolu—pog. sługujący się wyłącznie parodią i
strzelecka. 19. Koncert metaforą, g rą Błów w całym tego 
» »- Poznania^ 20. O pie. słowa znaczeniu dowcipem Uterac-

Melodie filmowe z płyt. 18.21
' j  J j  i « _ łi„ rodowienie handluZbrodni dokonano na tle sek- 18 80 Aud gtrzolec 

suainym. śmierć Rogozińskiej na- rozrywkowy
W itam y delegatów przybyłych stąpiła wskutek rozbicia czaszki lęgnacji roślin — P°g. 2048 Konc-rt kim. muslał więc z konieczności 

ua  K onferencję I życzymy im ‘ow o-1 i uduszenia. Dochodzenie dopro- 2045 \ućL Informac. mieć ów charakter elitarny Poczy.
cnych obrad. wadziło do aresztowania dwóch f k ó  „.tL 80 2?,owoi®‘ . ^ . r o d z a j u  co „Uśmiechcnych obrad.

Lubelska Rada 
Związków Zawodowych

Na frondę  
spółdzielczym

Saia Związku K olejarzy w L u 
blinie gości dzisiaj dwa zebrania

j  i kii t. piyi. 4i.au Nnwn4>wadziło do aresztowania dwóch poetvckle. 21.46 Haydn- .Wiosna", Poznania'; łódzki ;,Wesoły dymek", 
umysłowo chorych, którzy prze- fragment z oratorium „Crtery pory śląskie monologi Karlika z Kocvn-I__ ... . .. .. -- - _ _________  , . *bywali na kuracji w jednym z za
kładów w Otwocku. Zmyli-w! 
czujność służby, zdołali zbiec 
zakładu, a napotkawszy Rogoziń-

roku". 22 70 Pleśni marynn-zy 
Helskich. 22.55 Przegłcd p-isv  

- -  -  Polski

dra — reprezentują po największej 
1 części humor lokalny, dobywający 

Ją- z bogatego rudymentu gwaiowigo, 
zwyczajowego i  obyesajowgo mo-

ską dokonali zbrodni. Decyzją sę kowa z Katowic.«14. ....... ............
dzięgo Śledczego oba) przestępcy ; B
zostali osadzenia w więzieniu sled _ 18.4o WiRd. sportowe i Parę infor-

WARSZAWA II: 14. Muz. rozryw , menty szcze-ego l zdrowego komlz-fc iH - lag o  , ... *

macyj. 16.50 Kącik solistów, śple- nę*

Soliści i or- mu. 
uzyka popu- Humor radiowy stolicy obfituje w 
Ihoven: Trio, formy bardzo różnorodne 1 Jest re- 

~  prezentowany przez „Wesołą Syre-
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K R O N IK A  K R A K O W S K A
K o b i e t y !

W niedzielę, 23 kwietnia 1939 r., I Górników Al. Krasińskiego 16, od- 
o godz. 4-ej po poł. w sali Domu [będzie rię

W I E C  K O B I E T

Zw. dozorców domowych i służby domowej
na Pożyczką Przeciw lotn iczą

Kobiety! Robotnice, żony robot
ników, pracownice domowe! Na
deszły czasy wyjątkow e; powaga 
chwili nakłada wzmożone poczu
cie odpowiedzialności na cały Lud 
Pracujący Polski. W  chwili tej nie 
możemy pozostać bezczynne! M u- 
simy dobrze rozważyć, co mamy 
postanowić i uczynić. Stanowisko 
ciał kierowniczych P.P.S. jest ja 
sne: będziemy bronić Niepodle
głości Polski i będziemy nadal 
walczyć o Polskę Ludową.

Nadchodzi dzień 1 maja, w  któ

rym kobiety muszą stanąć ramię 
przy ramieniu obok swych ojców, 
mężów i braci, aby zamanifesto
wać, że twardo stoją pod sztan
darami czerwonymi, prowadzący
mi do Polski Niepodległej, silnej 
wolnością wewnętrzną i sprawie
dliwością społeczną dla najszer
szych rzesz ludowych.

Przybywajcie masowo na zgro
madzenie, by dać dowód swej so
lidarności i swego uświadomienia.

Sekcja Kobiet
Polskiej P artii Socjalistycznej

N a  pożyczkę przeciwlotniczą 
złożył Związek Robot. Dozorco^  
domowych. Służby Dom. i pokr. 
zawód. Oddział I I I  Służby domo- 
Smólki 9, z ł. 50.

Związek Robot-, Dozorców do
mowych, Służby domowej i pokr. 
zawód. Oddział I I I  Służby domo
wej, Szczepańska 5, zł. 50. Razem  
zł. 100-

Robotnicze Towarzystwo Przyjaciół Dzieci
Oddział im . Z. M arka w Krako-w ie zwołuje

W ALNE ZGROMADZENIE

Uroczyste odsłonięcie sztandaru
Sekcji robotników ziemnych przy Centralnym Związku 

robotników przemysłu budowlanego w Krakowie
Zarząd Sekcji zaprasza wszyst-odbędzie się w niedzielę dn. 23-go 

kwietnia o godz. 10 przed połudn. 
w  sali Domu Górników przy Al. 
Krasińskiego 16.

kie bratnie organizacje do wzięcia 
udziału w uroczystości.

Z a Z arząd:
M. Waligóra, Wl. O krzesik.

które odbędzie się w dn. 2 maja 
b- r. o godz. 6 wieczorem w K ra
kowie przy ul. Sławkowskiej 12 
(T . U . R .) z następującym po
rządkiem  dziennym:

1. Odczytanie protokułu z o- 
statniego Walnego Zgromadzenia-

2. Sprawozdanie Zarządu za 
rok 1938.

3. W niosek K om isji R ew izyj
nej o udzielenie absolutorium u-

stępującemu Zarządowi.
4. 'W ybór Zarządu-
5. W nioski.
W  razie braku kompletu  

dzie się. W alne Zgromadzenie 
tym  samym porządkiem dzien
nym, w tym samym dniu i m ie j
scu o godz. 6.30 wieczorem bez 
względu na liczbę obecnych-

Zgromadzenie robotników piekarskich
odbędzie się w niedzielę, 23 b. 

m. o godz. 10-tej przed poi. w lo 
kału Związku przy ul. Sławkow
skiej z porządkiem dziennym:

1) W ybór prezydium zgroma
dzenia, 2) Święto 1-go M aja , 3)

Sprawy organizacyjne, 4) Sprawa 
Pożyczki Obrony Przeciwlotni. 
czej, 5 )  W olne wnioski.

Zarząd Oddziału Piekarzy 
Związku Rob. Przem. Spo

żywczego w Krakowie.

W  poniedziałek 24 b. m. o g o d z .' ków Al. Krasińskiego 16, odbędzie 
6-ej wiecz. w  sali Domu Górni- • się

K o n f e r e n c j a
Zarządów Zw . Zaw . delegatów fa N a porządku dziennym sprawy 
brycznych, Komitetów Dzielnico-1 bardzo ważne i pilne! 
wych P.P.S., W ydziałów i Sekcyj O.K.R. P.P.S. Kraków-miasto. 

P.P.S. | Rada Zw iązków  Zawodowych.

Do Komitetów P. P. S. Zachodniej Małopolski
Zapotrzebowania na referentów na dzień 1 maja winny byc zgło

szone w O.K.R. P.P.S. Kraków-m iasto, A leja Krasińskiego 16> naj
później do dnia 25 b. m. włącznie. Zgłoszenia późniejsze nie będą 
mogły być uwzględnione.

Zamówienia na wydawnictwa 1 -m ajow e (afisze, plakaty wielo
barwne, ulotki) należy również nadsyłać bez niepotrzebnej zwłoki.

2  Oświęcimia

Przed wyborami do R ady M iej
skiej w Oświęcimiu Polski „Blok 
K atolicki" (O Z N ) buńczucznie za
pewniał w swych ulotkach i a fi
szach, że „całe społeczeństwo pol
skie: katolickie, chrześcijańskie i 
narodowe" w Oświęcimiu stoi, jak  
m ur, za tym  niby blokiem. Przy
szły wybory i  Ozon dostał we wszy 
stkich 5 okręgach... aż 5 mandatów  
na 24.

Wobec tego, że Główna Komisja 
W yborcza unieważniła naszej liś
cie pewną ilość kartek, przypadł 
„Polskiemu Blokowi Katolickie
mu", t  j .  Ozonowi, jeszcze jeden 
mandat. Ponieważ Ozon nie ma 
większości, zaczął się dąsać i  przy 
wyborach Zarządu nabrał wody do 
u s t  N ie głosował za żadną kan
dydaturą; sam kandydatury nie 
wysunął, poprostu gniewa się na 
społeczeństwo, że nie obdarzyło go 
zaufaniem.

Jak ju ż  informowaliśmy, do Za
rządu miasta weszli z naszej listy: 
wice-burmistrz i jeden ławnik, oraz 
z lis ty żydowskiej —  dwaj ławni
cy. A le starosta nie zatwierdził 
wyboru wice-burmistrza. Za kilka  
dni zatym  będziemy mieli nowe 
przedstawienie, urządzone przez ra  
dnych ozonowych. Ozon sam nie

Niemy Ozon
bierze udziału w głosowaniu, nie 
wysuwa kandydatury, ale m a pre
tensje, żeby wice-burmistrzem mia 
sta w ybrany został kandydat, któ  
remu udzieli swojego błogosławień 
stwa. To jest tupet nielada.

D n ia  13 kwietnia odbyło się pier 
wsze posiedzenie nowo-wybranej 
Rady. Między innym i na porząd
ku dziennym była sprawa budże
tu, uchwalonego przez poprzędnią 
Radę, ponieważ W ydział Samorzą
dowy nie zatwierdził tego budżetu 
i  domagał się pewnych zmian i u- 
zupełnień. Nasza frak cja  oświad
czyła w  deklaracji, że skłonna jest 
ustosunkować się rzeczowo do pro 
ponowanych zmian i uzupełnień i 
domaga się ustanowienia takiego 
terminu, aby Rada była w stanie 
rozpatrzeć całość budżetu, a nie 
tylko  zmiany i  uzupełnienia, za
proponowane przez W ydział Samo
rządowy. Z a tym  wnioskiem gło
sował również Ozon, ale mandatu 
do komisji budżetowej nie przyjął.

Tak wygląda „twórcza praca" te 
go obozu, k tó ry  przy każdej sposo 
bności mówi o „pracy", ale gdy 
przychodzi do czegoś konkretne
go, to  nie tylko  sam nic nie robi, 
ale jeszcze sabotuje pracę innych 
ugrupowań.

Baczność Nowy Sącz!
W  niedzielę, 23 b. m. o godz. 12 w  południe, w sali Ratusza od

będzie się

W ie lk i  W ie c  p rz e d w y b o rc z y
pod hasłem

G m in a  d la  lu d u
Przemawiać będą: tow. dr. R. miejskiej przybądźcie masowo na

Szumsk] oraz kandydaci listy 
P. S. i Klasowych Związków Za
wodowych.

W yborcy! Wyborczynie!
W  zrozumieniu ważności nad

chodzących wyborów do Rady

wiec, aby obecnością swą zama
nifestować wolę zwycięstwa ludu 
pracującego.

Komitet W yborczy P. P. S. 
i Klasowych Związków Z a
wodowych w  Nowym Są

czu.

Redaktor MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI

T eatr  m iejsk i d la  T.U.R.
W  poniedziałek, 1 m aja o godz. 8-ej wiecz- odegrana będzie św: 

tna komedia Józefa Blizińskiego p. t.:

„ P a n  D a m a z y "
B ile ty  sprzedaje adm. „Naprzo du“ , u l. św. Tomasza 11, I  

i Biblioteka T . U . R ., ul- Sławkowska 12, I  p.
Ceny od 60 gr. do zł- 2.50.

Komunikat
K om itetu Pracowniczego  

P. 0 . P.

R e p e r tu a r
TEATR IM . I. SŁOWACKIEGO.
Niedz. 23 kwietnia popoł. „Tem

peramenty"; wiecz. „Obrona Ksan- 
typy“-

Poniedz. 24 kwietnia „Werther".
Okręgowa K om isja Porozumie

wawcza Związków Pracowników  
Państwowych, Samorządowych i 
Prywatnych w K rakow ie wyłoni
ła  Okręgowy K om itet Pracowni
czy Pożyczki Obrony Przeciwlot
niczej, który w najbliższych 
dniach, w porozumieniu z Korni- 
tetem Ogólno • Obywatelskim,

Z A R Z Ą D . przystąpi do przeprowadzenia ja k  
najściślejszej kontro li co do 
wszechnego i równomiernego 
działu wszystkich warstw społe
czeństwa w  subskrypcji Pożyczki

Zaprowadzić porządek w  Miejskim Komitecie Ob"’°y
Pomocy Z im ow ej! ! » " ,  Z

i zasada powszechności i równo-
Mieliśmy już sposobność zain- poimnat się ó należne mu „świą- mierności w subskrybowani’

odbę-

Piętnufemy!

teresowania się osobą p. D zikow
skiego, urzędnika miejskiego, przy 
dzielonego do Komitetu Pomocy 
Zimowej. Pan ten, który podczas 
urzędowania agituje za „Ozonem" 
ma na sumieniu szereg innych 
sprawek.

Swego czasu delegacja Od
działu robotników ziemnych Zw. 
Rob. Budowlanych w osobach 
ttow. radnego W aligóry, Okrze: 
ka i Błażejczyka udała się do Biu 
ra Funduszu Pracy, interweniując

pomoc dla tych bezrobotnych, 
którzy wyczerpali zasiłki, wobec 
czego znaleźli się w katastrofalnej 
wprost sytuacji. P. dyr. Mostowski 
żywo zajął się tą sprawą i bez
zwłocznie skomunikował się z Ko
mitetem Pomocy Zimowej celem 
przyjścia z pomocą bezrobotnym. 
Delegację przyjął-następnie p. dr. 
Schwarzenberg-Czerny,,prezes Ko
mitetu. Przyrzekł on, że bezrobot
ni, którzy wyczerpali zasiłki, otrzy 
mają na święta po 1 kg. wędzonki 
i strucli, a poza tym deputat 111 
kategorii. Kiedy bezrobotni zgło
sili się po wiktuały, p. Dzikowski 
odprawił ich z kwitkiem , a delega
cję kazał usunąć przez posterun
kowego p. p. Tylko  niektórzy, któ 
rym w ydał legitymację posterun
kowy, dostali deputat.

Kiedy Dzikowski zauważył u 
tow. Franciszka Kucharczyka legi
tymację zw iązkow ą, nie w ydał mu 
„świątecznego", tylko zbył go. 3 
kg. ohleba. Tow . Kucharczyk nie

teczne". Rozzłoszczony D zikow sk i! życzki była bezwzględnie zreali- 
rzucił się na niego, wykręcił mu 
ręce i. wśród gradu obelg wyrzu
ci! go za drzwi. Trzeba zaznaczyć, 
że tow. Kucharczyk jest ojcem 
dwojga dzieci, uczestnikiem wojny 
światowej i podczas niej kontuzjo 
wany, a obecnie chory. W  domu 
panuje nieopisana wprost nędza.
Nad takim człowiekiem znęca się 
Dzikowski. Nie ma wprost słów 
na określenie takiego postępowa-

zowana.
Lokal K om itetu i 

u'. Pierackiego 8, 
prawo.

uesci się przy

W poniedziałek, dn. 24 b. m„ uka- 
że się po raz pierwszy w Operze 
Krakowskiej J. Masseneta „Wer
ther". Piękna ta, pełna liryzmu i 
szczerego sentymentu opera o sym
fonicznym podkładzie orkiestrowym 
znajdzie doskonałe przygotowanie 
muzyczne pod kierunkiem dyr. Wa
lerego Bierdiajewa, a główne partie 
wykonają: Jean Gatti, pierwszy te
nor oper francuskich i szwajcar
skich (W erther), Zofia Fedyczkow- 
ska, primadonna opery warszawskiej 
(Charlotta), Zenon Dolnicki, świet
ny barytonista (Albert). Dalsze par
tie wykonają artyści opery krakow
skiej: A. Mazanek (ojciec), M. Fe- 
rerpataky (Zosia). W. Geiger i A. 
Wolak.

Ow Dzikowski, chcąc się utrzy
mać na stanowisku, zebrał „fera j
nę", zrażoną z kilkunastu osobni
ków z pod ciemnej gwiazdy .któ
ra terroryzuje bzerobotnych. Sam 
Dzikowski, aby rozbić klasową 
organizację bezrobotnych, nama
wia bezrobotnych szczególnie ko
biety do wstępowania dio „ozono
wego" związku, a nawet daje zło
tówkę na wpisowe. Rzecz jasna, 
że usi'£wania te nie odnoszą żad
nego skutku, a bezrobotni odnoszą 
się do tej „roboty" z należytą po
gardą.

Czas najwyższy, aby wreszcie 
zaprowadzono porządek w  Komi
tecie Pomocy Zimowej. Nie na to 
ludzie, a szczególnie świat pracy, 
składają otiary, aby w  Komite
tach panoszyli się i grasowali 
osobnicy w rodzaju Dzikowskie
go. Domagamy się usunięcia D zi
kowskiego z zajmowanego stano
wiska. 1 to zaraz, aby nie było 
za późno, bo ludzka cierpliwość

Historie dnia
Zderzenie auta  z tramwajem. Sa

mochód firmy „Polonia" w Krako
wie, prowadzony przez szofera Wła
dysława Syrka, zam. przy ul. Kur
niki 6, najechał na ulicy Floriań
skiej na tramwaj linii Nr. 1, uszka
dzając stopień tramwajowy. Wy
padku w ludziach nie było.

Ukradł garderobę damską. Antoni 
Tomczyk, karany szereg razy za kra
dzieże, zatrzymany został przez or
gana P . P., za kradzież garderoby 
damskiej, wartości 100 zł. w  Ochron- 

S.S. Felicjanek przy ul. Szujskie
go 4. Skradzioną garderobę Tomczy
kowi odebrano i zwrócono poszkodo
wanym.

dał jednak za wygraną i n a d a lu - lm a  też swoje granice.

Z miasta
NA TARGU.

Mleko niezbier. litr 20—22 groszy, 
śmietana 1—1.20 zł., śmietanka 50 
dc 60 gr., ser zwycz. 80 gr. do 1 zł., 
masło wybór. 3.60 zł., masło stołowe 
3.40, masło kuchenne 3.20 zł., ja ja  
świeże wybór, ekstra 1.40 zł. jaja 
Świeże X sort. 1.30, jaka  świeże ku
chenne 1.20 zł., buraki ćwikł, kg. 
15—18 gr., cebula 15—20 gr.. m ar
chew 15—20 gr., pietruszka 25—30 
gr„ seler 15—20 gr., rabarbar 40 do 
50 gr., ziemniaki 0—10 gr., jabłka 
komp. kg. 1.20—1.40 zł., jabłka stół. 
1.60—2 zł., gęś żywa szt. 5—8 zł., 
indyk 1 indyczka 7—15 zł., kura 3 
do 6 zł., kurczęta para 4—6 zł., karp 
żywy mały kg. 2.80, karp żywy du
ży 3 zł., brzana, leszcz, szczupak 3

Zasądzenie adwokata
Przed sądem krakowskim  to

czył się proces adwokata dr. H - R. 
z Chrzanowa, którem u akt oskar
żenia zarzucał podrobienie pod
pisu- przywłaszczenie 80 z ł. na 
szkodę klienta i  wyłudzenie 8 zł. 
za interwencję.

Sąd po przeprowadzonej roz
prawie zasądził adwokata na pół
tora roku więzienia i pozbawie
n ie prawa p rak tyk i adwokackiej 
przez 5 lat.

do 3.50 zł., wiślane drobne i średnie 
1—1.40 zł.
UWAGI LEKARZA O KW ESTII 

KOBIECEJ.
Staraniem Towarzystwa Krzewie

nia Świadomego Macierzyństwa i 
Reformy Obyczajów wygłosi w po
niedziałek, dn. 24 kwietnia, o godz. 
19.30, dr. Filip Elsenberg w sali od
czytowej przy ul. Dunajewskiego 7 
odczyt p. t. „Uwagi lekarza o kwe
stii kobiecej". Po odczycie dyskusja.

Z POLSKIEJ AKADEMII 
UMIEJĘTNOŚCI.

Posiedzenie Wydziału Histor.-Fi- 
loz. odbędzie się w poniedziałek, 24 
b. m„ o . godz. 6 wiecz. Porządek 
dzienny: 1) Czł. Roman Rybarski: 
Inflacja szelążna i zlotowa za Jana 
Kazimierza; 2) Doc. dr. Kazimierz 
Piwarski: Jakub Sobieski, pan na 
Oławie (1691—1737).

Pierwszonoilny Zakład Pogrzebowy
W  KRAKOW IE

„CONCORDIA”
lana Wolnego

PL. SZCZEPAŃSKI 2. TEL. 103-31 
urządza pogrzeby od najskromniej
szych do najwspanialszych, przepro
wadza ekshumacje i przewozy zwłok 

do wszystkich krajów.
Mniej zasobnym daleko idące 

ustępwsta.

Radio śląskie
NIEDZIELA, 23 kwietnia.

6.15 Surmy śląskie. 6.25 Program.
6.30 Muzyka poranna w  wyk. orkie
stry  wojskowej pod dyr. kpt. Ka
zimierza Kanasia. 7.15 „Prace w 
ogródku warzywnym" — pogadan
ia inż. Ireny Gumowskiej. 8.45. 
.Kto przenosi ospę do obory"—po
gadanka d-ra Karola Rafińskiego. 
8.55 Poleczka za poleczką (płyty), 
Wł. Kaczyński: Po zagonach, Ry
barski: Dorożkarka, V. Beil: Na 
weselu, Łap - Cap. 9.05 Wło
ska, niemiecka i polska forma wcza
sów" pog. Edw. Warzonia. 9.15 Mu
zyka z płyt, (z Warszawy). 13.05. 
„Hutnik" i „Ludzie bezdomni" — 
szkic literacki red. Witalisa Krajew
skiego. 14.90 Co słychać na Śląsku? 
opowie red. Adam Mikulski. 14.50. 
Popołudnie śląskiego rolnika — au
dycja słowno .  muzyczna. 19.30. 
Transm. z Ogólnopolskiej Manifesta 
cjl Metalowców — spraw, red. R. 
Kiersnowski (zdjęcie dźwiękowe). 
20.10 Wiadomości sportowe. 23.05. 
Zakończenie programu.

OBWIESZCZENIE
Dyrekcja Komunalnej Kasy Oszczęd 
ności m. Krakowa podaje do pub
licznej wiadomości, iż w tu t. Zakła
dzie Zastawniczym na zastawy ru
chome przy ul. Szpitalnej L. 15 
odbędzie stę dnia 15 maja 1939 r. i 
dni następnych o godz. 8.80 rano

Publiczna licytacja
której stosownie do § 22 sta tu tu  

Zakładu Zastawniczego sprzedane 
zostaną najwięcej ofiarującemu: ko
sztowności, aparaty fotograficzne, 
maszyny do szycia i pisania, rowe
ry  i  inne przedmioty zastawione w 
czasie do 30 czerwca 1938 r., a do
tąd nie wykupione (od n-ru 4.693 z 
r. 1936 do n-ru 28.634 z r. 1938) 
względnie na poprzednich licyta
cjach nie sprzedane, o ile fanty te 
zostaną zakwalifikowane do postę
powania licytacyjnego.

Wzywa się zatem interesowanych 
do wykupna lub prolongaty wymie
nionych zastawów przed terminem 
licytacji, t. j. najpóźniej do dnia 
1S maja b. r., gdyż podczas licytacji 
prolongaty uskuteczniane nie będą. 
Kraków, dnia 22 kwietnia 1939 r.

Dyrekcja Komunalnej Kasy 
Oszczędności m. Krakowa.

Kino Muzeum dla T.U.R
wyświetla w niedzielę, dn ia  23-go 
b. m. f ilm  p. t. ,•Buziaczek" (w 
ro li gł. Shirley T em pie)- Ponad 
to dodatki

K in a
ADRIA: „Kibic" (Femandel) I 

„Ultimatum".
APOLLO: „Dr. Murek" (Andrze

jewska, Wysocka, Brodniewicz).
ATLANTIC: „List do matki".
DOM ŻOŁNIERZA: „Młody las" 

(Bogda, Stępowski).
LOPP: „Maria Antonina" (Norma 

Shearer) i  „Subretka" (O. B radnt).
MUZEUM: ,,Płomienne serca" (w 

gł. rok: Barszczewska, Cybulski, 
Stępowski).

PROMIEŃ: „Szarża lekkiej bry
gady" (Errol —ynn).

SCALA: „Trzech przyjaciół" (Ro
bert Taylor, M. SuUivaa, Franehc* 
Tonę).

STELLA: „Prof. Wilczur" (Bar-
Krasińskiego 16.

SZTUKA: „Miłość na śniegu (An
ny Ondra).

ŚWIT: .JMttkado" (Kenny Baker. 
Sidney Granviile).

UCIECHA: „Włóczęgi" (Szczepke 
i Tońko).

WANDA: „Więzienie kobiet" 'V4- 
vlane Romance).

ZORZA: „Szczęśliwa trzynastka" 
(Grossówna i Bielański).

Radio k ra k o w s k ie
NIEDZIELA. 23 kwietnia

8.45 Pogadanka dla rolników: „W  
polu i zagrodzie" wygł. inż. Jan  Soł
tys. 8.55 Muzyka (płyty). 9.08 „Roa 
mowy z rolnikami. 13.05 „Kultura 
i sztuka": Sprawy teatralne w opr. 
J . A. Gałuszki. 14.40 Dobra książka: 
„Ręce w uścisku" Marii Dąbrowskiej 
czyta Irena Osuchowska. 14.55 Pol
ska pieśń chóralna. 15.20 Gawęda: 
„Gadki podhalańskie" w opr. Stani
sława Zawiły. 19.30 Koncert roz
rywkowy w wyk. orkiestry Związku 
Zawodowych Muzyków pod dyr. Ste
fana Syryłły. 20.10 Lokalne wiado
mości sportowe. 23.05 Zakończenie 
audycji.

PONIEDZIAŁEK. 24 kwietnia.
6.57 Pieśń poranna. 8.10 Muzyk* 

z płyt oraz wiadomości bieżące. 
11,15 Sławni skrzypkowie z p ły t 14. 
Muzyka rozrywkowa w wyk. orkie
stry  rozgłośni katowickiej pod dyr. 
J. Leszczyńskiego. 14.50 Odczyta
nie programu na dzień następny. 
14.55 Krakowski dziennik sportowy. 
18. Odczyt: „Jak powstaje węgieł 
i nafta?"  wygł. dr. J . Gołąb, as. U. 
J. 18.10 Recital skrzypcowy E. F i
lipowskiego, przy fo r t  J. Gaczek. 
21.45 „Droga przz las" —słuchowis
ko oryg. H. Voglera. 22.23 Pieśni 
marynarzy angielskich — audycja w 
opr. dr. Alicji Simonówny (z W ar
szawy). 22.25 Lokalne informacje. 
23.05 Zakończenie audycji.

m mieszczański
Kraków, Sławkowska 14 - - poleca 
tanią i smaczną kuchnię — bufet ob
ficie zaopatrzony — piwa okocim
skie i żywieckie. Codziennie wieczo
rem koncert Telefon 16904.

Odbito w  drukarni Sp. Nakładowo - W ydaw niczej „Robo tnik", W arszawa, W arecka 7.


